
BIBLIA SATANICA 

Ten tekst powstał, ponieważ, z nielicznymi wyjątkami, każdy traktat i artykuł, każdy sekretny grimuar, 

wszystkie „wielkie słowa” na każdy temat magii to nic innego jak uświęcone oszustwa – poczucie winy 

unoszące się bezcelowo i ezoteryczne, nieartykułowany język kronikarzy wiedzy magicznej, 

niezdolnych lub niechętnych do przedstawienia obiektywnego spojrzenia na subiektywność. Pisarz po 

pisarzu, w wysiłku przedstawienia zasad „białej i czarnej magii”, zdołał tak szkodliwie zaciemnić całą 

sprawę, że adept magii uskrzydla głupotę, przesuwając planszetę po tablicy Ouija, stojąc wewnątrz 

pentagramu i czekając na pojawienie się demona, bezwładnie rzucając I-Cing z pompatycznością, 

niczym wielu pretensjonalnych starożytnych, chowając tekturę, by przewidzieć przyszłość, która 

straciła wszelkie znaczenie, uczestnicząc w seminariach, by spłaszczyć swoje ego – robiąc to samo z 

portfelem – i generalnie robiąc z siebie głupca w oczach tych, którzy naprawdę wiedzą. Prawdziwy mag 

wie, że półki okultyzmu pełne są niestabilnych reliktów, które mają zaniepokoić wyjałowione umysły i 

ciała, metafizycznych dzienników samooszukiwania się oraz bezużytecznych podręczników 

wschodniego mistycyzmu. W starożytności temat magii i filozofii satanistycznej opisywano z 

perspektywy dziennikarzy podążających ścieżką prawej ręki.  Stara literatura jest równoległym 

produktem mózgów owrzodzonych strachem i frustracją, pisanych całkowicie oderwanych od pomocy 

tych, którzy prawdziwie rządzą światem i którzy z piekielnych tronów śmieją się z radości. Płomienie 

piekła będą płonąć jaśniej, podsycane tymi tomami nagromadzonej dezinformacji i fałszywych 

proroctw. Tutaj znajdziesz prawdę – i fantazję. Jedno jest niezbędne do istnienia drugiego; ale każde 

można rozpoznać takim, jakie jest. Oto szatańska koncepcja z prawdziwie szatańskiego punktu 

widzenia. Bogowie ścieżki prawej ręki toczyli wojny i spory w starożytnej epoce Ziemi. Każde z tych 

bóstw i ich kapłani próbowali znaleźć nadzieję we własnych kłamstwach. Epoka kamienia łupanego 

myśli religijnej wyznaczyła ograniczony czas wielkiego planu ludzkiej egzystencji. Bogowie bulgoczącej 

nadziei mieli swoją sagę, a ich tysiąclecie niemal stało się rzeczywistością. Każdy z nich, z własną 

„boską” ścieżką do Raju, oskarżał drugiego o herezje i fałszywą duchowość. Pierścień Nibelungów 

osiągnął swój ostateczny cel, ale tylko dlatego, że ci, którzy go szukali, myśleli w kategoriach Dobra i 

Zła – sami czyniąc Dobro przez cały czas. Bogowie przeszłości stali się swoimi własnymi demonami w 

stanie życia. Osłabieni, ich duchowni grają w diabelską grę, by zapełnić swoje świątynie i spłacić kredyty 

hipoteczne. W istocie, tak długo studiowali „uczciwość” i sprowadzali na siebie nieszczęsne i nieudolne 

katastrofy. Następnie wszyscy łączą ręce w braterskiej jedności i w rozpaczy udają się do Walhalli na 

swój ostatni wielki sobór ekumeniczny. „Polityka bliska rozkwitu zmierzchu bogów”. „Kruki nocy 

wyleciały, wzywając Lokiego, który opuścił Walhallę słabo oświetloną znakiem trójzębu piekła. Nastał 

zmierzch. Blask nowego światła zrodził się z nocy, a Lucyfer ponownie wstąpił, by obwieścić: „To wiek 

Szatana!” „Szatan rządzi światem!” Bogowie nieprawości umarli. „To świt magii i nadziei. Materia 

zwycięży i powstanie wielki kościół, uświęcający jego imię. Niebawem pokaże, że zbawienie człowieka 

zależy od jego własnej sprzeczności. A to zostanie objawione przez słowo materii, a życie stanie się 

przygotowaniem do wszelkiej wiecznej rozkoszy”. 

DZIEWIĘĆ SZATAŃSKICH STWIERDZEŃ 

1. Szatan reprezentuje pobłażliwość, a nie abstynencję! 

2. Szatan reprezentuje żywotną egzystencję, a nie duchowe marzenia! 

3. Szatan reprezentuje czystą mądrość, a nie obłudne samooszukiwanie się! 

4. Szatan reprezentuje dobroć dla tych, którzy na nią zasługują, a nie marnowaną miłość dla 

niewdzięcznych! 

5. Szatan reprezentuje zemstę, a nie nadstawianie drugiego policzka! 



6. Szatan reprezentuje odpowiedzialność za odpowiedzialnych, a nie bycie związanym z duchowymi 

wampirami! 

7. Szatan reprezentuje człowieka jako kolejne zwierzę, czasem lepsze, a częściej gorsze od innych, które 

chodzą na czterech łapach, ponieważ w swoim „boskim duchowym i intelektualnym rozwoju” stał się 

najbardziej uzależnionym zwierzęciem ze wszystkich! 

8. Szatan reprezentuje wszystkie tak zwane grzechy, ponieważ są one skierowane ku fizycznej, 

psychicznej i emocjonalnej gratyfikacji! 

9. Szatan był najlepszym przyjacielem Kościoła, dbając o jego interesy przez te wszystkie lata! 

KSIĘGA SZATANA (OGIEŃ) 

PIEKIELNE POTĘPIENIE 

Pierwsza księga Biblii Szatana nie jest próbą bluźnierstwa, lecz raczej deklaracją, że moc wyznaczyła 

diaboliczne oburzenie. Diabeł został zaatakowany przez ludzi Boga nieubłaganie i bez zastrzeżeń. Nigdy 

nie ma okazji, fikcji, by Książę Ciemności odpowiedział w ten sam sposób rzecznikom Władców 

Rozumu. Fanatyczni religijni ludzie przeszłości mogli swobodnie definiować dobro i zło według 

własnego uznania i chętnie wykluczali każdego, kto nie zgadzał się z ich kłamstwami – zarówno 

werbalnie, jak i, czasami, fizycznie. Ich słowa miłosierdzia, odniesione do Jego Piekielnej Wysokości, 

stają się pustym oszustwem – i tym bardziej nieuczciwym, biorąc pod uwagę oczywisty fakt, że bez ich 

szatańskiego wroga ich różne religie upadłyby. Jakże smutne, że ta alegoryczna postać była 

postrzegana jako główny powód sukcesu religii duchowych, przedstawiana z całkowitym brakiem 

miłosierdzia i okrucieństwem – i to przez tych, którzy najbardziej obłudnie głoszą zasady uczciwej gry! 

Przez wszystkie te wieki oszczerstw, jakie otrzymywał Diabeł, nigdy nie mścił się na swoich oszczercach. 

Pozostał dżentelmenem przez cały czas, podczas gdy tych, których zachęcał do rozrzutności i gniewu. 

Udowodnił, że jest wzorem wygnania, ale teraz czuje, że nadszedł czas na odwet. Postanowił, że 

wreszcie nadszedł czas, aby otrzymać to, co mu się należy. Teraz gorliwe podręczniki hipokryzji nie są 

już potrzebne. Aby na nowo nauczyć się Prawa Dżungli, wystarczy krótka powtórka. Każdy werset to 

piekło. Każde słowo to język ognia. Płomienie piekła płoną żarłocznie… i oczyszczają! Czytaj i ucz się 

Prawa. 

KSIĘGA SZATANA 

1) W jałowej krainie stali i kamienia podniosłem głos, abyście mogli usłyszeć. Wzywam Wschód i 

Zachód. Pokazuję znak, ogłaszając Północ i Południe. Śmierć słabym, zdrowie silnym! 

2) Otwórz oczy, abyś mógł widzieć, człowieku o chorym umyśle, i posłuchaj mnie, bo zawstydzę 

zachwycone tłumy! 

3) Stawię czoła wyzwaniu mądrości świata; kwestionowaniu praw człowieka i Boga! 

4) Będę domagał się uzasadnienia Twoich złotych rządów i pytał o pochodzenie i cel Twoich dziesięciu 

przykazań. 

5) Nie kłaniam się żadnemu z Twoich bożków w posłuszeństwie, a ten, kto mówi, że musisz mi się 

kłaniać, jest moim śmiertelnym wrogiem! 

6) Zanurzyłem palec wskazujący w wilgotnej krwi twego bezsilnego i szalonego odkupiciela i napisałem 

na brzegu jego cierniowej korony: Prawdziwy książę zła – król niewolników! 



7) Żadne starożytne kłamstwo nie stanie się dla mnie prawdą; żaden duszący dogmat nie zablokuje 

mego pióra! 

8) Uwolniłem się od wszelkich konwenansów, które blokowały mój sukces i szczęście na Ziemi. 

9) Wskrzesiłem się w surowej inwazji na wzór możnych! 

10) Spojrzałem ze zdumieniem w szklane oko twego przerażającego Jahwe i wyrwałem je za brodę; 

podniosłem topór z popiołów i wyryłem ścieżkę w twej wyżartej przez robaki czaszce! 

11) Zniszczyłem straszliwe tematy filozofii białych grobowców i zaśmiałem się z pogardliwą 

wściekłością! 

II 

1) Przyjrzyj się krucyfiksowi; co symbolizuje? Bladą niekompetencję zawieszoną na drzewie. 

2) Kwestionuję wszystko. Podobnie, pozostaję za rozpalonym i oszukańczym obliczem waszych 

aroganckich dogmatów moralnych, piszę o nim listy pełne głębokiej pogardy: Widziane i analizowane, 

to wszystko oszustwo! 

3) Zbierz się wokół mnie, o przeciwniku śmierci, a sama ziemia będzie twoja, abyś ją miał i posiadał! 

4) Zbyt długo śmiertelna ręka pozwalała na sterylizację żywotnej myśli! 

5) Zbyt długo fałszywi prorocy odwracali granice między dobrem a złem! 

6) Żadnego wyznania wiary nie należy akceptować z autorytetem „boskiej” natury. Religie powinny być 

przedmiotem debaty. Żadnego dogmatu moralnego nie można traktować jako absolutnego – żadnego 

kryterium boskiej miary. Nie ma nic z natury świętego w zasadach moralnych. Podobnie jak 

nienaturalne bożki z dawnych czasów, są dziełem ludzkich rąk, a co człowiek może stworzyć, człowiek 

może zniszczyć! 

7) Tak trudno uwierzyć w cokolwiek i wszystko, co jest głęboko pojęte, wiara w fałszywą zasadę jest 

początkiem wszelkiej ignorancji. 

8) Głównym obowiązkiem każdej nowej ery jest wychowanie nowego człowieka, aby określił swoje 

prawa, doprowadził go do materialnego sukcesu – aby roztrzaskał zardzewiałe zamki i łańcuchy 

zgubnych nawyków, które zawsze hamowały jego zdrowy rozwój. Teorie i idee, które mogły oznaczać 

życie, nadzieję i wolność dla naszych przodków, mogą teraz oznaczać dla nas zniszczenie, niewolę i 

hańbę! 

9) Tak jak zmienia się otoczenie, tak żaden ludzki ideał nie pozostaje bezpieczny! 

10) Kiedy więc kłamstwo zbudowało sobie tron, niech będzie krytykowane bez litości i bez wyrzutów 

sumienia, pod panowaniem niewygodnego fałszu, nikt nie może prosperować. 

11) Niech zakorzenione sofizmaty zostaną zdetronizowane, wykorzenione, spalone i zniszczone, gdyż 

stanowią one nieustanne zagrożenie dla prawdziwej szlachetności myśli i czynów! 

12) Cokolwiek jest uznawane za „prawdę” i dowodzone skutkami, że jest jedynie pustą fikcją, niech 

zostanie bezceremonialnie wrzucone w zewnętrzną ciemność, pośród śmiertelnych bogów, 

śmiertelnych imperiów, śmiertelnych filozofii i innych nieopłacalnych, nieuporządkowanych 

nagromadzeń w życiu! 



13) Najniebezpieczniejszym ze wszystkich kłamstw na tronie jest kłamstwo święte, uświęcone, 

uprzywilejowane – kłamstwo, które wszyscy uważają za wzór prawdy. Jest ono matką wszystkich 

innych powszechnych błędów i oszukańczych osądów. Jest głową hydry, która szuka schronienia w 

irracjonalności o tysiącu korzeni. Jest społecznym rakiem! 

14) Kłamstwo, o którym wiadomo, że jest kłamstwem, jest kłamstwem wykorzenionym tylko w 

połowie, ale kłamstwo, które wszyscy zrównoważeni i inteligentni ludzie akceptują jako fakt – 

kłamstwo wpajane dziecku od najmłodszych lat na kolanach matki – jest bardziej niebezpieczne w 

walce niż podstępna zaraza! 

15) Popularne kłamstwa zawsze były najpotężniejszymi wrogami wolności osobistej. Jest tylko jeden 

sposób, aby sobie z nimi poradzić: Odciąć je od rdzenia, jak raka. Wytępić je od korzeni i gałęzi. 

Zniszczyć je, albo one zniszczą nas! 

III 

1) Mówi się, że „Kochaj bliźniego swego” jest najwyższym prawem, ale jaka siła je ustanowiła? Na jakim 

racjonalnym autorytecie opiera się ewangelia miłości? Dlaczego nie miałbym nienawidzić moich 

wrogów – skoro moja miłość do nich nie ma miejsca w ich miłosierdziu? 

2) Czy to naturalne, że wrogowie czynią dobro wszystkim? A czym jest dobro? 

3) Czy rozszarpana i zakrwawiona ofiara może kochać krew tryskającą z rekinów, które rozszarpywały 

jej kończyny? 

4) Czyż nie jesteśmy wszyscy drapieżnikami z instynktu? Jeśli ludzie przestaną polować na innych, czy 

będą mogli dalej istnieć? 

5) Czy pożądanie i cielesne pożądanie nie są najprawdziwszą definicją „miłości” w odniesieniu do 

ciągłości gatunku? Czy „miłość” z pochlebnych pism nie jest po prostu eufemizmem dla aktywności 

seksualnej, czy też wielki mistrz był wywyższaczem eunuchów? 6) Kochaj swoich wrogów i czyń dobrze 

tym, którzy cię nienawidzą i wykorzystują – czyż to nie nikczemna filozofia człowieka niewolniczego, 

który odwraca się plecami, gdy go kopniesz? 

7) Nienawidź swoich wrogów całym sercem, a jeśli ktoś cię uderzy, odwzajemnij mu! Uderz go, 

rozszarpując i rozczłonkowując, bo samozachowanie jest najwyższym prawem! 

8) Kto nadstawia drugi policzek, jest tchórzliwym psem! 

9) Oddawaj cios za cios, wzgardę za wzgardę, zgubę za zgubę – z całym swoim zainteresowaniem 

skupionym na tym! Oko za oko, ząb za ząb, zawsze podwójna czwórka, podwójna setka! Stań się 

postrachem przeciwnika, a kiedy podejdzie do ciebie, będzie chciał posiąść więcej mądrości do 

rozważania. W ten sposób zyskasz szacunek we wszystkich aspektach życia, a twój duch – twój 

nieśmiertelny duch – będzie mógł żyć dalej, nie w nieosiągalnym raju, lecz w umysłach i nerwach tych, 

których szacunek zyskałeś. 

IV 

1) Życie to wielka rozkosz – śmierć, wielka wstrzemięźliwość. Dlatego korzystajcie z życia – tu i teraz! 

2) Nie ma nieba promiennej chwały ani piekła, gdzie grzesznicy płoną. Tu i teraz jest nasz dzień męki! 

Tu i teraz jest nasz dzień radości! Tu i teraz jest nasza szansa! Wybierzcie ten dzień, tę godzinę, bez 

żywego Odkupiciela! 

 



3) Powiedzcie w swoim sercu: „Jestem swoim własnym Odkupicielem”. 

4) Zablokujcie drogę tym, którzy was uciskają. Niech ci, którzy knują przeciwko wam, zostaną odrzuceni 

w zamęcie i hańbie. Niech zostaną odrzuceni przez cyklon, a potem niech ulegną w uniesieniu własnego 

zbawienia. 

5) Wtedy wszystkie moje kości powiedzą z pogardą: „Któż jest jak ja? Czyż nie byłem silny wobec moich 

przeciwników? Czyż nie wyzwoliłem się własnym umysłem i ciałem?” 

V 

1) Błogosławieni silni, albowiem oni odziedziczą ziemię – Przeklęci słabi, albowiem oni odziedziczą 

jarzmo! 

2) Błogosławieni mocarze, albowiem oni będą szanowani wśród ludzi – Przeklęci słabi, albowiem 

zostaną zniszczeni! 

3) Błogosławieni odważni, albowiem oni będą panami świata – Przeklęci posłuszni w czci, albowiem 

zostaną zdeptani w imieniu szatana! 

4) Błogosławieni zwycięzcy, albowiem zwycięstwo jest fundamentem sprawiedliwości – Przeklęci 

zwyciężeni, albowiem będą wasalami na wieki! 

5) Błogosławieni, którzy dzierżą żelazną pięść, albowiem nieudolni zginą przed nimi – Przeklęci ubodzy 

w duchu, albowiem będą opluwani! 

6) Błogosławieni, którzy stawiają czoła samym sobie, bo ich dni będą długie na ziemi – Przeklęci, którzy 

szukają bogatego życia przed grobem, bo zginą pośród obfitości! 

7) Błogosławieni, którzy niszczą fałszywą nadzieję, bo oni są prawdziwymi Mesjaszami – Przeklęci, 

którzy czczą Boga, bo będą podzieleni przez barana! 

8) Błogosławieni, którzy są dzielni, bo zdobędą wielki skarb – Przeklęci, którzy wierzą w dobro i zło, bo 

będą przerażeni przez cienie! 

9) Błogosławieni, którzy myślą o tym, co dla nich najlepsze, bo ich umysły nigdy się nie zatrwożą – 

Przeklęte „owce Boże”, bo zostaną wykrwawione na bielsze niż śnieg! 10) Błogosławiony człowiek, 

który ma niewielu wrogów, bo oni uczynią z niego bohatera – Przeklęty, kto dobrze czyni tym, którzy z 

niego szydzą, bo będzie wzgardzony! 11) Błogosławieni, którzy mają silny umysł, bo oni będą jechać na 

huraganie – przeklęci, którzy uczą kłamstwa jako prawdy, a prawdy jako kłamstwa, bo są 

obrzydliwością! 

12) Najbardziej przeklęci są słabi, których niepewność czyni ich podłymi, bo będą służyć i cierpieć! 

13) Anioł samooszukiwania obozuje w duszach czcigodnych – wieczny płomień mocy napełnia ciało 

satanisty wewnętrzną radością! 

KSIĘGA LUCYFERA (AR) 

OŚWIETLENIE 

Rzymski bóg Lucyfer był nosicielem światła, duchem powietrza, uosobieniem duchowego oświecenia. 

W mitologii chrześcijańskiej stał się synonimem diabła, czego można było oczekiwać od religii, której 

realne istnienie utrwalają niejasne definicje i fałszywe wartości! Czas zdefiniować właściwe kryterium. 

Fałszywe moralizmy i nieprecyzyjne okultyzmy muszą zostać skorygowane. Rozrywka to jedyne, czym 

się zajmują; wiele opowieści i żartów o oddaniu diabłu należy uznać za przestarzałe absurdy, którymi 



są. Powiedziano: „prawda wyzwoli człowieka”. Sama prawda nigdy nikogo nie wyzwoli. Tylko 

wątpliwość przyniesie mentalne wyzwolenie. Bez cudownego elementu wątpliwości pustka, przez 

którą porusza się prawda, byłaby szczelnie zamknięta, nieprzenikniona dla najbardziej aktywnego 

wyznawcy tysiąca Lucyferów. Jak można zrozumieć, że Pismo Święte może nazywać Piekielnego 

Monarchę „Ojcem Kłamstwa” – wspaniałym przykładem inwersji charakteru? Jeśli ktokolwiek wierzy 

w teologiczne oskarżenie, że Diabeł reprezentuje fałsz, to z pewnością musi się zgodzić, że to 

CZŁOWIEK, A NIE BÓG, USTANOWIŁ WSZYSTKIE RELIGIE DUCHOWE I NAPISAŁ WSZYSTKIE ŚWIĘTE 

BIBLIE! Kiedy jedna wątpliwość goni drugą, oszustwo, obficie wyrosłe z długich i nagromadzonych 

błędów, grozi przebiciem się. Dla tych, którzy już wątpią w domniemane prawdy, ta księga jest 

odkrywcza. Wtedy Lucyfer się odrodzi. Teraz nadszedł czas na zwątpienie! Oszustwo lub fałsz przebija 

się, a jego dźwięk jest rykiem świata! 

- POSZUKIWANY! - BÓG ŻYWY CZY MARTWY 

Powszechnym błędnym przekonaniem jest, że satanista nie wierzy w Boga. Pojęcie „Boga”, 

interpretowane przez człowieka, było tak rozległe na przestrzeni wieków, że satanista po prostu 

akceptuje definicję, która najlepiej mu odpowiada. Człowiek zawsze tworzył swoich bogów, a nie 

bogowie jego. Bóg jest dla jednych łaskawy, dla innych przerażający. Dla satanisty „Bóg” – niezależnie 

od tego, jak Go nazywają, lub po prostu bez imienia – postrzegany jest jako czynnik równoważący 

naturę, a nie jako istota dotknięta cierpieniem. Ta potężna siła, która przenika i równoważy 

wszechświat, jest zbyt odległa i bezosobowa, by interesować się szczęściem lub nieszczęściem istot z 

krwi i kości w tej mrocznej sferze, w której żyjemy. Każdy, kto uważa Szatana za demona, powinien 

pomyśleć o wszystkich mężczyznach, kobietach, dzieciach i zwierzętach, którzy zginęli, bo taka była 

„wola Boża”. Z pewnością osoba opłakująca niedawną stratę bliskiej osoby wolałaby mieć ją przy sobie, 

niż oddać w ręce Boga! Zamiast tego, fałszywie pociesza ją duchowny, który mówi: „To była wola Boża, 

mój drogi!” lub „Teraz jest w rękach Boga, mój synu”. W ten sposób sformułowania stały się wygodnym 

sposobem dla osób religijnych na usprawiedliwienie lub wybaczenie braku miłosierdzia Bożego. Ale 

jeśli Bóg sprawuje całkowitą kontrolę, jak przypuszcza, dlaczego pozwala na takie rzeczy? Przez długi 

czas osoby religijne uciekały się do swoich Biblii i ksiąg zasad, aby aprobować lub dezaprobować, 

usprawiedliwiać, potępiać lub interpretować. Satanista uważa, że człowiek oraz działanie i reakcja 

wszechświata są odpowiedzialne za wszystko i nie wprowadza siebie w błąd opiniami, które ktoś 

wyraża. Wkrótce znów usiądziemy i zaakceptujemy swój los, nie robiąc nic, by go zmienić, właśnie 

dlatego, że w Kaplicy jest on nieokreślony, niewyrażalny w Psalmie – i tak właśnie jest! Satanista wie, 

że modlitwa absolutnie nic nie daje – wręcz przeciwnie, zmniejsza szansę na sukces, ponieważ pobożni 

ludzie często siedzą z założonymi rękami i modlą się o sytuację, w której, gdyby zrobili coś po swojemu, 

odnieśliby sukces znacznie szybciej! Satanista unika takich terminów jak nadzieja i modlitwa, ponieważ 

wskazują one na obawę. Jeśli mamy nadzieję i modlimy się o coś, co ma nadejść, nie będziemy działać 

pozytywnie, aby to się stało. Satanista, rozumiejąc, że wszystko, co otrzymuje, pochodzi z jego 

własnych działań, przejmuje kontrolę nad sytuacją, zamiast modlić się do Boga, aby to się stało. 

Pozytywne myślenie i pozytywne działanie sprawiają, że rezultat jest spójny. Tak jak satanista nie modli 

się do Boga o pomoc, tak samo nie modli się o przebaczenie swoich błędów. W innych religiach, gdy 

ktoś popełnia błąd, modli się do Boga o przebaczenie lub spowiada się przed pośrednikiem i pyta, jak 

modlić się do Boga o przebaczenie grzechów. Satanista wie, że modlitwa nie przynosi żadnych korzyści, 

a spowiadanie się przed innym człowiekiem, takim jak on sam, przynosi jeszcze mniejsze rezultaty – i 

jest, co więcej, poniżające. Kiedy satanista popełnia błąd, rozumie, że popełnianie błędów jest 

naturalne – i jeśli szczerze żałuje za to, co zrobił, wyciągnie z tego wnioski i postara się nie robić tego 

samego ponownie. Jeśli nie żałuje szczerze swoich czynów i wie, że będzie to powtarzał, bez problemu 

będzie się spowiadał i prosił o przebaczenie. Ale właśnie tak się dzieje. Ludzie spowiadają się ze swoich 

grzechów, aby oświecić swoje sumienia – i móc swobodnie wyjść i ponownie grzeszyć, zazwyczaj tym 



samym grzechem. Istnieje również wiele interpretacji Boga, w powszechnym rozumieniu tego słowa, 

tak jak istnieją różne typy ludzi. Obrazy te obejmują zarówno wiarę w Boga, który jest mglistą cechą 

„uniwersalnego umysłu kosmicznego”, jak i bóstwo. Antropomorficzna postać z długą, białą brodą i 

sandałami, która śledzi poczynania każdego człowieka. Podobnie, w obrębie danej religii, interpretacje 

Boga znacznie się różnią. Niektóre religie posuwają się obecnie do nazywania każdego, kto należy do 

innej sekty niż ich własna, heretykiem, mimo że ogół doktryn i wyobrażeń o czci dla Boga jest 

praktycznie taki sam. Na przykład: katolicy wierzą, że protestanci są skazani na piekło tylko dlatego, że 

nie należą do Kościoła katolickiego. Podobnie wiele sekt chrześcijańskich, takich jak kościoły 

ewangelickie i odnowy, uważa katolików za chrześcijan, którzy czczą rzeźbione wizerunki. (Chrystus 

jest przedstawiony w wizerunku, który jest najbardziej fizjologicznie podobny do osoby, która Go czci, 

a nawet chrześcijanie krytykują katolików za oddawanie czci rzeźbionym wizerunkom). Żydzi zawsze 

byli znani pod swoim diabolicznym imieniem. Podobnie, zawsze i wszędzie Bóg we wszystkich religiach 

jest zasadniczo taki sam, każdy uważa ścieżkę wybraną przez innych za naganną, a przede wszystkim 

ludzie religijni faktycznie modlą się za siebie nawzajem! Gardzą swoimi braćmi na prawej ścieżce, 

ponieważ ich religie niosą ze sobą różne klasyfikacje, a w jakiś sposób wrogość musi zostać 

rozładowana. Czy istnieje lepszy sposób niż modlitwa? Czy istnieje prostszy i bardziej uprzejmy sposób 

niż powiedzenie: „Nienawidzę cię z całego serca”? Jest nim subtelna i nieszczera sztuczka zwana 

modlitwą za wroga! Modlitwa za własnego wroga to nic innego jak zwykłe targowanie się z gniewem, 

niewątpliwie nieuczciwe i podrzędne! Skoro istniały ogromne rozbieżności co do samego sposobu 

oddawania czci Bogu, jak wiele różnych interpretacji Jego osoby może istnieć – i kto ma rację? Wszyscy 

religijni „ludzie białej światłości” pragną zadowolić Boga, aby po śmierci mogły im się otworzyć „Bramy 

Pereł”. Jeśli jednak człowiek nie żył zgodnie z zasadami swojej wiary, może w ostatniej chwili wezwać 

księdza na łoże śmierci w celu ostatecznego rozgrzeszenia. Ksiądz lub duchowny natychmiast 

przybiegnie, aby „uporządkować sprawy” z Bogiem i udowodnić, że jego paszport do Królestwa 

Niebieskiego jest w porządku. Jazydzi, sekta czcicieli diabła, mają inny punkt widzenia. Wierzą, że Bóg 

jest wszechmocny, ale i wszechpobłażliwy, i dlatego uważają, że to diabłu muszą się podobać, 

ponieważ to on kontroluje ich życie tu na ziemi. Wierzą tak głęboko, że Bóg zapomni o wszystkich ich 

grzechach po odprawieniu ostatniego namaszczenia, że nie odczuwają potrzeby martwienia się myślą, 

że Bóg może ich złapać za życia. Z powodu wszystkich sprzeczności w pismach chrześcijańskich, wielu 

ludzi nie może obecnie racjonalnie zaakceptować chrześcijaństwa w formie, w jakiej było ono 

praktykowane w przeszłości. Wielu ludzi zaczęło wątpić w istnienie Boga w utrwalonym 

chrześcijańskim rozumieniu tego słowa. Dlatego nazywają siebie „chrześcijańskimi ateistami”. To 

prawda, że Biblia chrześcijańska jest zbiorem sprzeczności; ale co może być bardziej sprzeczne niż 

„chrześcijański ateista”? Jeśli wybitni przywódcy wiary chrześcijańskiej odrzucają starożytną 

interpretację Boga, jak zatem ich wyznawcy mogą oczekiwać, że będą przestrzegać wcześniejszej 

tradycji religijnej? Zważywszy na wszystkie debaty o tym, czy Bóg umarł, czy nie, jeśli nie, to lepiej się 

wyleczył! 

BÓG, KTÓREGO ZBAWIŁEŚ, MOŻE BYĆ TY SAM 

Wszystkie religie o charakterze duchowym są wymysłem człowieka. Stworzył cały system bogów, mając 

jedynie swój cielesny umysł. Właśnie dlatego, że ma ego i nie może go zaakceptować, musiał je 

uzewnętrznić w jakimś wielkim duchowym fortelu, który nazywa „Bogiem”. Bóg może czynić wszystko, 

czego człowiekowi nie wolno – takie jak zabijanie ludzi, czynienie cudów dla zaspokojenia swojej woli, 

kontrolowanie bez wyraźnej odpowiedzialności itd. Jeśli człowiek potrzebuje Boga w ten sposób i 

uznaje tego Boga, to czci istotę, którą wymyślił człowiek. Z tego powodu CZCI ON PRZEZ POŚREDNIKA 

CZŁOWIEKA, KTÓRY WYMYŚLIŁ BOGA. Czyż nie jest mądrzej czcić Boga, którego sam stworzył, zgodnie 

z własnymi potrzebami emocjonalnymi – takiego, który lepiej odzwierciedla jego prawdziwe cielesne i 

fizyczne istnienie – niż tego, który w ogóle wpadł na pomysł wymyślenia boga? Jeśli człowiek upiera się 



przy uzewnętrznianiu swojego prawdziwego bytu w postaci „Boga”, to dlaczego boi się własnej 

osobowości, dlaczego boi się „Boga” – dlaczego wychwala swoje prawdziwe ja, wychwalając „Boga” – 

dlaczego pozostaje uzewnętrzniony wobec „Boga” POD WARUNKIEM UDZIAŁU W RYTUALE I 

CEREMONII RELIGIJNEJ W JEGO IMIENIU? Człowiek potrzebuje rytuału i dogmatu, ale żadne prawo nie 

głosi, że zewnętrzny bóg jest konieczny pod warunkiem uczestnictwa w rytuale i ceremonii 

odprawianej w imieniu Boga! Czyż możliwe, że zamykając przepaść między sobą a swoim „Bogiem”, 

widzi demona pychy pełznącego naprzód – prawdziwą personifikację Lucyfera wyłaniającą się w jego 

centrum? Nie widzi już siebie w dwóch częściach, cielesnej i duchowej, lecz widzi obie złączone w 

jedno, a potem, ku swemu głębokiemu przerażeniu, odkrywa, że są one tylko cielesne – I ZAWSZE BYŁY! 

Więc śmiertelnie nienawidzi obu w sobie, dzień po dniu – albo raduje się z bycia tym, kim jest! Jeśli 

nienawidzi siebie, szuka na zewnątrz nowych i bardziej złożonych duchowych ścieżek „oświecenia” w 

nadziei, że znów się rozszczepi w poszukiwaniu silniejszych i bardziej uzewnętrznionych „bogów”, by 

ukarać swoją biedną, nędzną powłokę. Jeśli akceptuje siebie i uznaje, że rytuał i ceremoniał to 

najważniejsze sztuczki, których użyły stworzone przez niego religie, by podtrzymać jego wiarę w 

kłamstwo, to ta sama forma rytuału może podtrzymać jego wiarę w prawdę – prymitywne 

przedstawienie może zapewnić mu jakość jego własnej, majestatycznej istoty, dodanej substancji. 

Kiedy wszystkie religie wierzące w kłamstwa słabną, dzieje się tak dlatego, że człowiek zbliżył się do 

siebie, a oddalił od „Boga”, zbliżył się do „Diabła”. Jeśli to właśnie reprezentuje diabeł, a człowiek żyje 

w podziwie dla diabła, gdy siły szatana poruszają jego ciałem, to on również ucieka przed przenikliwym, 

rechoczącym krzykiem czcigodnych i dumnie znosi w swoich sekretnych miejscach ziemi, manipulując 

szaleńczą ścieżką mas poprzez swoją własną szatańską moc, aż do dnia, w którym będzie mógł wystąpić 

w chwale, ogłaszając: „JESTEM SATANISTĄ! KŁANIAJCIE SIĘ, BO JESTEM NAJWYŻSZYM UOSOBIENIEM 

LUDZKIEGO ŻYCIA!”.  

NIEKTÓRE DOWODY NOWEJ ERY SZATAŃSKIEJ 

Siedem grzechów głównych Kościoła chrześcijańskiego to: chciwość, pycha, zazdrość, gniew, 

obżarstwo, pożądanie i lenistwo. Satanizm zaleca pobłażliwość dla każdego z tych „grzechów”, 

ponieważ mogą one ujawnić drogę do fizycznej, psychicznej i emocjonalnej gratyfikacji. Satanista wie, 

że nie ma nic złego w byciu chciwym, ponieważ oznacza to jedynie, że oczekuje więcej, niż już ma. 

Chciwość oznacza troskę o Zazdrość i chciwość to siły motywujące ambicję – a bez ambicji niewiele 

można osiągnąć. Obżarstwo to po prostu jedzenie więcej, niż potrzeba, by przeżyć. Kiedy przejadasz 

się do granic otyłości, kolejny grzech – pycha – zmotywuje cię do odzyskania wyglądu, który przywróci 

ci szacunek do samego siebie. Każdy, kto kupuje ubranie w jakimkolwiek innym celu niż okrycie ciała i 

ochrona przed czynnikami zewnętrznymi, jest winny pychy. Sataniści często wyśmiewają tych, którzy 

twierdzą, że etykieta jest zbędna. Ci niszczyciele etykiety muszą to pokazać, że jeden lub więcej 

elementów garderoby, które sami noszą, nie jest im potrzebne do utrzymania ciepła. Nie ma na świecie 

osoby całkowicie pozbawionej ozdób. Satanista ujawnia, że wszelkie ozdoby na ciele szydercy świadczą 

o tym, że on również jest winny pychy. Niezależnie od tego, jak rozwlekły może być cynik w swoim 

intelektualnym opisie swojej wolności, nadal nosi w sobie pierwiastki pychy. Niechęć do wstawania 

rano To jest grzech lenistwa, a jeśli zostaniesz w łóżku wystarczająco długo, możesz popełnić kolejny 

grzech – pożądanie. Nawet najmniejsze podniecenie seksualne jest grzechem pożądania. Aby zapewnić 

rozmnażanie się ludzkości, natura uczyniła pożądanie drugim najpotężniejszym instynktem, pierwszym 

zaś – instynktem samozachowawczym. Rozumiejąc to, Kościół chrześcijański uznał rozpustę za „grzech 

pierworodny”. W ten sposób zapewnił, że nikt nie uniknie tego grzechu. Ich prawdziwy stan bytu jest 

zatem wynikiem grzechu – grzechu pierworodnego! Najsilniejszym instynktem każdej żywej istoty jest 

instynkt samozachowawczy, który prowadzi nas do ostatniego z siedmiu grzechów głównych – 

nienawiści. Czyż to nie nasz instynkt samozachowawczy budzi się, gdy ktoś nas atakuje, gdy wpadamy 

w wystarczającą furię, by bronić się przed dalszymi atakami? Satanista praktykuje tę zasadę: „Jeśli ktoś 



uderzy cię w jeden policzek, uderz go w drugi!”. Nie oszczędzaj agresora. Bądź lwem na drodze – bądź 

niebezpieczny zawsze w porażce! Skoro naturalne instynkty człowieka prowadzą go do grzechu, 

wszyscy ludzie są grzesznikami; a wszyscy grzesznicy idą do piekła. Jeśli ktoś pójdzie do piekła, 

znajdziesz tam wszystkich swoich przyjaciół. Niebo musiałoby być bardziej odpowiednio zaludnione 

przez jakieś dziwne stworzenia, skoro wszystkie przeżyły, by trafić do miejsca, gdzie będą mogły grać 

na harfach przez całą wieczność. „Czasy się zmieniły. Przywódcy religijni nie głoszą już, że wszystkie 

nasze naturalne działania są pełne grzechu. Nie uważamy już, że seks jest brudny – albo że bycie 

dumnym z siebie jest haniebne – ani że oczekiwanie czegoś ważniejszego jest podłe”. Oczywiście, że 

nie, czasy się zmieniły! „Jeśli szukasz dowodu na to, spójrz, jak liberalne stały się kościoły. Ponieważ 

praktykują wszystko, co głosisz”. Sataniści słyszą te i podobne stwierdzenia na okrągło; i zgadzają się z 

nimi bezwarunkowo. Ale skoro świat tak bardzo się zmienił, dlaczego nadal trzymać się martwej wiary? 

Skoro wiele religii zaprzecza własnym pismom, bo wyszły z mody, i głosi filozofie satanizmu, to dlaczego 

nie nazwać ich właściwą nazwą – satanizmem? Z pewnością byłoby to o wiele mniej hipokrytyczne. W 

ostatnich latach podejmowane są próby humanizacji duchowej koncepcji chrześcijaństwa. Przejawia 

się to w najczystszych, nieduchowych koncepcjach. Msze, które były odprawiane po łacinie, są teraz 

odprawiane w języku ojczystym – co tylko ułatwia zrozumienie absurdu, a jednocześnie pozbawia 

ceremonię jej ezoterycznej natury, zgodnej z dogmatami. Znacznie łatwiej jest wywołać reakcję 

emocjonalną, używając słów i zwrotów, których nikt nie rozumie, niż stwierdzeń, które najprostszy 

umysł mógłby zakwestionować, słysząc je w zrozumiałym języku. Gdyby księża i duchowni stosowali 

techniki wypełniania swoich kościołów sto lat temu, a stosują je dzisiaj, mogliby zostać 

skarykaturowani jako heretycy, nazywani demonami, często prześladowani, ale z pewnością 

ekskomunikowani bez wahania. Ludzie religijni lamentują: „Musimy iść z duchem czasu”, zapominając, 

że w starciu z ograniczonymi czynnikami i najgłębiej zabójczymi prawami religii białego światła nigdy 

nie będzie wystarczająco dużo zmian, aby sprostać potrzebom człowieka. Religie przeszłości zawsze 

przedstawiały duchową naturę człowieka, z niewielkim lub żadnym zainteresowaniem jego cielesnymi 

i doczesnymi potrzebami. Uważały jego życie za przemijające, a ciało za nic więcej niż skorupę; fizyczną 

przyjemność za trywialną, a ból za wygodne przygotowanie do „Królestwa Bożego”. Jakże dobitnie 

ujawnia się ta skrajna hipokryzja, gdy „czcigodni” zmieniają swoją religię, by towarzyszyć naturalnej 

przemianie człowieka! Jedynym sposobem, w jaki chrześcijaństwo może wiecznie i całkowicie służyć 

potrzebom człowieka, jest nawrócenie się na satanizm już teraz. Nowa religia, oparta na naturalnych 

instynktach człowieka, stała się koniecznością. Nadano jej nazwę. Nazywa się satanizm. To właśnie ta 

potępiona siła wywołała religijne kontrowersje wokół kontroli urodzeń – niezadowolone przyznanie, 

że aktywność seksualna dla przyjemności pozostanie z nami na zawsze. To diabeł nakłania kobiety do 

pokazywania nóg, by podniecać mężczyzn – tych samych nóg, które obecnie są społecznie 

akceptowane do podziwiania, które pokazują młode zakonnice, chodząc tam i z powrotem w krótkich 

ubraniach. Cóż za uroczy krok w prawo (lub w lewo)! Czy to możliwe, że wkrótce zobaczymy zakonnice 

topless zmysłowo kołyszące się na „Missa Solemnis Rock”? Szatan uśmiecha się i mówi, że pokochałby 

tę finezję – wiele zakonnic to bardzo piękne młode kobiety o pięknych nogach. Wiele kościołów z 

jednymi z największych zgromadzeń ma najgłośniejsze brawa, zmysłową muzykę – również 

inspirowaną szatanem. W końcu diabeł zawsze miał najlepszą muzykę. Pikniki kościelne, pomimo całej 

opowieści ciotki Marty o obfitych żniwach Pańskich, są niczym więcej niż dobrym pretekstem do 

niedzielnego obżarstwa; a wszyscy wiedzą, że w krzakach dzieje się o wiele więcej niż czytanie Biblii. 

Zbiórka pieniędzy na wiele kościelnych bazarów jest powszechnie znana jako karnawał, który służy 

celebracji ciała; Teraz karnawał jest w porządku, bo pieniądze idą do kościoła i w ten sposób można go 

głosić przeciwko pokusom diabła! Powiedzą, że te rzeczy to tylko pogańskie sztuczki i ceremonie – 

które chrześcijanie od nich zapożyczyli. To prawda, ale poganie ujawnili rozkosze ciała i zostali 

potępieni przez tych samych ludzi, którzy odprawiają ich rytuały, ale nazywają je innymi nazwami. 

Księża i duchowni są na pierwszej linii demonstracji pokojowych i leżą na torach kolejowych przed 



pociągami wiozącymi sprzęt wojenny, z takim samym poświęceniem, jak ich bracia duchowni, z tych 

samych seminariów, którzy błogosławią kule, bomby i żołnierzy w kaplicach sił zbrojnych. Ktoś gdzieś 

musi się mylić. Czy Szatan byłby jedynym, który mógłby pełnić rolę oskarżyciela? Z pewnością tak go 

nazywają! Kiedy szczeniak osiąga dojrzałość, staje się psem; kiedy topnieje lód, nazywa się go wodą; 

Kiedy wprowadzono dwunastomiesięczny kalendarz, mieliśmy nowy kalendarz z odpowiednią nazwą 

chronologiczną; Kiedy „magia” stała się faktem naukowym, nazywaliśmy ją medycyną, astronomią itd. 

Kiedy nazwa nie jest już adekwatna do danej rzeczy, logiczne jest po prostu zmienić ją na nową, lepiej 

pasującą do tematu. Dlaczego zatem nie stosujemy tej samej procedury w obszarze religii? Po co 

nazywać religię tą samą nazwą, skoro dogmaty tej religii nie pasują już do oryginału? Albo, jeśli religia 

głosi to samo co zawsze, ale jej wyznawcy nie praktykują prawie żadnego z jej nauk, dlaczego nadal 

nazywać ich nazwą nadaną wyznawcom tej religii? Jeśli nie wierzysz w to, czego naucza religia, dlaczego 

nadal podtrzymujesz wiarę, która przeczy twoim uczuciom? Nigdy nie powinieneś głosować na osobę 

lub ideę, w którą nie wierzysz, więc po co marnować swój głos kościelny na religię, która jest niezgodna 

z twoimi przekonaniami? Nie masz prawa narzekać na sytuację polityczną, na którą głosowałeś lub 

której broniłeś w jakimkolwiek momencie – co obejmuje wycofywanie się i bierne popieranie sąsiadów, 

którzy ją aprobują, tylko dlatego, że są zbyt leniwi lub tchórzliwi, by mówić, co myślisz. Tak samo jest z 

kontrolą religijną. Podobnie, jeśli nie możesz być agresywnie szczery w swoich opiniach z powodu 

niekorzystnych konsekwencji ze strony pracodawców, przywódców społeczności itp., możesz 

przynajmniej być szczery wobec siebie. W zaciszu własnego domu i w gronie bliskich przyjaciół 

powinieneś umacniać religię, która leży ci na sercu. „Satanizm opiera się na bardzo zdrowej filozofii” – 

mówi osoba wyzwolona. „Ale dlaczego nazywać to satanizmem? Czemu nie nazwać tego czymś w 

rodzaju humanizmu lub nazwą, która mogłaby mieć konotacje grupy czarownic, czymś nieco bardziej 

ezoterycznym – czymś mniej hałaśliwym?”. Jest ku temu więcej niż jeden powód. Humanizm nie jest 

religią. To po prostu sposób życia bez ceremonii i dogmatów. Satanizm ma i dogmat, i ceremonię. 

Dogmat, jak wyjaśniono, jest konieczny. Satanizm znacznie różni się od wszystkich innych tak zwanych 

grup „białego światła”, białej magii lub grup magicznych na świecie. Te moralistyczne i aroganckie 

religie protestują, że ich wyznawcy używają mocy magii wyłącznie w celach altruistycznych. Sataniści 

gardzą grupami „białej” magii, ponieważ uważają, że altruizm jest chory na płaszczyźnie 

merkantylistycznej. Pragnienie posiadania czegoś dla siebie nie jest niczym nienaturalnym. Satanizm 

reprezentuje formę kontrolowanego egoizmu. Nie oznacza to, że nigdy nie robisz niczego dla innych. 

Jeśli zrobisz coś dla kogoś, kogo chcesz uszczęśliwić, jego szczęście da ci poczucie satysfakcji. Satanizm 

opowiada się za zmodyfikowaną wersją Złotej Reguły. Nasza interpretacja tej zasady brzmi: „Czyń 

innym tak, jak oni tobie czynią”; ponieważ jeśli „czynisz innym tak, jak oni powinni czynić tobie”, a oni 

w zamian traktują cię źle, to traktowanie ich z szacunkiem jest sprzeczne z ludzką naturą. Powinieneś 

czynić innym tak, jak oni by czynili tobie, ale jeśli twoja uprzejmość nie jest odwzajemniana, należy ich 

potraktować z należną im zemstą. Grupy białej magii twierdzą, że jeśli przeklniesz kogoś, wróci on do 

ciebie potrójnie, wróci do domu na noc lub w pewnym momencie bumerang wróci do tego, kto go 

wysłał. To kolejny dowód na filozofię opartą na poczuciu winy, propagowaną przez te neopogańskie, 

pseudochrześcijańskie grupy. Biali magowie chcą badać czary, ale nie potrafią uwolnić się od 

zakorzenionych stygmatów. Dlatego nazywają siebie białymi magami, a siedemdziesiąt procent ich 

filozofii opiera się na wulgarnych i trywialnych dogmatach chrześcijaństwa. Każdy, kto udaje, że 

interesuje się magią i okultyzmem z powodów innych niż zdobycie osobistej mocy, jest najgorszym 

rodzajem hipokryty. Satanizm szanuje chrześcijaństwo, przynajmniej za filozofię opartą na poczuciu 

winy, ale może jedynie czuć pogardę dla ludzi, którzy próbują udawać uwolnionych od poczucia winy, 

dołączając do grupy czarownic, a następnie praktykują tę samą podstawową filozofię chrześcijaństwa. 

Biała magia jest rzekomo używana wyłącznie w dobrych lub altruistycznych celach, a czarna magia, jak 

już powiedzieliśmy, służy jedynie egoizmowi lub diabolicznym pobudkom. Satanizm nie stawia żadnych 

granic. Magia to magia, niezależnie od tego, czy służy pomocy, czy przeszkadzaniu. Satanista, będąc 



magiem, miałby zdolność decydowania, co jest słuszne, a następnie stosowania mocy magii do 

osiągnięcia swoich celów. Podczas ceremonii białej magii praktykujący pozostają w pentagramie, aby 

chronić się przed „złymi” siłami, które wezwali na pomoc. Dla satanisty wydaje się wielką hipokryzją 

wzywanie tych sił na pomoc, jednocześnie chroniąc się przed prawdziwymi mocami, których 

poszukiwali. Satanista rozumie, że tylko poprzez sojusz z tymi siłami może w pełni i bez hipokryzji 

wykorzystać Moce Ciemności dla własnych korzyści. Podczas ceremonii magii satanistycznej uczestnicy 

NIE łączą się za ręce i nie tańczą „wokół róży” w kręgu; nie palą świec w różnych kolorach, by spełnić 

różne życzenia; nie wzywają imion „Ojca, Syna i Ducha Świętego” podczas rzekomego praktykowania 

Czarnej Magii; nie biorą „świętego” za osobistego przewodnika, by uzyskać pomoc w swoich 

problemach; nie poleją się aromatycznymi olejkami i nie czekają na pieniądze; nie medytują, by 

osiągnąć „wielkie duchowe przebudzenie”; nie recytują długich zaklęć z imieniem Jezusa wplecionym 

w dużą ilość słów, itd., itd., do znudzenia! Bo – to nie jest sposób na praktykowanie magii 

satanistycznej. Jeśli nie potrafisz uwolnić się od swojego obłudnego samozłudzenia, nigdy nie 

odniesiesz sukcesu jako magik, a tym bardziej jako satanista. Religia satanistyczna nie tylko podniosła 

monetę – ona ją całkowicie wyrzuciła. Z tego powodu, dlaczego miałby podtrzymywać liczne zasady, 

którym jest całkowicie przeciwny, nazywając siebie inaczej niż nazwą całkowicie zgodną z 

przeciwstawnymi doktrynami, które składają się na filozofię satanistyczną? Satanizm nie jest religią 

„białego światła”; jest religią ciała, przyziemności, materii – wszystkiego, czym rządzi Szatan, 

uosobienie ścieżki lewej ręki. Nieuchronnie nasuwa się kolejne pytanie: „Oczywiście, nie można nazwać 

tego humanizmem, ponieważ humanizm nie jest religią; ale dlaczego w ogóle religią, skoro i tak 

wszystko, co robisz, to to, co przychodzi naturalnie? Dlaczego nie robić tego właśnie w ten sposób?”. 

Współczesny człowiek przeszedł długą drogę; jest sfrustrowany bezsensownymi dogmatami dawnych 

religii. Żyjemy w epoce oświecenia. Psychiatria poczyniła ogromne postępy w uświadamianiu ludzkości 

jej prawdziwej osobowości. Żyjemy w epoce intelektualnej jakości, jakiej świat nigdy nie widział. 

Wszystko to jest bardzo dobre, ale w tym nowym stanie jakości jest pewien defekt. Czym innym jest 

akceptacja czegoś intelektualnie, a czym innym akceptacja tego samego w sensie emocjonalnym. 

Jedyną potrzebą, której psychiatria nie jest w stanie zaspokoić, jest wrodzona ludzka potrzeba 

emocjonalności poprzez dogmat. Człowiek potrzebuje dogmatów i rytuałów, fantazji i czarów. 

Psychiatria, pomimo całego dobra, jakie uczyniła, pozbawiła człowieka cudu i fantazji, które w 

przeszłości zapewniała mu religia. Satanizm, zaspokajając obecne potrzeby człowieka, wypełnił dawną 

lukę między religią a psychiatrią. Filozofia satanistyczna łączy podstawy psychologii dobrego 

samopoczucia, szczerze emocjonalnie ujęte, czyli dogmat. Dostarcza człowiekowi jego 

najpotrzebniejszej fantazji. Nie ma nic złego w dogmatach, pod warunkiem, że nie opierają się na 

ideach lub działaniach, które są całkowicie sprzeczne z ludzką naturą. Najszybszą drogą między tymi 

dwoma punktami jest linia prosta. Jeśli całe nagromadzone poczucie winy można przekształcić w 

korzyści, eliminuje to potrzebę intelektualnego oczyszczenia psychiki w celu oczyszczenia jej ze 

wszystkich tych represji. Satanizm jest jedyną znaną człowiekowi religią, która akceptuje go takim, 

jakim jest, i promuje racjonalność przekształcania zła w dobro, zamiast nadmiernego dążenia do 

wyeliminowania zła. Z tego powodu, po intelektualnej ocenie swoich problemów poprzez zdrowy 

rozsądek i skorzystaniu z wiedzy psychiatrii, jeśli nadal nie potrafisz emocjonalnie uwolnić się od 

nieuzasadnionego poczucia winy i wcielić swoich teorii w życie, powinieneś nauczyć się, jak sprawić, by 

poczucie winy pracowało na twoją korzyść. Powinieneś działać zgodnie ze swoimi naturalnymi 

instynktami, a następnie, jeśli nie możesz osiągnąć spełnienia bez poczucia winy, ciesz się swoim 

poczuciem winy. Może to brzmieć jak sprzeczność, ale jeśli się nad tym zastanowić, poczucie winy 

często pobudza zmysły. Dorośli powinni dobrze uczyć się tej lekcji od dzieci. Dzieci często czerpią 

przyjemność z robienia czegoś, czego wiedzą, że nie powinny robić. Tak, czasy się zmieniły, ale człowiek 

nie. Podstawy satanizmu istniały zawsze. Jedyną nowością jest formalna organizacja religii oparta na 

uniwersalnych cechach człowieka. Od wieków rozmaite konstrukcje z betonu, kamienia, zaprawy 



murarskiej i żelaza służyły ludzkiej abstynencji. Nadszedł wspaniały czas, aby ludzie przestali walczyć 

między sobą i poświęcili swój czas budowaniu świątyń służących ludzkiej rozpuście. Choć czasy się 

zmieniły i zawsze będą się zmieniać, człowiek pozostaje zasadniczo taki sam. Przez dwa tysiące lat 

człowiek pokutował za coś, z powodu czego nigdy nie powinien czuć się winny. Mamy dość odmawiania 

sobie przyjemności życia, na które zasługujemy. Dziś, jak zawsze, człowiek potrzebuje cieszyć się tu i 

teraz, zamiast czekać na nagrodę w niebie. Dlaczego więc nie stworzyć religii opartej na pobłażliwości? 

Z pewnością jest to bardziej zgodne z naturą bestii. Nie drżymy już bezsilnie i nie błagamy przed 

bezlitosnym „Bogiem”, któremu nie zależy na tym, czy żyjemy, czy umieramy. Mamy ludzi dumnych, 

szanujących samych siebie – jesteśmy satanistami! 

PIEKŁO, DIABEŁ I JAK SPRZEDAĆ DUSZĘ 

Szatan z pewnością był najlepszym przyjacielem Kościoła, ponieważ przez te wszystkie lata dbał o jego 

interesy. Fałszywa doktryna o piekle i diable przez długi czas pozwalała kościołom protestanckim i 

katolickim rozkwitać. Bez demona, na którego można by wskazać palcem, religijni wyznawcy ścieżki 

białej ręki nie powinni mieć niczego, czym mogliby zagrozić swoim wyznawcom. „Szatan was kusi”; 

„Szatan jest zepsuty, okrutny, brutalny” – ostrzegają. „Jeśli ulegniesz pokusie diabła, z pewnością 

poniesiesz wieczne potępienie i będziesz się smażył w piekle”. Semantyczne znaczenie słowa „szatan” 

to „przeciwnik”, „opozycja” lub „oskarżyciel”. Samo słowo „diabeł” pochodzi od indyjskiego devi, co 

oznacza „Bóg”. Szatan reprezentuje sprzeciw wobec wszystkich religii, które służą frustracji i 

potępieniu człowieka za jego naturalne instynkty. Znany jest z roli demona, ponieważ reprezentuje 

cielesne, ziemskie i światowe aspekty życia. Szatan, główny demon świata zachodniego, był pierwotnie 

aniołem, którego obowiązkiem było donoszenie Bogu o ludzkich grzechach. Dopiero w XIV wieku 

zaczęto go opisywać jako złe bóstwo, będące po części człowiekiem, po części zwierzęciem, niczym 

kozioł z rogami i kopytami. Zanim chrześcijaństwo nadało mu imiona Szatan, Lucyfer itd., cielesną 

stroną ludzkiej natury rządził bóg, którego wówczas nazywano Dionizosem lub Panem, określanym 

przez Greków jako satyr lub faun. Pan był pierwotnie „dobrym towarzyszem” i symbolizował płodność 

i urodzajność. Ilekroć narody powstają pod nową formą rządów, bohaterowie przeszłości stają się 

złoczyńcami współczesności. Podobnie jest z religią. Najwcześniejsi chrześcijanie wierzyli, że pogańskie 

bóstwa są demonami, a posługiwanie się nimi oznaczało stosowanie „czarnej magii”. Niebiańskie cuda 

nazywano „białą magią”; była to jedyna różnica między nimi. Dawni bogowie umierali, wpadali do 

piekła i stawali się demonami. „Bogey”, „goblin” lub „bugaboo” używane do straszenia dzieci wywodzą 

się od słowiańskiego słowa „bog”, oznaczającego „bóg”, podobnie jak „Bhaga” w hinduizmie. Wiele 

przyjemności szanowanych przed chrześcijaństwem zostało potępionych przez nową religię. Potrzebna 

była niewielka zmiana, aby przekształcić rogi i kopyta Pana w najbardziej przekonującego demona! 

Atrybuty Pana miały zostać starannie przekształcone w oskarżenie i karę za grzechy, a wtedy 

metamorfoza była kompletna. Związek kozła z diabłem znajdujemy w Biblii chrześcijańskiej, w 

najświętszy dzień roku, „Dniu Pojednania”, obchodzono go poprzez wyciągnięcie dwóch 

„nieskalanych” kozłów, jednego ofiarowanego Panu, a drugiego Azazelowi. Kozły niosące grzechy ludu 

były wysyłane na pustynię i stawały się „kozłami ofiarnymi”. To jest pochodzenie kozła, który jest nadal 

używany w ceremoniach masońskich, tak jak był używany w Egipcie, gdzie raz do roku składano go w 

ofierze Bogu. Demony rodzaju ludzkiego są liczne i mają różnorodne pochodzenie. Odprawianie rytuału 

satanistycznego nie przyjmuje przestarzałej nazwy demonów; Praktykę tę stosują tylko ci, którzy boją 

się sił, które przywołują. Demony to rzekomo złowrogie duchy, których cechy prowadzą do pogorszenia 

losu ludzi lub wydarzeń, z którymi się stykają. Greckie słowo „demon” oznacza ducha opiekuńczego lub 

źródło inspiracji, i z pewnością późniejsi teologowie wymyślili legiony tych inspirujących zwiastunów – 

wszystkie niebezpieczne. Przejawem ich tchórzostwa jako „magików” ścieżki prawej ręki jest praktyka 

przywoływania konkretnego demona (który rzekomo jest ulubieńcem diabła), aby wykonywał ich 

rozkazy. Zakłada się, że demon ten, będąc jedynie sługą diabła, jest łatwiejszy do kontrolowania. 



Wiedza okultystyczna głosi, że tylko najbardziej chroniony lub najbardziej szalony i lekkomyślny 

czarownik mógłby podjąć próbę osobistego przywołania diabła. Satanista nie przywołuje potajemnie 

tych pomniejszych demonów, lecz śmiało przywołuje tych, którzy są mieszkańcami piekielnej armii 

długotrwałego gniewu – same Demony! Teologowie, jak można się spodziewać, skatalogowali niektóre 

imiona demonów na swojej liście złych istot, ale poniższa lista zawiera imiona najskuteczniej używane 

w rytuałach satanistycznych. Oto imiona i pochodzenie Bogów i Bogiń, którzy stanowią większość 

mieszkańców Królewskiego Pałacu Piekła: 

CZTERECH KORONOWANYCH KSIĄŻĘT PIEKŁA 

SZATAN - (hebr.) przeciwnik, oponent, oskarżyciel, Pan Ognia, piekło, południe 

LUCYFER - (rzym.) nosiciel światła, iluminacja, powietrze, gwiazda poranna, zachód 

BELIAL - (hebr.) bez pana, podstawa ziemi, niezależność, północ 

LEWIATAN - (hebr.) wąż z głębin, morze, zachód 

PIEKIELNE IMIONA 

Abaddon – (hebr.) niszczyciel 

Adramelech – demon sumeryjski. 

Apuch – demon Majów. 

Aryman – demon mazdejski 

Amon – egipski bóg życia i rozmnażania, z głową barana 

Apollyon – grecki synonim Szatana, arcydemona. 

Asmodeusz – hebrajski demon zmysłowości i pożądania, pierwotnie „stworzenie sądu”. 

Astaroth – fenicka bogini pożądania, odpowiednik babilońskiej Isztar. 

Azazel – (hebr.) pouczał ludzi o wytwarzaniu broni wojennej, wprowadził kosmetyki. 

Baalberit – kananejski władca Przymierza, który później stał się demonem. 

Balaam – grecki demon chciwości i zachłanności. 

Bafomet – czczony przez templariuszy jako symbol Szatana. 

Baste – egipska bogini przyjemności, reprezentowana przez kota. 

Belzebub – (hebr.) władca much, zaczerpnięty z symboliki skarabeusza. 

Behemot – hebrajskie uosobienie Szatana w postaci słonia. 

Beherit – syryjskie imię Szatana. 

Bile – celtycki bóg podziemi. 

Kemosz – narodowy bóg Moabitów, później demon. 

Cimeries – jeździ na czarnym koniu i włada Afryką. 

Kojot – indiański demon. 



Dagon – mściwy filistyński demon morski. 

Damballa – bogini voodoo, wąż. 

Demogorgon – greckie imię demona, podobno nieznane śmiertelnikom. 

Diabolus – (gr.) „płynący w dół”. 

Dracula – rumuńskie imię demona. 

Emma-O – japoński władca piekła. 

Euronymous – grecki książę śmierci. 

Fenriz – syn Lokiego, określany jako wilk. 

Gorgo – zdrobnienie od Demogorgona, greckiego imienia demona. 

Haborym – grecki synonim Szatana. 

Hekate – grecka bogini podziemi i czarów. 

Isztar – babilońska bogini płodności. 

Kali – (hinduska) córka Śiwy, najwyższa kapłanka Thugów. 

Lilith – hebrajski demon, pierwsza żona Adama, która uczyła go sztuki walki. 

Loki – demon teutoński. 

Mammon – aramejski bóg bogactwa i zysku. 

Mania – etruska bogini podziemi. 

Mantus – etruski bóg podziemi. 

Marduk – bóg miasta Babilon. 

Mastema – hebrajski synonim Szatana. 

Melek Taus – demon jazydzki. 

Mefistofeles – (gr.) ten, który unika światła, Faust. 

Metzli – aztecka bogini nocy. 

Miktian – aztecki bóg śmierci. 

Midgard – syn Lokiego, opisywany jako wąż. 

Milcom – demon amonicki. 

Moloch – demon fenicki i kananejski. 

Mormo – (gr.) król Ghuli, małżonek Hekate. 

Naama – grecki demon uwodzenia. 

Nergal – babiloński bóg Hadesu. 

Nihasa – indiański demon. 



Nija – polski bóg podziemi. 

O-Yama – japońskie imię Szatana. 

Pan – grecki bóg pożądania, później zdegradowany do demonizmu. 

Pluton – grecki bóg podziemi. 

Prozerpina – grecka królowa podziemi. 

Pwcca – walijskie imię Szatana. 

Rimmon – syryjski demon czczony w Damaszku. 

Sabazios – frygijski demon, utożsamiany z Dionizosem, czczony jako wąż. 

Saitan – enochiański odpowiednik Szatana. 

Sammael – (hebr.) „Trucizna Boga”. 

Samnu – demon Azji Środkowej. 

Sedit – demon indiański. 

Sekhmet – egipska bogini zemsty. 

Set – egipski demon. 

Shaitan – arabskie imię Szatana. 

Shiva – niszczyciel. 

Supay – inkaski bóg podziemi. 

T'an-mo – chiński odpowiednik demona, chciwości, pożądania. 

Czort – rosyjskie imię Szatana, „Czarnego Boga”. 

Tezcatlipoca – azteckie imię piekła. 

Thamuz – sumeryjski bóg, który później został zdegradowany do demonizmu. 

Thot – egipski bóg magii. 

Tunrida – skandynawski demon żeński. 

Tyfon – greckie uosobienie Szatana. 

Yaotzini – aztecki bóg piekła. 

Yen-lo-Wang – chiński władca piekła. 

Demony dawnych religii zawsze miały, przynajmniej częściowo, cechy zwierzęce, co świadczy o 

nieustannej potrzebie człowieka, by zaprzeczać, że on również jest zwierzęciem, gdyż w ten sposób 

zadawałby potężny cios swojemu zubożałemu ego. Świnia była pogardzana przez Żydów i Egipcjan. 

Symbolizowała bogów „Freja”, „Ozyrysa”, „Adonisa”, „Persefonę”, „Attisa” i „Demeter” i była składana 

w ofierze Ozyrysowi i Księżycowi. Z czasem jednak zdegradowała się do demona. Fenicjanie czcili 

uskrzydlonego boga, Baala, od którego pochodził demon Belzebub. Zarówno Baal, jak i Belzebub są 

identyczni z „żukiem gnojowym” lub skarabeuszem Egipcjan, który zdawał się odradzać, niczym 

mistyczny ptak, feniks, odrodzony z własnych popiołów. Starożytni Żydzi, dzięki kontaktom z Persami, 



wierzyli, że dwiema wielkimi siłami świata są Ahura Mazda, bóg ognia, światła, życia i dobroci; oraz 

Aryman, wąż, bóg ciemności, zniszczenia, śmierci i zła. Te i niezliczone inne przykłady nie tylko 

przedstawiają ludzkie demony jako zwierzęta, ale także pokazują ich potrzebę poświęcenia 

pierwotnych boskich zwierząt i zdegradowania ich do demonów. W czasach reformacji, w XVI wieku, 

alchemik, dr Johann Faustus, odkrył metodę przywoływania demona – Mefistofelesa – z piekła i 

zawarcia z nim paktu. Podpisał krwawy kontrakt, by sprzedać duszę Mefistofelesowi w zamian za 

młodość i znów stał się młody. Kiedy nadeszła chwila śmierci dla Fausta, wycofał się do swojego pokoju 

i próbował jej uniknąć, ale laboratorium eksplodowało. Ta historia jest protestem epoki (XVI wieku) 

przeciwko nauce, chemii i magii. Aby zostać satanistą, nie trzeba zaprzedać duszy diabłu ani zawierać 

paktu z szatanem. To zagrożenie zostało wymyślone przez chrześcijaństwo, aby przerazić ludzi i 

powstrzymać ich przed zboczeniem ze ścieżki. Twardymi palcami i drżącymi głosami nauczali swoich 

wyznawców, że jeśli ulegną pokusom szatana i będą żyć zgodnie ze swoimi naturalnymi skłonnościami, 

będą musieli zapłacić za swoje przyjemne grzechy, oddając dusze szatanowi i cierpiąc w piekle przez 

całą wieczność. Ludzie zaczęli wierzyć, że czysta dusza jest przepustką do życia wiecznego. Pobożni 

prorocy uczyli człowieka bać się szatana. Ale co z określeniami takimi jak „bogobojny”? Skoro Bóg jest 

tak miłosierny, dlaczego ludzie muszą się Go bać? Czy mamy wierzyć, że nie ma miejsca, gdzie można 

uciec od strachu? Skoro trzeba bać się Boga, to dlaczego nie być osobą „bojącą się szatana” i 

przynajmniej nie mieć przyjemności, której bogobojność ci odmawia? Bez tych wszystkich bezładnych 

lęków przywódcy religijni nie mieliby niczego, czym mogliby skutecznie manipulować swoimi 

wyznawcami. Teutońska bogini śmierci i córka Lokiego, pogańska bogini tortur i kary, nazywała się Hel. 

Kolejne „L” dodano podczas tworzenia ksiąg Starego Testamentu. Prorocy, którzy spisali Biblię, nie znali 

słowa „piekło”; używali hebrajskiego „Szeolu” i greckiego „Hadesu”, oznaczającego grób; a także 

greckiego „Tartarus”, który był domem upadłych aniołów, piekła (wewnątrz ziemi) oraz „Gehenny”, 

doliny w pobliżu Jerozolimy, gdzie królestwo i schronienie Molocha zostało podbite i spalone. W ten 

sposób Kościół chrześcijański rozwinął ideę „ognia i siarki” w piekle. Katolickie i protestanckie piekła to 

miejsca wiecznej kary; katolicy wierzą jednak również w „czyściec”, do którego trafiają wszystkie dusze, 

oraz w „otchłań”, do której trafiają dusze nieochrzczone. Buddyjskie piekło podzielone jest na osiem 

części, z których pierwsze siedem można odpokutować. W kościelnym opisie piekła przedstawiono 

przerażające miejsce ognia i męki; w „Piekle” Dantego i w klimacie nordyckim piekło przedstawiano 

jako bardzo zimny region, gigantyczną lodówkę. (Mimo wszystkich gróźb wiecznego potępienia i 

płonących dusz, chrześcijańscy misjonarze przypadkowo natknęli się na tych, którzy nie przełknęli śliny 

tak szybko. Przyjemność i ból, podobnie jak piękno, są w oku patrzącego. Dlatego, gdy misjonarze 

zapuścili się na Alaskę i ostrzegli Eskimosów przed koszmarem piekła i jeziorem pełnym płomieni 

czekającym na przestępcę, z zapałem pytali: „Jak się tam znaleźliśmy?”) Większość satanistów nie 

akceptuje Szatana jako antropomorficznej istoty z rozszczepionymi kopytami, brodatym ogonem i 

rogami. Reprezentuje on po prostu siły natury — moce ciemności, które zostały tak nazwane, ponieważ 

żadna religia nie znalazła tych sił poza ciemnością. Nauka również nie była w stanie zastosować 

terminologii technicznej do tej siły. Jest to nieodkorkowany zbiornik, z którego niewielu może 

skorzystać, ponieważ brakuje im umiejętności posługiwania się narzędziem bez uprzedniego 

podzielenia i sklasyfikowania wszystkich części, które sprawiają, że działa. To nieustanna potrzeba 

analizy tego, co powstrzymuje wielu ludzi przed wykorzystaniem tych wieloaspektowych kluczy do 

nieznanego – które sataniści postanowili nazwać „Szatanem”. Szatan, jako bóg, demiurg, osobisty 

zbawiciel, czy jakkolwiek go nazwiemy, został wymyślony przez założycieli wszystkich religii na 

powierzchni ziemi w jednym celu – by przewodzić od początku do końca wszystkim tak zwanym 

grzesznym działaniom i sytuacjom tutaj na ziemi. W konsekwencji wszystko, co prowadzi do fizycznej i 

psychicznej satysfakcji, zostało zdefiniowane jako „zło” – zapewniając w ten sposób istnienie 

nieuzasadnionego poczucia winy dla wszystkich! Zatem, jeśli nazwali nas „złymi”, to jesteśmy „złymi” 

– i niech tak będzie! Nadchodzi era szatana! Czemu nie skorzystać z tego i NIE ŻYĆ! 



 

MIŁOŚĆ I NIENAWIŚĆ 

Satanizm reprezentuje dobroć dla tych, którzy na nią zasługują, zamiast marnowania miłości na 

niewdzięcznych! Nie da się kochać wszystkich; śmieszne jest myślenie, że można. Kochając wszystkich 

i wszystko, tracisz naturalną zdolność selekcji i stajesz się osobą o słabej ocenie charakteru i wartości. 

Jeśli coś jest używane tak swobodnie, traci swoje prawdziwe znaczenie. Dlatego sataniści wierzą, że 

należy mocno i bezgranicznie kochać tych, którzy na to zasługują, ale nigdy nie nadstawiać drugiego 

policzka wrogowi! Miłość jest jedną z najintensywniejszych emocji odczuwanych przez człowieka; 

drugą jest nienawiść. Zmuszanie się do odczuwania bezkrytycznej miłości jest bardzo nienaturalne. 

Próbując kochać wszystkich, jedynie osłabiasz swoje uczucia do tych, którzy na to zasługują. Stłumiona 

nienawiść może objawiać się wieloma chorobami fizycznymi i emocjonalnymi. Ucząc się uwalniać 

nienawiść do tych, którzy na nią zasługują, oczyszczasz się z tych złych emocji i nie musisz kierować ich 

ku tym, których kochasz. Nigdy w historii świata nie było wielkiego ruchu „miłości”, który nie 

zakończyłby się mordem na wielkiej liczbie ludzi, musimy przyznać, by udowodnić, jak bardzo ich 

kochano! Każdy hipokryta, który stąpał po ziemi, zyskał przewagę dzięki miłości! Każdy faryzejski 

religijny człowiek deklaruje miłość do swoich wrogów, nawet gdy jest w błędzie, pocieszając się myślą, 

że „Bóg ich ukarze”. Zamiast przyznać przed sobą, że jest zdolny do nienawiści do swoich wrogów i 

traktowania ich tak, jak na to zasługują, mówi: „Z łaski Bożej idę” i „modlę się” za nich. Dlaczego 

mielibyśmy się poniżać i poniżać, posługując się każdym błędnym porównaniem? Satanizm był 

wyobrażany jako synonim okrucieństwa i brutalności. Dzieje się tak tylko dlatego, że ludzie boją się 

prawdy – a prawda jest taka, że istoty ludzkie nie są całkowicie życzliwe ani pełne miłości. Tylko dlatego, 

że satanista przyznaje, że jest zdolny zarówno do miłości, jak i nienawiści, jest uważany za złośliwego. 

Wręcz przeciwnie, ponieważ potrafi dać upust swojej nienawiści poprzez deklarowaną ceremonię, jest 

bardziej zdolny do kochania – miłości najgłębszej. Szczerze rozpoznając i przyznając się do obu uczuć, 

miłości i nienawiści, nie ma mowy o pomyleniu jednej emocji z drugą. Bez doświadczenia każdej z nich 

nie można w pełni doświadczyć drugiej. 

SEKS SZATAŃSKI 

Wiele kontrowersji wzbudziły satanistyczne poglądy na temat „wolnej miłości”. Często przyznaje się, 

że aktywność seksualna jest najważniejszym czynnikiem w religii satanistycznej, a gotowość do udziału 

w orgiach seksualnych jest warunkiem wstępnym do zostania satanistą. Nic bardziej mylnego! W 

rzeczywistości oportuniści, których satanizm w ogóle nie interesuje, a jedynie jego aspekty seksualne, 

są stanowczo odradzani. Satanizm nie głosi wolności seksualnej, lecz wyłącznie prawdziwe znaczenie 

tego słowa. Wolna miłość w ujęciu satanistycznym oznacza właśnie to – wolność każdego człowieka do 

bycia szczerym z jedną osobą lub do oddawania się swoim seksualnym pragnieniom z wieloma, jeśli 

uzna to za konieczne dla zaspokojenia swoich potrzeb. Satanizm nie zachęca do orgii ani romansów 

pozamałżeńskich tym, którym nie przychodzi to naturalnie. Dla wielu może to być bardzo nienaturalne, 

a niewierność może powodować ból u wybranych partnerów. Dla innych ograniczenie seksualne tylko 

do jednej osoby może być frustrujące. Każdy musi sam wybrać, jaka forma aktywności seksualnej 

najlepiej odpowiada jego indywidualnym potrzebom. Samooszukiwanie się – zmuszanie się do 

cudzołóstwa lub utrzymywanie stosunków seksualnych bez ślubu tylko po to, by udowodnić innym 

(lub, co gorsza, sobie), że jest się wyzwolonym z grzechu seksualnego – jest złe według kryteriów 

Szatana, podobnie jak pozostawianie jakichkolwiek potrzeb seksualnych niezaspokojonych z powodu 

głęboko zakorzenionego poczucia winy. Wiele osób, które są stale zaabsorbowane demonstrowaniem 

swojego wyzwolenia z poczucia winy seksualnej, jest w rzeczywistości uwięzionych w jeszcze większym 

zniewoleniu seksualnym niż te, które po prostu akceptują aktywność seksualną jako naturalną część 

życia i nie afiszują się ze swoją wolnością seksualną. Na przykład, jest faktem powszechnie znanym, że 



nimfomanka (każda kobieta i bohaterka powieści infernalnych, która marzy o mężczyznach) nie jest 

seksualnie wolna, lecz wręcz oziębła i wędruje od mężczyzny do mężczyzny, ponieważ jest całkowicie 

powstrzymywana przed osiągnięciem pełnej satysfakcji seksualnej. Innym błędnym przekonaniem jest 

przekonanie, że zdolność do angażowania się w grupową aktywność seksualną jest oznaką wolności 

seksualnej. Wszystkie współczesne grupy wolnego seksu mają jedną wspólną cechę – pogardę dla 

fetyszyzmu i dewiacji. Obecnie najbardziej dotknięte przykłady niefetyszystycznej aktywności 

seksualnej, kiepsko maskującej się jako „wolność”, mają wspólną formułę. Każdy z uczestników orgii 

zdejmuje z siebie ubranie, podążając za przykładem osoby z przodu, i uprawia mechanicznie seks – 

również podążając za przykładem lidera. Żaden z uczestników nie uważa, że jego „wyzwolona” forma 

seksu może być uznana za zorganizowaną i dziecinną przez osoby niebędące członkami, które nie 

utożsamiają jednolitości z wolnością. Satanista uważa, że jeśli jest koneserem seksu (i prawdziwie 

wolnym od poczucia winy seksualnej), nie może być stłamszony przez tak zwanych rewolucjonistów 

seksualnych, tak samo jak przez pruderyjność społeczeństwa opartego na poczuciu winy. Te wolne 

kluby seksualne całkowicie zawodzą w dążeniu do wolności seksualnej. Dopóki wolność seksualna nie 

może być wyrażana indywidualnie (co obejmuje osobisty fetyszyzm), nie ma absolutnie żadnego 

powodu, by należeć do organizacji wolności seksualnej. Satanizm usprawiedliwia każdą formę 

aktywności seksualnej, która właściwie zaspokaja naturalne pragnienia – czy to heteroseksualną, 

homoseksualną, biseksualną, czy nawet aseksualną, jeśli wolisz. Satanizm aprobuje również wszelki 

fetyszyzm lub dewiację stymulującą życie seksualne, o ile nie angażuje ona nikogo, kto nie chce się w 

nią angażować. Powszechność zachowań dewiacyjnych lub fetyszystycznych w naszym społeczeństwie 

sugerowałaby infantylizm seksualny. Istnieje więcej odmian seksualnych, niż jest w stanie pojąć 

nieoświecony człowiek: transwestytyzm, sadyzm, masochizm, urolagnia, ekshibicjonizm, by wymienić 

tylko kilka z najbardziej rozpowszechnionych. Każdy ma jakąś formę fetyszyzmu, ale ponieważ nie zdaje 

sobie sprawy z powszechności fetyszyzmu w naszym społeczeństwie, czuje się zdeprawowany, jeśli 

ulegnie jego „nienaturalnym” popędom. Nawet osoba aseksualna ma swoje odchylenie – 

aseksualność. O wiele bardziej nienormalny jest brak pożądania seksualnego (poza chorobą, starością 

lub innym ważnym powodem impotencji) niż rozwiązłość seksualna. W każdym razie, jeśli satanista 

preferuje sublimację seksualną nad jej manifestacją, ma pełną swobodę wyboru. W wielu przypadkach 

sublimacji seksualnej (lub aseksualności) każda próba emancypacji seksualnej może obrócić się 

przeciwko osobie aseksualnej. Osoby aseksualne są niezmiennie sublimowane seksualnie na swój 

własny sposób lub zgodnie z własnymi preferencjami. Cała ukierunkowana energia i zainteresowanie, 

które normalnie mogłyby być zaangażowane w aktywność seksualną, są kierowane na inne hobby lub 

wybrane zajęcia. Jeśli ktoś preferuje inne zainteresowania poza aktywnością seksualną, jest to jego 

prawo i nikt nie może go za to potępiać. W każdym razie osoba taka powinna przynajmniej uznać fakt, 

że jest to sublimacja seksualna. Z powodu braku wolności ekspresji, wiele ukrytych pragnień 

seksualnych nigdy nie wychodzi poza stadium fantazji. Brak uwolnienia często prowadzi do 

kompulsywnego zachowania, dlatego wiele osób opracowuje zawoalowane metody, aby dać upust 

swoim impulsom. Właśnie dlatego, że większość fetyszystycznych zachowań nie manifestuje się w 

sposób widoczny, osoby naiwne seksualnie nie powinny oszukiwać samych siebie, myśląc, że one nie 

istnieją. Oto przykłady stosowanych naiwnych technik: transwestyta odpuszcza sobie fetyszyzm, 

nosząc damską bieliznę podczas codziennych czynności; lub masochistka, która może nosić mniejszy 

gumowy strap-on, aby doświadczać przyjemności seksualnej płynącej z jej niewygodnego fetyszyzmu 

przez cały dzień, bez ujawniania prawdy przez kogokolwiek. Te przykłady są prostsze i bardziej 

rozpowszechnione niż inne, które można by podać. Satanizm zachęca do wszelkich form ekspresji 

seksualnej, jakich pragniesz, o ile nie wyrządzają one krzywdy nikomu innemu. To stwierdzenie 

wymaga wyjaśnienia, aby uniknąć błędnych interpretacji. Niekrzywdzenie nikogo nie oznacza 

nieumyślnego zranienia przez osoby, które mogą nie zgadzać się z twoimi poglądami na seks z powodu 

obaw o moralność seksualną. Naturalnie, powinieneś unikać obrażania innych, którzy wiele dla ciebie 



znaczą, takich jak bliscy przyjaciele i krewni. Jeśli jednak stanowczo starasz się ich nie urazić, a mimo 

twoich wysiłków przypadkowo zostają zranieni, nie możesz czuć się odpowiedzialny, a co za tym idzie, 

nie powinieneś czuć się winny z powodu swoich przekonań seksualnych ani czuć się zraniony z ich 

powodu. Jeśli stale boisz się urazić pruderyjnych swoim podejściem do seksu, to nie ma sensu 

próbować uwolnić się od poczucia winy seksualnej. W każdym razie ostentacyjne okazywanie swojej 

pobłażliwości nie ma sensu. Drugi wyjątek od tej reguły dotyczy postępowania z masochistami. 

Masochista czerpie przyjemność z odczuwania bólu; zatem pozbawienie masochisty przyjemności 

płynącej z bólu rani go tak samo, jak rzeczywisty ból fizyczny rani osobę niebędącą masochistą. Historia 

prawdziwie autentycznego sadysty ilustruje to: masochista mówi do sadysty: „Uderz mnie”. A 

bezlitosny sadysta odpowiada: „Nie!”. Jeśli ktoś chce być krzywdzony i czerpać przyjemność z 

cierpienia, nie ma powodu, by mu tego nie czynić. W powszechnym użyciu termin „sadysta” opisuje 

osobę, która czerpie przyjemność z bezpardonowej brutalności. Jednak obecnie prawdziwy sadysta jest 

wybiórczy. Starannie wybiera ze swojego ogromnego zasobu odpowiednich ofiar i czerpie ogromną 

przyjemność z zaspokajania pragnień tych, którzy żyją w nędzy. „Dobrze zrównoważony” sadysta jest 

epikurejczykiem w dobieraniu tych, których energia zostanie najlepiej wyczerpana! Jeśli ktoś jest na 

tyle zdrowy, by przyznać, że jest masochistą i lubi czuć się zniewolony i bity, prawdziwy sadysta chętnie 

mu pobłaża! Poza powyższymi wyjątkami, satanista nie skrzywdziłby innych, naruszając ich prawa 

seksualne. Jeśli próbujesz narzucać swoje pragnienia seksualne innym, którzy nie akceptują twoich 

zalotów, naruszasz ich wolność seksualną. Z tego powodu satanizm nie popiera porwań, molestowania 

dzieci, zoofilii i innych form aktywności seksualnej, które wymagają udziału osób niechętnych lub 

których niewinność lub naiwność pozwoliłyby na zastraszenie lub nakłonienie do zrobienia czegoś 

wbrew ich woli. Jeśli wszystkie zaangażowane strony są dojrzałymi dorosłymi, którzy dobrowolnie 

biorą pełną odpowiedzialność za swoje czyny i dobrowolnie angażują się w określoną formę ekspresji 

seksualnej – nawet jeśli jest ona powszechnie uważana za tabu – nie ma powodu, aby tłumiły swoje 

popędy seksualne. Jeśli jesteś świadomy wszystkich konsekwencji, zalet i wad i masz pewność, że twoje 

działania nie skrzywdzą nikogo, kto nie chce lub nie zasługuje na krzywdę, nie masz powodu, by tłumić 

swoje preferencje seksualne. Tak jak nie ma dwóch identycznych osób pod względem wyboru diety ani 

takich samych możliwości spożywania jedzenia, tak też gusta i apetyty seksualne różnią się u 

poszczególnych osób. Żadna osoba ani społeczeństwo nie ma prawa narzucać innym ograniczeń co do 

standardów seksualnych ani częstotliwości ich uprawiania. Zachowania seksualne każdej osoby można 

oceniać wyłącznie w kontekście jej indywidualnej sytuacji. W konsekwencji to, co jedna osoba uważa 

za poprawne i moralne pod względem seksualnym, może być frustrujące dla innej. Odwrotna sytuacja 

również jest prawdziwa: ktoś może mieć ogromne umiejętności seksualne, ale niesłuszne jest 

umniejszanie komuś, czyje możliwości seksualne nie dorównują jego własnym, i nierozważne, by 

narzucał się komuś innemu, tj. mężczyźnie, który ma niepohamowany apetyt seksualny, ale którego 

potrzeby seksualne żony nie dorównują jego potrzebom seksualnym. Niesprawiedliwe jest z jego 

strony oczekiwanie, że ona entuzjastycznie odwzajemni jego zaloty; ale ona powinna wykazywać się 

takim samym stopniem rozwagi. Jeśli nie odczuwa wielkiej namiętności, nie powinna biernie jej 

akceptować, lecz raczej akceptować ją seksualnie z przyjemnością lub bez narzekania poinformować 

go, że może zaspokoić swoją potrzebę gdzie indziej – w tym poprzez praktyki autoerotyczne. Idealny 

związek to taki, w którym ludzie są w sobie głęboko zakochani i seksualnie zgodni. W każdym razie 

niedoskonałe związki są stosunkowo rzadkie. Należy tutaj podkreślić, że miłość duchowa i seksualna 

mogą, ale nie muszą, iść w parze. Jeśli istnieje pewien stopień zgodności seksualnej, często jest on 

ograniczony; i niektóre, ale nie wszystkie, pragnienia seksualne mogą zostać spełnione. Nie ma 

większej przyjemności seksualnej niż ta czerpana ze związku z kimś, kogo głęboko kochasz, jeśli 

jesteście seksualnie zgodni. Jeśli jednak nie jesteście seksualnie zgodni z drugą osobą, można 

podkreślić, że brak zgodności seksualnej nie oznacza braku miłości duchowej. Jedno może, i często tak 

się dzieje, istnieć bez drugiego. Prawdą jest, że jeden z partnerów często ucieka się do zewnętrznej 



aktywności seksualnej, ponieważ głęboko kocha partnera i chce uniknąć zranienia lub narzucania się 

mu. Głęboka miłość duchowa jest wzbogacona miłością seksualną, a pewien składnik jest z pewnością 

niezbędny dla każdego satysfakcjonującego związku; jednak ze względu na odmienne preferencje 

seksualne, zewnętrzna aktywność seksualna, czyli masturbacja, czasami stanowi niezbędne 

uzupełnienie. Masturbacja, uważana przez wielu za seksualne tabu, stwarza problem poczucia winy, z 

którym niełatwo się uporać. Można położyć duży nacisk na ten temat, i stanowi on niezwykle ważny 

element wielu udanych praktyk magicznych. Odkąd Biblia judeochrześcijańska opisała grzech Onana 

(Rdz 38,7-10), człowiek rozważał powagę i konsekwencje „samotnego grzechu”. Chociaż współcześni 

seksuolodzy tłumaczą grzech Onana jako zwykły „stosunek przerywany”, szkody wyrządzone zostały 

przez wieki błędnej teologii. Obok przestępstw seksualnych, masturbacja jest jednym z najbardziej 

potępianych aktów seksualnych. W ciągu ostatniego stulecia napisano niezliczone teksty opisujące 

przerażające konsekwencje masturbacji. Praktycznie każda choroba fizyczna i psychiczna przypisywana 

jest demonom masturbacji. Blada skóra, powolny oddech, ukradkowy wyraz twarzy, zapadnięta klatka 

piersiowa, nerwowość, trądzik i utrata apetytu to tylko niektóre z wielu cech rzekomo wynikających z 

masturbacji; całkowite załamanie fizyczne i psychiczne było gwarantowane tym, którzy nie zważali na 

ostrzeżenia w podręcznikach dla młodzieży. Piekielne opisy w takich tekstach byłyby wręcz komiczne, 

gdyby nie niefortunny fakt, że odkąd seksuolodzy, lekarze, pisarze itp. zrobili wiele, aby usunąć piętno 

związane z masturbacją, głęboko zakorzenione poczucie winy wywołane brakiem zdrowego rozsądku 

w tych prymitywnych kompendiach seksualnych zostało częściowo wyeliminowane. Znaczny odsetek 

ludzi, zwłaszcza po 40. roku życia, nie potrafi naturalnie zaakceptować faktu, że masturbacja jest 

naturalna i zdrowa, nawet jeśli teraz akceptują ją intelektualnie; i w zamian opowiadają o swojej 

odrazie, często podświadomej, swoim dzieciom. Nawet jeśli wyobrażano sobie, że ktoś może popaść 

w obłęd pomimo licznych ostrzeżeń, jego autoerotyczne praktyki przetrwały. Ten irracjonalny mit urósł 

w siłę wraz z doniesieniami o powszechnej praktyce masturbacji wśród osób chorych psychicznie w 

szpitalach psychiatrycznych. Przyjęto, że skoro praktycznie wszystkie osoby chore psychicznie 

masturbowały się, to właśnie ich własna masturbacja doprowadziła je do szaleństwa. Nikt nigdy nie 

zastanawiał się nad tym, że brak partnerów seksualnych płci przeciwnej i uwolnienie się od 

zahamowań, charakterystyczne dla skrajnego szaleństwa, były prawdziwymi powodami masturbacji 

osoby chorej psychicznie. Wiele osób wolało, aby partnerzy poszukiwali ich poza aktywnością 

seksualną, niż angażowali się w akty autoerotyczne, z powodu własnego poczucia winy, wstrętu 

partnera do masturbacji lub strachu przed własną wstrętem – choć w wielu zaskakujących przypadkach 

przyjemność z drugiej ręki czerpie się ze świadomości, że partner ma doświadczenia seksualne z innymi 

– jednak rzadko się to przyznaje. Jeśli stymulację uzyskuje się poprzez wyobrażanie sobie, że partner 

uprawiał seks z innymi, należy to otwarcie podkreślić, aby oboje partnerzy mogli czerpać korzyści z ich 

aktywności. Jeśli jednak zakaz masturbacji jest zarezerwowany jedynie dla poczucia winy jednej lub 

obojga osób, należy podjąć wysiłek wykorzenienia tego poczucia winy – lub je wykorzystać. Wiele 

związków można by uratować przed rozpadem, gdyby osoby w nie zaangażowane nie odczuwały 

poczucia winy z powodu naturalnego aktu masturbacji. Masturbacja jest uważana za coś złego, 

ponieważ przynosi przyjemność płynącą z intencji dotykania „zakazanej” części ciała własną ręką. 

Poczucie winy towarzyszące wielu aktom seksualnym można złagodzić dzięki akceptowanej religijnej 

kontrowersji, że przyjemność seksualna jest niezbędna do posiadania potomstwa – nawet jeśli 

skrupulatnie przestrzega się kalendarza dotyczącego dni wolnych od pracy. Nie można jednak znaleźć 

ukojenia w tym argumencie, angażując się w masturbację. Niezależnie od tego, co powiedziano o 

„niepokalanym poczęciu” – nawet jeśli ślepa wiara pozwala ci wierzyć w te bzdury – doskonale wiesz, 

że jeśli chcesz mieć dziecko, musisz mieć kontakt seksualny z osobą płci przeciwnej. Jeśli czujesz się 

winny z powodu popełnienia „grzechu pierworodnego”, z pewnością zawsze będziesz odczuwał 

głębokie poczucie winy z powodu aktu seksualnego wyłącznie dla własnej satysfakcji, bez zamiaru 

posiadania dzieci. Satanista doskonale rozumie, dlaczego osoby religijne twierdzą, że masturbacja jest 



niezdrowa. Podobnie jak wszystkie inne naturalne akty, których ludzie pragną, niezależnie od tego, jak 

bardzo są tłumione. Wywoływanie poczucia winy jest ważnym aspektem złośliwego planu zmuszania 

ludzi do odpokutowania za grzechy poprzez płacenie dziesięciny w świątyniach abstynencji! Nawet jeśli 

ktoś nie zmaga się z ciężarem religijnego poczucia winy (lub myśli, że tak nie jest), współczesny człowiek 

odczuwa wstyd, poddając się swoim masturbacyjnym pragnieniom. Mężczyzna może czuć się 

pozbawiony swojej męskości, jeśli zaspokaja się autoerotycznie lepiej niż angażując się w rywalizację 

w polowaniu na kobiety. Kobieta może zaspokajać się seksualnie, ale tęskni za egoistycznym 

zaspokojeniem, które wiąże się ze sportem uwodzenia. Ani Casanova, ani fałszywy wampir nie czują 

się dobrze, będąc poddanymi masturbacji dla satysfakcji seksualnej; obaj zawsze woleliby 

nieodpowiedniego partnera. Z satanistycznego punktu widzenia jednak o wiele lepiej jest oddać się 

idealnej fantazji niż uczestniczyć w frustrującym doświadczeniu z inną osobą. W przypadku masturbacji 

masz pełną kontrolę nad sytuacją. Aby zilustrować niezaprzeczalny fakt, że masturbacja jest całkowicie 

normalną i zdrową praktyką: uprawiają ją wszyscy członkowie królestwa zwierząt. Dzieci również 

podążają za swoimi instynktownymi pragnieniami masturbacji, chyba że zostały upomniane przez 

oburzonych rodziców, którzy niewątpliwie zostali przez nich zbesztani i tak dalej. To przykre, ale 

prawdziwe, że poczucie winy seksualnej rodziców niezmiennie przechodzi na ich dzieci. W obowiązku 

uratowania dzieci przed nieszczęsnym losem seksualnym ich rodziców, dziadków, a być może i nas 

samych, wypaczony kodeks moralny przeszłości musi zostać ujawniony jako to, czym jest: 

pragmatycznie zorganizowanym kodeksem zasad, który, jeśli będzie rygorystycznie przestrzegany, 

może nas zniszczyć! Jeśli nie wyzwolimy się z absurdalnych standardów seksualnych współczesnego 

społeczeństwa, w tym z tak zwanej rewolucji seksualnej, nerwice wywołane przez te duszące zasady 

będą trwać. Przyjęcie nowej, wrażliwej i humanistycznej moralności satanizmu może doprowadzić – i 

doprowadzi – do powstania społeczeństwa, w którym nasze dzieci będą dorastać zdrowe i wolne od 

niszczycielskiej i ograniczającej moralności naszego obecnego, chorującego społeczeństwa. 

NIE WSZYSTKIE WAMPIRY WYSYSUJĄ KREW 

Satanizm reprezentuje odpowiedzialność wobec odpowiedzialnych, a nie odnosi się do psychicznych 

wampirów. Wielu ludzi, którzy stąpają po ziemi, praktykuje wyrafinowaną sztukę sprawiania, by inni 

czuli się odpowiedzialni, a nawet zobowiązani wobec nich, bez powodu. Satanizm dostrzega tych 

krwiopijców w czystej prawdzie. Psychiczne wampiry to jednostki, które wysysają z innych energię 

życiową. Tego typu osoby można spotkać we wszystkich warstwach społecznych. Nie pełnią żadnej 

pożytecznej funkcji w naszym życiu i nie mają żadnego celu w miłości ani prawdziwych przyjaciół. Do 

tej pory czuliśmy się odpowiedzialni za psychiczne wampiry, nie wiedząc dlaczego. Jeśli myślisz, że 

możesz być ofiarą jakiejś osoby, istnieje kilka prostych zasad, które pomogą ci podjąć decyzję. Czy jest 

osoba, którą często przyjmujesz lub odwiedzasz, nawet jeśli tak naprawdę nie chcesz, ponieważ wiesz, 

że poczujesz się winny, jeśli tego nie zrobisz? A może często robisz przysługi komuś, kto nigdy nie prosi 

o pomoc, a jedynie sugeruje? Często wampir psychiczny stosuje odwróconą psychologię, mówiąc: 

„Och, nie mogę cię o to prosić” – a ty w zamian nalegasz, żeby to zrobić. Wampir psychiczny nigdy 

niczego od ciebie nie żąda. Wydawałoby się to bardzo aroganckie. Po prostu dają znać o swoich 

pragnieniach w subtelny sposób, który uchroni ich przed byciem postrzeganym jako szkodnik. „Nigdy 

nie pomyślą o narzucaniu się” i zawsze są w stanie zaakceptować swój los, bez najmniejszego znaczenia 

– na zewnątrz! Ich grzechy nie wynikają z czynów, lecz z zaniechań. To, czego „nie” mówią, a nie to, co 

mają na myśli, sprawia, że czujesz się za nich bardzo odpowiedzialny. Są również bardzo przebiegli w 

ujawnianiu swoich roszczeń, ponieważ wiedzą, że poczułbyś się urażony i miałbyś namacalny i 

uzasadniony powód, by ich potępić. Duża część tych osób ma szczególne „cechy”, które sprawiają, że 

ich zależność od ciebie jest bardziej możliwa i znacznie skuteczniejsza. Wielu wampirów psychicznych 

jest niepełnosprawnych (lub udaje niepełnosprawność) lub „zaburzonych psychicznie i emocjonalnie”. 

Inni mogą udawać ignorancję lub niekompetencję, a ty wtedy bez współczucia lub, częściej, z irytacją 



zrobisz dla nich coś złego. Tradycyjnym sposobem na wygnanie demona lub żywiołaka jest rozpoznanie 

go takim, jakim jest i wyegzorcyzmowanie. Rozpoznanie tych współczesnych demonów i ich metod jest 

jedynym antidotum na ich niszczycielskie działanie. Wiele osób biernie akceptuje te okrutne jednostki 

z pozorami wartości tylko dlatego, że ich podstępne działania nigdy nie zostały wytknięte. Po prostu 

akceptują te „biedne dusze” jako mniej szczęśliwe od siebie i czują, że muszą im pomóc w każdy 

możliwy sposób. To błędne poczucie odpowiedzialności (lub bezpodstawne poczucie winy) napędza 

„altruizm” otaczający ucztę tych pasożytów! Wampir psychiczny istnieje, ponieważ pomysłowo 

wybiera na ofiary świadome, odpowiedzialne osoby – osoby z wielkim oddaniem wypełniające swoje 

„moralne obowiązki”. W niektórych przypadkach jesteśmy wampiryzowani zarówno przez grupy ludzi, 

jak i przez jednostki. Każda organizacja oparta na kapitale, czy to fundacja charytatywna, rada gminy, 

stowarzyszenie religijne czy braterskie itd., starannie wybiera osobę, która potrafi wzbudzić w innych 

poczucie winy z powodu swojego prezesa lub koordynatora. Zadaniem prezesa jest zastraszenie nas, 

abyśmy najpierw otworzyli serca, a potem portfele dla odbiorcy „dobrej woli” – nie wspominając, że w 

wielu przypadkach ich czas nie jest poświęcany bezinteresownie, ale że zarabiają sowitą pensję za 

swoje „szlachetne dzieła”. Są mistrzami w manipulowaniu współczuciem i uwagą odpowiedzialnych 

ludzi. Często widzimy małe dzieci wysyłane przez zadufanych w sobie Faginów, by bez komplikacji, z 

przyjemnością wyłudzały datki. Oczywiście są ludzie, którzy nie czują się szczęśliwi, jeśli nie dają, ale 

wielu z nas nie mieści się w tej kategorii. Niestety, często podejmujemy się rzeczy, których autentycznie 

nie czujemy, że powinno się od nas wymagać. Osoba sumienna ma ogromne trudności z wyborem 

między dobrowolną a narzuconą dobroczynnością. Ma nadzieję, że postąpi słusznie i sprawiedliwie, a 

kończy się to dla niej zakłopotaniem, gdy próbuje zdecydować, komu dokładnie powinna pomóc i 

jakiego stopnia pomocy należy się od niej spodziewać. Każdy musi sam zdecydować, jakie są jego 

zobowiązania wobec przyjaciół, rodziny i społeczności. Zanim poświęci swój czas i pieniądze osobom z 

zewnątrz, najbliższej rodzinie i bliskiemu kręgowi przyjaciół, musi zdecydować, co może dać, nie 

pozbawiając przy tym bliskich. Rozważając te kwestie, musi upewnić się, że zalicza się do grona osób, 

które wiele dla niego znaczą. Musi starannie ocenić zasadność prośby oraz osobowość i motywy każdej 

osoby, która o coś prosi. Niezwykle trudno jest człowiekowi nauczyć się mówić „nie”, skoro przez całe 

życie mówił „tak”. Ale jeśli nie oczekuje ciągłego zysku, musi nauczyć się mówić „nie”, gdy okoliczności 

to uzasadniają. Jeśli im na to pozwolisz, wampiry psychiczne będą stopniowo infiltrować twoje 

codzienne życie, aż stracisz prywatność – a twoje ciągłe uczucia do nich wyczerpią cię z wszelkiej 

ambicji. Wampir psychiczny zawsze wybierze kogoś, kto jest w miarę zdolny i zadowolony z życia – 

kogoś, kto jest szczęśliwie żonaty, zadowolony ze swojej pracy i generalnie dobrze przystosowany do 

otaczającego go świata – by się nim pożywić. Fakt, że wampir psychiczny wybiera na ofiarę osobę 

szczęśliwą, pokazuje, że brakuje mu wszystkiego, co posiada ofiara; zrobi wszystko, by wywołać 

problemy i dysharmonię między ofiarą a bliskimi mu osobami. Z tego powodu bądź ostrożny wobec 

każdego, kto wydaje się nie mieć prawdziwych przyjaciół i nie przejawiać wyraźnego zainteresowania 

życiem (poza tobą). Naturalnie powiedzą ci, że są bardzo wybredni w doborze przyjaźni lub że nie lubią 

łatwo nawiązywać przyjaźni ze względu na wysokie wymagania, jakie stawiają swoim towarzyszom. 

(Aby zdobyć i utrzymać przyjaciół, trzeba być wobec niego bardzo protekcjonalnym – a do tego wampir 

psychiczny nie jest zdolny). Pośpieszy jednak z dodaniem, że spełniasz wszystkie wymagania i jesteś 

naprawdę doskonałym wyjątkiem wśród mężczyzn – jesteś jedną z niewielu osób zasługujących na jego 

przyjaźń. Aby nie pomylić desperackiej miłości (która jest bardzo egoistyczna) z psychicznym 

wampiryzmem, należy wyjaśnić ogromną różnicę między nimi. Jedynym sposobem, aby dowiedzieć się, 

czy jesteś wampiryzowany, jest porównanie tego, co dajesz drugiej osobie, z tym, co ona daje ci w 

zamian. Czasami musisz się irytować obowiązkami narzuconymi przez ukochanego, bliskiego 

przyjaciela, a nawet pracodawcę. Ale zanim nazwiesz ich psychicznymi wampirami, musisz zadać sobie 

pytanie: „Co dostaję w zamian?”. Jeśli twój małżonek lub ukochany nalega, abyś często do nich dzwonił, 

ale jednocześnie żądasz wynagrodzenia za poświęcony czas, musisz zrozumieć, że jest to oczywista i 



właściwa sytuacja. Albo jeśli przyjaciel ma zwyczaj dzwonić do ciebie po pomoc w nieodpowiednich 

momentach, ale ty również polegasz na nim w priorytetyzacji twoich pilnych potrzeb, musisz uznać to 

za uczciwą wymianę. Jeśli twój pracodawca prosi cię o zrobienie czegoś więcej, niż zazwyczaj oczekuje 

się od ciebie na twoim stanowisku, ale ignoruje sporadyczne opóźnienia lub daje ci czas, kiedy często 

go potrzebujesz, z pewnością nie masz powodu do narzekania i nie musisz czuć, że cię wykorzystuje. 

Jednak jesteś wampirem, jeśli jesteś nieustannie wzywany lub oczekuje się od ciebie, że wyświadczysz 

przysługę komuś, kto, kiedy ty potrzebujesz przysługi, zawsze ma inne „pilne zobowiązania”. Wielu 

wampirów psychicznych obdaruje cię rzeczami materialnymi, by poczuć się im wdzięcznym i związać 

się z nimi. Różnica między twoim darem a ich darem polega na tym, że twoja zapłata w zamian nie musi 

mieć formy materialnej. Oczekują, że poczujesz się zobowiązany wobec nich i mogą być bardzo 

rozczarowani, a nawet urażeni, jeśli spróbujesz im się odwdzięczyć przedmiotami materialnymi. W 

gruncie rzeczy musisz im „sprzedać duszę”, a oni będą ci stale przypominać o twoim zobowiązaniu 

wobec nich, ale nie będą ci przypominać. Aby być w pełni satanistycznym, jedynym sposobem na 

negocjacje z wampirem psychicznym jest „cicha gra” i zachowywanie się tak, jakby byli autentycznie 

altruistyczni i niczego w zamian nie oczekiwali. Daj im lekcję, której łaskawie ci udzielają, głośno 

dziękując im za całą uwagę, którą ci poświęcili, i odejdź! W ten sposób odejdziesz jako zwycięzca. Co 

mogą powiedzieć? A kiedy nieuchronnie oczekujesz, że odwdzięczysz się za ich „hojność” (to najgorsza 

część!), mówisz „nie” – ale znowu łaskawie! Kiedy wyczują, że wymykasz się im z rąk, wydarzą się dwie 

rzeczy. Po pierwsze, będą działać „napinająco”, licząc na to, że ich dawne poczucie obowiązku i 

współczucia powrócą, a kiedy (i jeśli) tak się nie stanie, pokażą swoje prawdziwe oblicze i staną się 

gniewni i mściwi. Gdy doprowadzisz ich do tego punktu, możesz odegrać rolę strony urażonej. Przecież 

nie zrobisz nic złego – po prostu miałeś „pilne zobowiązania”, kiedy cię potrzebowali, a ponieważ 

niczego nie oczekiwano w zamian za twoje dary, nie powinieneś odczuwać żadnych emocji. Wampiry 

psychiczne zazwyczaj zakładają, że ich metody zostały odkryte i nie dążą do celu. Nie będą dalej tracić 

na ciebie czasu, ale przejdą do kolejnej niczego niepodejrzewającej ofiary. Zdarzają się jednak sytuacje, 

gdy wampir psychiczny nie wypuści swojej ofiary tak łatwo i zrobi wszystko, by cię dręczyć. Mają na to 

mnóstwo czasu, ponieważ raz odrzuceni, zaniedbują wszystko (to znaczy to, co mają), aby poświęcić 

czas czuwania na planowanie zemsty, do której czują się uprawnieni. Z tego powodu najlepiej unikać 

relacji z tego typu osobą. „Pochlebstwa” i zależność, na które pozwalasz na początku, mogą być bardzo 

pochlebne, a materialne dary bardzo atrakcyjne, ale ostatecznie zapłacisz za nie wielokrotnie. Nie 

marnuj czasu na ludzi, którzy ostatecznie cię zniszczą, ale skup się na tych, którzy docenią twoją 

odpowiedzialność wobec nich i podobnie poczują się odpowiedzialni wobec ciebie. A jeśli jesteś 

psychicznym wampirem – strzeż się! Strzeż się satanisty – jest gotowy i chętny, by z radością posłać 

przysłowiowy kołek poprzez twoją modlitwę! 

 

ROZPIESZCZANIE SIĘ... NIE PRZYMUS. NAJWYŻSZYM POZIOMEM ROZWOJU JEST JAKOŚĆ MATERII. 

Satanizm zachęca swoich wyznawców do pobłażania sobie w zaspokajaniu naturalnych pragnień. Tylko 

w ten sposób można być w pełni zadowolonym człowiekiem, bez frustracji, które mogłyby zaszkodzić 

tobie i innym. Z tego powodu najprostszy opis satanistycznego credo brzmi: Rozpieszczanie się zamiast 

abstynencji. Ludzie często mylą przymus z pobłażaniem sobie, ale istnieje między nimi ogromna 

różnica. Przymus nigdy nie powstaje z pobłażania sobie, ale z braku zdolności do wybaczania. 

Uczynienie czegoś tabu jedynie nasila pragnienie. Każdy lubi robić rzeczy, które zostały mu zakazane. 

„Zakazane owoce są najsłodsze”. Słownik encyklopedyczny Webstera definiuje pobłażanie sobie w 

następujący sposób: „ustąpić; nie powstrzymywać ani nie gnębić; dać upust czemuś; zaspokoić 

protekcjonalnie; ulec”. Słownikowa definicja przymusu brzmi: „Akt zmuszania lub kierowania siłą, 

fizyczną lub moralną; powściągliwość woli; (przymusowość, obowiązek)”. Innymi słowy, pobłażanie 



sobie oznacza wybór, podczas gdy przymus wskazuje na brak wyboru. Kiedy człowiek nie ma 

prawdziwej wolności w swoich pragnieniach, szybko się one rozwijają i stają się kompulsywne. Gdyby 

każdy miał konkretne miejsce i czas, by od czasu do czasu oddawać się swoim pragnieniom, bez obawy 

przed komplikacjami czy dezaprobatą, byłby wystarczająco wolny, by rozwijać życie bez frustracji w 

codziennym świecie. Mógłby bez wahania rzucać się w wir zadań, jakie by wybrał, zamiast 

bezinteresownie wypełniać swoje obowiązki, a jego pragnienia byłyby sfrustrowane potępieniem jego 

naturalnych pragnień. Generalnie rzecz biorąc, ci, którzy muszą znosić pewną dozę niesprawiedliwości, 

by móc tworzyć na miarę swoich możliwości, są zasadniczo powołani do sztuki. (Więcej o spełnieniu 

poprzez samopotępienie powiemy później). Nie oznacza to, że wszyscy artyści należą do tej kategorii. 

Wręcz przeciwnie, wielu artystów nie jest w stanie tworzyć, dopóki ich podstawowe potrzeby życiowe 

nie zostaną zaspokojone. W większości przypadków to nie artysta ani jednostka, ale mężczyzna lub 

kobieta w średnim wieku nie jest wolny w swoich pragnieniach. Ironią losu jest to, że osoba 

odpowiedzialna, szanowana – ta, która płaci podatki społeczne – otrzymałaby najmniejszy udział w 

zamian. To on powinien zawsze być świadomy swoich „obowiązków moralnych”, a mimo to jest 

potępiany za normalne uleganie swoim naturalnym pragnieniom. Religia satanistyczna uważa to za 

wielką niesprawiedliwość. Ten, kto wywiązuje się ze swoich obowiązków, powinien mieć największe 

prawo do przyjemności, które sam wybierze, bez potępienia ze strony społeczeństwa, któremu służy. 

Wreszcie religia (satanizm) została stworzona, aby nagradzać i zadowalać tych, którzy wspierają 

społeczeństwo, w którym żyją, zamiast potępiać ich za ich ludzkie potrzeby. Z każdego zbioru zasad 

(czy to religijnych, politycznych, czy filozoficznych) można wydobyć coś dobrego. Wśród szaleństwa 

hitlerowskiej koncepcji jeden punkt pozostaje tego doskonałym przykładem – „siła przez radość!”. 

Hitler nie był głupcem, gdy oferował Niemcom szczęście na poziomie osobistym, aby zaszczepić w nich 

lojalność, i rozwinął w nich wielką sprawność. Wyraźnie ustalono, że większość chorób ma charakter 

psychosomatyczny i że choroby psychosomatyczne są bezpośrednim skutkiem frustracji. Mówi się, że 

„dobrzy umierają młodo”. Dobrzy, według standardów chrześcijańskich, umierają wcześnie. To 

frustracja naszych naturalnych instynktów pozwala na przedwczesne pogorszenie stanu naszych 

umysłów i ciał. Medytacja nad doskonaleniem umysłu i ducha oraz uważanie, że sprawianie 

przyjemności własnemu ciału (prawdziwa istota bez ciała i ducha nie może istnieć) jest bardzo modne, 

prymitywne i nieuprzejme. 

W KOŃCU WIELU OSÓB, KTÓRE UWAŻAJĄ SIĘ ZA WYEMANCYPOWANE, JEST NA TYLE GŁUPIE, ŻEBY 

BYĆ NORMALNYMI, TYLKO PO TO, BY „PRZEKRACZAĆ” W IDIOTYZM! 

Wyginając pośladki do pępka, utrzymując się przy tym na surowych i egzotycznych dietach, takich jak 

biały ryż i herbata, czują, że osiągną wielki stan rozwoju duchowego. „Bzdura!” – mówi satanista. 

Powinien raczej zjeść obfity posiłek, ćwiczyć wyobraźnię i osiągnąć transcendencję poprzez spełnienie 

fizyczne i emocjonalne. Dla satanisty oznacza to, że zanim przez wiele wieków będzie bezsensownie 

podporządkowany pretensjonalnym religiom, powinien wreszcie wykorzystać szansę, by stać się 

człowiekiem! Jeśli ktokolwiek uważa, że potępienie naturalnych pragnień może zapobiec przeciętności, 

powinien przyjrzeć się mistycznym sektom Wschodu, które w ostatnich latach cieszą się ogromnym 

prestiżem intelektualnym. Chrześcijaństwo jest „staromodne”, więc ci, którzy pragną uwolnić się z jego 

okowów, zwrócili się ku tak zwanym religiom oświecenia, takim jak buddyzm. Chociaż chrześcijaństwo 

z pewnością zasługuje na krytykę, z jaką się zetknęło, poniosło ono więcej niż należną mu część 

odpowiedzialności. Wyznawcy mistycznych wyznań są równie winni małostkowego humanizmu, co 

„błędnie pokierowani” chrześcijanie. Obie religie opierają się na banalnych filozofiach, ale religie 

mistyczne głoszą oświecenie i wyzwolenie od dogmatu grzechu opartego na winie, która jest 

uosobieniem chrześcijaństwa. Jednakże zachodni mistycyzm znacznie bardziej niż chrześcijaństwo dba 

o unikanie zwierzęcych zachowań, które przypominają mu, że nie jest „świętym”, a po prostu 

człowiekiem – po prostu inną formą zwierzęcia, czasem lepszym, częściej gorszym od tych, którzy 



chodzą na czworakach; I to właśnie ze względu na swój „boski duchowy i intelektualny rozwój” jest 

najbardziej okrutny ze wszystkich! Satanista pyta: „Co jest złego w byciu człowiekiem i posiadaniu 

ludzkich ograniczeń, takich jak posiadanie?”. Zaprzeczając swoim pragnieniom, mistyk był bardziej 

powstrzymywany przed przezwyciężeniem przymusu niż dusza jego rodziców, chrześcijaństwo. 

Wschodnie mistyczne wyznania wiary uczyły ludzi kontemplowania swoich pępków, stawania na 

głowach, wpatrywania się w puste ściany, unikania etykietek w życiu i dyscyplinowania się przed 

wszelkim pragnieniem materialnej przyjemności. Jestem jednak pewien, że to właśnie samozwańcze 

praktyki jogiczne nie pozwalają na kontrolowanie nałogu palenia jak każde inne; lub właśnie ilu 

rzekomo oświeconych buddystów odczuwa równie silne podniecenie, co „mniej uważni” ludzie, gdy 

stają w konfrontacji z osobą innej – a w niektórych przypadkach – tej samej płci. Co więcej, pytani o 

powód swojej hipokryzji, ci ludzie szukają schronienia w dwuznaczności charakteryzującej ich wiarę – 

nikt nie może ich powstrzymać, jeśli nie ma jednoznacznej odpowiedzi na zadane pytania! Prosty, 

materialny fakt jest taki, że wiele rzeczy, które okrywały tego typu osobę wiarą głoszącą abstynencję, 

to odpusty. Ich kompulsywny masochizm jest powodem wyboru religii, która nie tylko broni 

samopotępienia, ale także ich za to wychwala; i daje im świętą drogę do wyrażania masochistycznych 

potrzeb. Im większą krzywdę mogą wyrządzić, tym bardziej stają się świętsi. Masochizm dla większości 

ludzi oznacza odrzucenie pobłażliwości. Satanizm podkreśla wiele znaczeń kryjących się za nimi i uważa 

masochizm za pobłażliwość, jeśli ktokolwiek, kto próbuje kontrolować lub zmienić masochistyczne 

cechy danej osoby, spotyka się z niechęcią lub potrzebą. Satanista nie potępia tych ludzi za dawanie 

upustu swoim masochistycznym pragnieniom, ale czuje największą pogardę dla tych, którzy nie 

potrafią być wystarczająco szczerzy (przynajmniej wobec siebie), by stawić czoła i zaakceptować swój 

masochizm jako naturalną część swojej pełnej osobowości. Konieczność wykorzystywania religii jako 

usprawiedliwienia dla swojego masochizmu jest bardzo zła, ale ci ludzie mają obecnie czelność czuć się 

lepsi od tych, którzy nie są uwikłani w deklarowane samozłudzenie swoich fetyszy. Ci ludzie jako pierwsi 

potępiliby mężczyznę, który co tydzień odpoczywał od kogoś, kto by go głośno bił, tak jak on 

odpoczywał od wszystkiego, co mu robił, gdyby był spięty – tak jak oni – kompulsywnym bywalcem 

kościoła lub fanatykiem religijnym. Ponieważ uważa relaks za odpowiedni dla swoich masochistycznych 

pragnień, nie musi się upokarzać ani potępiać w każdej chwili, jak czynią to kompulsywni masochiści. 

Sataniści są zachęcani do oddawania się siedmiu grzechom głównym, więc nie musieli nikogo 

krzywdzić; zostały one wymyślone przez Kościół Chrześcijański tylko po to, by wpajać poczucie winy 

niektórym jego wyznawcom. Kościół Chrześcijański wie, że nikt nie może uniknąć popełniania tych 

grzechów, ponieważ są to wszystkie rzeczy, które my, ludzie, czynimy najbardziej naturalnie. Po 

nieuchronnym popełnieniu tych grzechów, ofiarowują kościołowi pieniądze jako sposób na 

odwdzięczenie się Bogu, który jest kojącym balsamem dla ich parafialnego sumienia! Szatan nigdy nie 

posługiwał się żadnymi zasadami, ponieważ witalne siły natury uczyniły człowieka „grzesznym” i 

pragnącym zachować siebie i swoje uczucia. Jednakże próby perwersji były podejmowane na jego ciele 

i to z winy tych dusz, co tylko ilustruje, jak doszło do błędnego pojmowania i nadużywania zasad 

„pobłażania” i „przymusu”. Aktywność seksualna jest z pewnością stymulowana i zachęcana przez 

satanizm, ale fakt, że jest to jedyna religia, która szczerze broni tej obrony, jest powodem, dla którego 

poświęcono jej tak wiele miejsca w literaturze. Naturalnie, jeśli wiele osób należy do religii, które 

represjonują je seksualnie, wszystko, co napisano na ten prowokacyjny temat, sprawi, że staną się oni 

podekscytowanymi czytelnikami. Jeśli wszelkie próby sprzedaży czegoś (czy to produktu, czy idei) 

zawiodą – seks zawsze to sprzeda. Powodem tego jest to, że chociaż ludzie świadomie akceptują seks 

jako konieczną i normalną funkcję, ich podświadomość wciąż jest ograniczona tabu, jakie nałożyła na 

niego religia. Zatem to, co jest potępiane, jest najbardziej pożądane. To właśnie ten wyimaginowany 

obiekt strachu związany z seksem sprawia, że literatura poświęcona aspektom satanizmu przesłania 

wszelkie inne pisma o satanizmie. Prawdziwy satanista nie jest bardziej kontrolowany przez seks niż 

przez jakiekolwiek inne pragnienie. Oprócz przyjemności, satanista jest ich panem, zanim zostanie 



kontrolowany przez seks. Nie jest on zboczonym demonem, który tylko czeka na okazję, by pozbawić 

dziewictwa każdą młodą dziewicę, ani zbiegłym degeneratem, który ukradkiem spędza czas w 

obskurnych księgarniach, śliniąc się nad nieprzyzwoitymi fotografiami. Jeśli pornografia zaspokaja jego 

potrzeby w danej chwili, szczerze kupuje „rzeczy, które lubi” i czyta je uważnie i bez poczucia winy w 

wolnym czasie. „Musimy zaakceptować fakt, że człowiek staje się niezadowolony, będąc nieustannie 

tłumionym, ale musimy zrobić, co w naszej mocy, aby przynajmniej złagodzić grzeszne pragnienia 

człowieka, aby nie stały się one nadmierne w tej nowej erze” – mówią religijni ludzie prawej ręki 

pytającemu satanistowi. „Dlaczego nadal uważasz te pragnienia za coś wstydliwego i coś, co należy 

tłumić, skoro teraz możesz przyznać, że są naturalne?” – odpowiada satanista. Możliwe, że wyznawcy 

białego światła są kwaśnym winogronem (historia o lisie i winogronach – nawiasem mówiąc), ponieważ 

przed satanistami nie wyobrażali sobie religii, którą można by uznać za przyjemną; a gdyby prawda 

była znana, czyż nie chcieliby też odrobiny przyjemności poza życiem, ale z obawy przed utratą twarzy 

nie potrafią się do tego przyznać? Możliwe też, że boją się woli ludzi, którzy po usłyszeniu o satanizmie 

powiedzą sobie: „To dla mnie – dlaczego miałbym trwać przy religii, która potępia mnie za wszystko, 

co robię, mimo że nie ma w tym nic złego?”. Satanista uważa to za najwłaściwszą prawdę. Z pewnością 

istnieje wiele dowodów na to, że religie przeszłości coraz bardziej znoszą swoje absurdalne 

ograniczenia. Jednakże, gdy cała religia opiera się na wstrzemięźliwości, a nie na pobłażliwości (jak być 

powinno), staje się niezdarna, próbując dostosować się do obecnych potrzeb człowieka. Po co więc 

tracić czas na „kupowanie owsa za martwego konia”? Dogmatem satanizmu jest pobłażliwość, a nie 

abstynencja... ALE - to nie jest przymus. 

O WYBORZE OFIARY Z LUDZI 

Deklarowanym celem rytualnej ofiary jest przeniesienie energii zawartej w krwi niedawno zabitej 

ofiary do atmosfery magicznego działania, zwiększając w ten sposób szanse maga na sukces. Biały mag 

przyznaje, że skoro krew reprezentuje siłę życiową, nie ma lepszego sposobu na ułagodzenie bogów 

lub demonów niż obdarowanie ich odpowiednią jej ilością. Połącz ten argument z faktem, że 

umierająca istota zużywa nadmiar adrenaliny i innych energii biochemicznych, a otrzymasz coś, co 

wydaje się być niepowstrzymaną kombinacją. Biały mag, świadomy konsekwencji związanych z 

morderstwem człowieka, naturalnie wykorzystuje w swoich ceremoniach ptaki lub inne „niższe” 

stworzenia. Wydaje się, że ci nikczemni fałszywi wyznawcy nie czują się winni, odbierając życie istotom 

nieludzkim, ponieważ jest to sprzeczne z odebraniem życia ludziom. Faktem jest, że jeśli mag jest godny 

swojego imienia, nie będzie na tyle zahamowany, by uwolnić niezbędną siłę z własnego ciała, zamiast 

z ciała niegodnej lub niechętnej ofiary! Wbrew wszelkim ugruntowanym teoriom magicznym, 

uwolnienie siły nie następuje poprzez faktyczne przelanie krwi, lecz w śmiertelnym spazmie żywej 

istoty! To wyładowanie energii bioelektrycznej jest takie samo, jak to, które występuje podczas 

każdego głębokiego nasilenia emocji, takich jak: orgazm seksualny, ślepa wściekłość, śmiertelny strach, 

intensywny smutek itp. Spośród tych emocji najłatwiej skojarzyć z własną wolą orgazm seksualny i 

wściekłość, a smutek plasuje się tuż za nimi. Pamiętajmy, że dwa najłatwiej dostępne z tych trzech 

(orgazm seksualny i wściekłość) zostały wyparte z ludzkiej nieświadomości jako „grzeszne” przez 

białych magów, którzy kroczą, dźwigając największe ze wszystkich przytłaczające poczucie winy! 

Nieokiełznana i bezsensowna absurdalność konieczności zabicia niewinnej żywej istoty w 

kulminacyjnym momencie rytuału, praktykowana przez tego rodzaju czarowników, jest ewidentnie ich 

„demoniczną naturą”, gdy wzywane jest wyładowanie energii. Nieszczęsne sumienie tych udręczonych 

głupców, którzy mienią się czarownicami i czarownikami, chętniej odcięłoby głowę kozie lub 

kurczakowi, próbując opanować agonię zwierzęcia, niż miałoby bluźnierczą odwagę masturbować się 

w obliczu Jehowy, którego wzywają do potępienia! Jedynym sposobem, w jaki ci tchórzliwi mistycy 

mogą rytualnie się wyzwolić, jest śmierć innej osoby (a właściwie własnej, przez pośrednika), a nie 

pobłażliwa siła, która daje życie! Podążający ścieżką białego światła są prawdziwie zimni i niosą śmierć! 



Nic dziwnego, że te śmiejące się krosty „mistycznej mądrości” w ochronnych kręgach, wiążące siły zła 

pod warunkiem, że pozostaną bezpieczne przed atakiem – DOBRY ORGAZM PRAWDOPODOBNIE 

MÓGŁBY ICH ZABIĆ! 

Stosowanie ofiar z ludzi w rytuałach satanistycznych nie oznacza, że ofiara jest składana „w celu 

przebłagania bogów”. Symbolicznie ofiara zostaje zniszczona za pomocą zaklęcia lub klątwy, co z kolei 

prowadzi do fizycznego, psychicznego lub emocjonalnego zniszczenia ofiary i nie należy tego 

przypisywać magowi. Jedynym momentem, w którym satanista mógłby dokonać ofiary z ludzi, byłby 

dwojaki cel: uwolnienie gniewu maga poprzez rzucenie klątwy, a co ważniejsze, pozbycie się całkowicie 

odrażającej i zasługującej na to osoby. Pod żadnym pozorem satanista nie mógłby złożyć w ofierze 

żadnego zwierzęcia ani dziecka! Od wieków propagandyści prawej ręki rozprawiają o rzekomych 

ofiarach z małych dzieci i zmysłowych dziewic składanych przez diaboliczne istoty. Można sobie 

wyobrazić, że każdy, kto przeczyta lub usłyszy te pełne nienawiści relacje, natychmiast zakwestionuje 

ich autentyczność, biorąc pod uwagę stronnicze pochodzenie tych opowieści. Wręcz przeciwnie, tak 

jak wszystkie „święte” kłamstwa są akceptowane bez zastrzeżeń, tak domniemany modus operandi 

satanistów przetrwał do dziś! Istnieją solidne i logiczne powody, dla których satanista nie może składać 

ofiar. Człowiek, zwierzę, jest dla satanisty samym bogiem. Najczystsza forma cielesnej egzystencji 

spoczywa w ciałach zwierząt i dzieci, które nie dorosły na tyle, by potępić się na swoje naturalne 

pragnienia. Potrafią postrzegać rzeczy, których dorosły człowiek nigdy nie będzie w stanie dostrzec. Z 

tego powodu satanista otacza te istoty świętą czcią, wiedząc, że może wiele się nauczyć od tych 

naturalnych magów świata. Satanista zdaje sobie sprawę z uniwersalnego kosztu podążania ścieżką 

Agarthi; zamordowania boga. Ponieważ bogowie są zawsze stworzeni na obraz człowieka – a dorosły 

człowiek nienawidzi tego, co w sobie widzi – musi nastąpić nieuniknione: ofiara boga reprezentuje 

samego boga. Satanista nie nienawidzi siebie; nie musi nawet wybierać spośród bogów i nie ma ochoty 

niszczyć siebie ani niczego, co napotka! Dlatego nigdy nie mógłby umyślnie skrzywdzić zwierzęcia ani 

dziecka. Nasuwa się pytanie: „Kogo zatem można uznać za godną i właściwą ofiarę z człowieka i jak 

można osądzać taką osobę?”. Odpowiedź jest brutalnie prosta. Ktoś, kto niesprawiedliwie cię 

skrzywdził – ktoś, kto „wyszedł ze swojej drogi”, by cię skrzywdzić – celowo przysparza kłopotów i 

cierpień tobie lub komuś bliskiemu. Krótko mówiąc, osoba prosząca się o przekleństwo za swoje czyny. 

Kiedy ktoś swoim nagannym postępowaniem wręcz krzyczy, by go zniszczyć, to twoim moralnym 

obowiązkiem jest pobłażać jego pragnieniu. Osoba, która wykorzystuje każdą okazję, by dręczyć 

innych, jest często mylona z tak zwanym sadystą. W rzeczywistości taka osoba to zbłąkany masochista, 

który dąży do własnej zagłady. Powodem, dla którego ktoś cię atakuje, jest strach przed tobą lub tym, 

co reprezentujesz, albo niechęć do twojego szczęścia. Są słabi, niepewni i stoją na wyjątkowo słabym 

gruncie, gdy rzucasz na nich klątwę, i stanowią idealną ludzką ofiarę. Czasami łatwo przeoczyć 

faktyczne przewinienie ofiary klątwy, gdy weźmie się pod uwagę, jak bardzo jest nieszczęśliwa. 

Niełatwo jednak cofnąć szkodliwe działania przeciwnika i naprawić praktyczne sytuacje, w których 

popełnił on błędy. „Idealna ofiara” może być emocjonalnie niepewna, ale mimo to, w machinacjach 

swojej niepewności, może poważnie zaszkodzić twojemu spokojowi lub dobrej reputacji. Choroby 

psychiczne, załamanie nerwowe, niedostosowanie, nerwica lękowa, zrujnowane domy, rywalizacja 

między rodzeństwem itd., itd., itd., w nieskończoność, od dawna są wygodnymi wymówkami dla 

złośliwych i nieodpowiedzialnych czynów. Każdy, kto mówi „musimy spróbować zrozumieć” tych, 

którzy uprzykrzają życie tym, którzy na to nie zasługują, pomaga i oszczędza społecznego raka. 

Apologeci tych fanatyków zasługują na każde nieszczęście, jakie zadają z rąk tych, których bronią! Z 

tego powodu masz pełne prawo (symbolicznie) ich zniszczyć, a jeśli twoja klątwa doprowadzi do ich 

obecnej zagłady, ciesz się, że przyczyniłeś się do uwolnienia świata od plagi! Jeśli twój sukces lub 

szczęście kogoś niepokoi – nic mu nie jesteś winien! Są stworzeni do tego, by zostać zmiażdżeni pod 

stopami! 



GDYBY LUDZIE WZIĘLI POD UWAGĘ KONSEKWENCJE SWOICH DZIAŁAŃ, ZASTANĄLIBY SIĘ DWA 

RAZY! 

ŻYCIE PO ŚMIERCI PRZEZ SPEŁNIENIE EGO 

Człowiek jest świadomy, że pewnego dnia umrze. Inne zwierzęta, zbliżając się do śmierci, wiedzą, że 

wkrótce umrą; ale to jeszcze nie śmierć jest postrzegana przez zmysły zwierzęce, gdy nadchodzi 

moment odejścia z tego świata. I nawet wtedy nie wie dokładnie, co jest związane ze śmiercią. Często 

podkreśla się, że zwierzęta przyjmują śmierć z godnością, bez strachu i oporu. To piękna koncepcja, ale 

prawdziwa tylko wtedy, gdy śmierć dla zwierzęcia jest nieunikniona. Kiedy zwierzę jest chore lub ranne, 

będzie walczyć o swoje życie z wszelkim możliwym oporem. To właśnie ta niezdolność do wibracji 

niezbędnych do życia, gdyby człowiek nie był tak bardzo zaangażowany, mogłaby dać mu również 

ducha walki, którego potrzebuje, aby utrzymać się przy życiu. Powszechnie wiadomo, że wiele osób 

umiera po prostu dlatego, że się poddali i nie dbają o nic. Zrozumiałe jest, jeśli ktoś jest ciężko chory i 

nie ma widocznych szans na wyzdrowienie. Ale często tak nie jest. Człowiek staje się leniwy. Nauczył 

się szukać łatwych rozwiązań. Nawet samobójstwo stało się dla wielu ludzi mniej odrażające niż wiele 

innych chorób. Religia ponosi za to całkowitą odpowiedzialność. W wielu religiach śmierć jest 

przywoływana jako wielkie duchowe przebudzenie – ktoś, kto jest przygotowany na całe życie. Ta 

koncepcja jest bardzo atrakcyjna dla tych, którzy nie mieli satysfakcjonującego życia; ale dla tych, 

którzy doświadczyli wszystkich radości, jakie życie ma do zaoferowania, umieranie wiąże się z wielkim 

horrorem. Tak właśnie powinno być. To żądza życia pozwala witalnej osobie żyć dalej po nieuchronnej 

śmierci jej cielesnej powłoki. Historia pokazuje, że ludzie, którzy poświęcili własne życie w pogoni za 

ideałem, zostali ubóstwieni przez swoje męczeństwo. Przywódcy religijni i polityczni byli bardzo 

przebiegli w udaremnianiu ich projektów. Utrzymując męczennika jako świetlany przykład dla swoich 

wyznawców, eliminują zdroworozsądkową reakcję, że uparte samozniszczenie przeczy wszelkiej 

zwierzęcej logice. Dla satanisty bezosobowe męczeństwo i heroizm kojarzą się nie z uczciwością, lecz z 

głupotą. Oczywiście nie dotyczy to sytuacji związanych z bezpieczeństwem miłości. Ale oddanie życia 

za coś bezosobowego, takiego jak kwestia polityczna czy religijna, jest szczytem masochizmu. Życie jest 

wielką rozkoszą; śmierć wielką abstynencją; dla osoby zadowolonej z ziemskiej egzystencji życie jest 

jak przyjęcie; a nikt nie lubi opuszczać dobrej imprezy. Z tego samego powodu, jeśli ktoś dobrze się 

bawi tu na ziemi, nie odda chętnie życia za obietnicę życia pozagrobowego, o którym nic nie wie. 

Wschodnie mistyczne wyznania wiary uczą ludzi, by powstrzymywali się od jakiegokolwiek 

świadomego pragnienia sukcesu, aby mogli rozpłynąć się w „Uniwersalnej Kosmicznej Świadomości” – 

wszystko, by uniknąć zdrowego samozadowolenia lub szczerej dumy z ziemskich osiągnięć! Warto 

zauważyć, że obszary, w których ten typ wyznania kwitnie, to te, w których materialne korzyści nie są 

łatwe do osiągnięcia. Z tego powodu dominującym wyznaniem religijnym musi być takie, które zaleca 

swoim wyznawcom odrzucenie dóbr materialnych i unikanie zasad, które przypisują pewną wagę 

zyskom materialnym. W ten sposób ludzie mogą być uspokojeni w akceptowaniu swojego 

przeznaczenia, bez względu na to, jak małe by ono było. Satanizm używa wielu zasad. Gdyby nie nazwy, 

niewielu z nas rozumiałoby cokolwiek o życiu, a tym bardziej nie przywiązywałoby do niego 

jakiejkolwiek wagi; - a znaczenie oznacza uznanie, czego można oczekiwać, zwłaszcza od wschodniego 

mistyka, który próbuje udowodnić każdemu, że potrafi medytować dłużej lub znosić więcej wyrzeczeń 

i bólu niż jego bliźni. Wschodnie filozofie głoszą rozpuszczenie ludzkiego ego, zanim zdąży ono popełnić 

grzechy. Dla satanisty niezrozumiałe jest wyobrażenie sobie ego, które mogłoby świadomie wybrać 

wyrzeczenie. W krajach, gdzie jadłodajnia służy utrwalaniu ubóstwa, zrozumiałe jest, że filozofia 

nauczająca wyparcia ego może służyć pożytecznemu celowi – przynajmniej dla tych u władzy, dla 

których niezadowolenie ich obywateli mogłoby być szkodliwe. Ale dla każdego, kto zawsze ma 

możliwości osiągnięcia korzyści materialnych, wybór tego rodzaju myśli religijnej wydaje się 

prawdziwie głupi! Mistycy Wschodu głęboko wierzą w reinkarnację. Dla osoby, która praktycznie nic 



nie posiada w tym życiu, możliwość bycia królem w poprzednim życiu lub w następnym jest bardzo 

kusząca i w znacznym stopniu zaspokaja jej potrzebę szacunku do siebie. Jeśli nie ma w tym życiu 

niczego, z czego mogłaby być dumna, może pocieszać się myślą „zawsze istnieją przyszłe życia”. 

Wierzącemu w reinkarnację nigdy nie przyszło do głowy, że jego ojciec, dziadek, pradziadek itd. mogli 

wypracować „dobrą karmę”, wyznając te same przekonania i zasady etyczne, co jego obecny krewny – 

dlaczego więc teraz żyje w ubóstwie, a nie jak maharadża? Wiara w reinkarnację otwiera piękny świat 

fantazji, w którym człowiek może znaleźć odpowiednią drogę ekspresji ego, ale jednocześnie wymaga 

rozpuszczenia swojego ego. Podkreślają to role, jakie ludzie wybierali w swoich przeszłych lub 

przyszłych życiach. Wierzący w reinkarnację nie zawsze wybierają honorową postać. Jeśli ktoś jest 

wysoce odpowiedzialny i konserwatywny, często wybiera barwnego łobuza lub gangstera, ponieważ w 

ten sposób zaspokaja swoje alter ego. Kobieta o wysokim statusie społecznym może również wybrać 

prostytutkę lub słynną kurtyzanę, aby uosabiać siebie w poprzednim życiu. Gdyby ludzie potrafili 

uwolnić się od piętna związanego z zaspokajaniem osobistego ego, nie musieliby grać w 

samozłudzenia, takie jak wiara w reinkarnację, jako sposoby zaspokojenia naturalnej potrzeby 

spełnienia ego. Satanista wierzy w całkowite zaspokojenie ego. Satanizm jest w rzeczywistości jedyną 

religią, która promuje intensyfikację i wspieranie ego. Tylko wtedy, gdy własne ego jest wystarczająco 

zaspokojone, człowiek może pozwolić sobie na bycie miłym i komplementarnym wobec innych, nie 

tracąc przy tym szacunku do samego siebie. Zazwyczaj myślimy o ostentacji jako o posiadaniu 

ogromnego ego; w rzeczywistości ostentacja wynika z potrzeby zaspokojenia zubożałego ego. 

Przywódcy religijni utrzymują swoich wyznawców w ryzach, tłumiąc ich ego. Sprawianie, że ich 

wyznawcy czują się gorsi, zapewnia im inspirację do czci dla boga. Satanizm zachęca swoich 

wyznawców do rozwijania bardzo silnego ego, ponieważ daje im to szacunek do siebie, niezbędny do 

pełnego życia. Jeśli człowiek był pełen życia przez całe życie i dotarł do kresu swojej ziemskiej 

egzystencji, to właśnie to ego odmówi śmierci, nawet po śmierci ciała, które go trzymało. Małe dzieci 

są podziwiane za ich ukierunkowany na życie entuzjazm. Przykładem tego są małe dzieci, które 

odmawiają pójścia spać, gdy dzieje się coś ekscytującego, a gdy już się położą, skradają się po schodach, 

aby zajrzeć przez zasłonę i czuwać. To właśnie ta dziecięca witalność pozwala sataniście zajrzeć przez 

zasłonę ciemności i śmierci i pozostać przywiązanym do ziemi. Religia satanistyczna nie zachęca do 

poświęcenia się. W konsekwencji, o ile śmierć nie jest darem z powodu skrajnych okoliczności, które 

sprawiają, że koniec życia staje się mile widzianą ulgą od nieznośnej ziemskiej egzystencji, 

samobójstwo jest naganne dla religii satanistycznej. Męczennicy religijni odbierali sobie życie nie 

dlatego, że życie było dla nich nie do zniesienia, ale po to, by wykorzystać swoją najwyższą ofiarę jako 

narzędzie do promowania swojej wiary religijnej. Musimy zatem założyć, że samobójstwo, jeśli 

popełnione dla dobra Kościoła, jest odpuszczone, a nawet zachęcane – mimo że Pismo Święte reguluje 

je jako grzech – ponieważ męczennicy religijni w przeszłości zawsze byli ubóstwiani. Dość osobliwe jest 

to, że samobójstwo jest uznawane za grzech przez inne religie jedynie wtedy, gdy jest darem z powodu 

ubóstwa. 

ŚWIĘTA RELIGIJNE 

Najważniejszym ze wszystkich świąt w religii satanistycznej jest data własnych urodzin. Stanowi to 

bezpośrednie przeciwieństwo do świąt innych religii, które ubóstwiają konkretnego boga stworzonego 

w antropomorficznej formie na ich własne podobieństwo, pokazując w ten sposób, że ich ego nie jest 

tak naprawdę wypalone. Satanista myśli: „Dlaczego nie być naprawdę szczerym i skoro zamierzasz 

stworzyć boga na swoje podobieństwo, dlaczego nie stworzyć tego boga jako siebie samego?”. Każdy 

człowiek jest bogiem, jeśli zdecyduje się go za takiego uznać. Dlatego satanista obchodzi swoje 

urodziny jako najważniejsze święto w roku. W końcu, czyż nie cieszysz się bardziej z faktu, że się 

urodziłeś, niż z narodzin osoby, której nigdy nie spotkałeś? Podobnie, obok świąt religijnych, dlaczego 

oddawać większą cześć urodzinom prezydenta lub dacie historycznej niż dniu, w którym przyszliśmy na 



świat? Pomimo tego, że niektórzy z nas mogli się nie spodziewać, a przynajmniej nie byli szczególnie 

planowani, jesteśmy szczęśliwi, nawet jeśli nikt inny nie jest, ponieważ jesteśmy tutaj! Powinieneś 

poklepać się po pupie, kupić sobie, co tylko zechcesz, traktować siebie jak króla (lub boga), którym 

jesteś, i ogólnie świętować swoje urodziny z największą pompą i uroczystością, jaką tylko możliwe. Po 

samych urodzinach, dwa najważniejsze święta to Noc Walpurgii i Halloween (lub Wigilia Wszystkich 

Świętych). Święta Walpurgis – lub Walpurga, lub Walburga, w zależności od czasu i obszaru, w którym 

się o niej mówi – urodziła się w Sussex pod koniec VII lub na początku VIII wieku i kształciła się w 

Winburn w Dorset, gdzie po obłóczeniu habitu pozostała przez dwadzieścia siedem lat. Następnie, na 

naleganie wuja, św. Bonifacego, i brata, św. Willibalda, zaczęła z kilkoma innymi zakonnicami budować 

domy zakonne w Niemczech. Jej pierwsza osada znajdowała się w Bischofsheim, w diecezji mogunckiej, 

a dwa lata później (754 r. n.e.) została przełożoną zakonu benedyktynów w Heidenheim, w granicach 

diecezji jej brata Wilibalda w Eichstadt w Bawarii, gdzie inny brat, Winebald, został w tym samym czasie 

mianowany głową klasztoru. Po śmierci Winebalda w 760 r. objęła po nim tron, sprawując nadzór nad 

obydwoma domami aż do swojej śmierci 25 lutego 779 r. Jej szczątki przeniesiono do Eichstadt, gdzie 

została pochowana w kamiennej grocie, z której wypływał rodzaj oleju bitumicznego, później znanego 

jako Olej Walpurgii, uważany za mający cudowną skuteczność przeciwko chorobom. Grota stała się 

miejscem pielgrzymek, a nad miejscem tym zbudowano duży kościół. Jest ona obchodzona w różnych 

okresach, ale głównie 1 maja, którego dzień zastąpił pierwotne pogańskie święto. Ku zaskoczeniu 

wszystkich, cały ten niespójny wywód uznano za konieczny, aby usprawiedliwić kontynuację 

najważniejszego pogańskiego święta w roku - wielkiego punktu kulminacyjnego wiosennej równonocy! 

Wigilia Majowa zapamiętana została jako noc, w której wszystkie demony, widma, „afreety” (potężne 

demony – nawias) i „banshee” (demony żeńskie – t.p.) wychodziły i urządzały dzikie orgie, 

symbolizujące nadejście wiosennej równonocy. Halloween – Wigilia Wszystkich Świętych lub Dzień 

Wszystkich Świętych – przypada na 31 października lub 1 listopada. Pierwotnie Wigilia Wszystkich 

Świętych była jednym z największych świąt ognia w Brytanii w czasach druidów. W Szkocji kojarzono 

ją z okresem, w którym duchy śmierci, demony, czarownice i czarownicy byli szczególnie aktywni i 

przynoszący pomyślność. Paradoksalnie, Wigilia Wszystkich Świętych była również nocą, w której 

młodzi ludzie odprawiali magiczne rytuały, aby określić swoich przyszłych małżonków. Młodzież z 

wiosek obchodziła tę uroczystość z wielką uroczystością i zmysłowością, ale starsi dbali o ochronę 

swoich domów przed demonicznymi duchami, czarownicami i diabłami, które tej nocy dysponowały 

wyjątkową mocą. Przesilenia i równonoce były również obchodzone jako dni święte, uroczyście 

ogłaszając pierwsze dni pór roku. Różnica między przesileniem a równonocą jest semantyczna, 

określając relację między słońcem, księżycem i gwiazdami. Przesilenie odnosi się do lata i zimy; 

równonoc odnosi się do jesieni i wiosny; przesilenie letnie przypada w czerwcu, a zimowe w grudniu. 

Równonoc jesienna przypada we wrześniu, a równonoc wiosenna w marcu. Zarówno równonoce, jak i 

przesilenia różnią się o dzień lub dwa w zależności od roku, w zależności od cyklu księżycowego w 

danym momencie, ale zazwyczaj przypadają 21. lub 22. dnia każdego miesiąca. Pięć lub sześć tygodni 

przed tymi dniami obchodzone są wspaniałe święta satanistyczne. 

CZARNA MSZA 

Żaden prosty wynalazek nie był tak kojarzony z satanizmem, jak Czarna Msza. Stwierdzenie, że 

najbardziej bluźniercza ze wszystkich ceremonii religijnych jest niczym więcej niż wymysłem literackim, 

z pewnością wymaga wyjaśnienia – ale nic nie mogłoby być bardziej prawdziwe. Popularna koncepcja 

Czarnej Mszy jest następująca: zdeprawowany ksiądz stoi przed ołtarzem, na którym znajduje się naga 

kobieta z nogami ułożonymi w pozycji orlego skrzydła i szeroko otwartą pochwą, na której z zapałem 

formuje się czarna świeca z tłuszczu nieochrzczonych dzieci, a na jej brzuchu spoczywa kielich z 

moczem (lub krwią) prostytutki. Nad ołtarzem zawieszony jest odwrócony krzyż, a trójkątne opłatki z 

ciężkiego chleba żytniego lub rzepy poplamionej na czarno były metodycznie błogosławione, gdy ksiądz 



z uniżeniem wkładał je i wyjmował z ołtarza utworzonego przez wargi sromowe kobiety. Zatem, jak już 

opowiedzieliśmy, po inwokacji Szatana i różnych demonów następował zestaw modlitw i psalmów 

śpiewanych za kulisami, przeplatanych wulgaryzmami… wszystko to odbywało się w obrębie 

ochronnego pentagramu narysowanego na ziemi. Jeśli demon się pojawiał, niezmiennie przybierał 

postać gorliwego mężczyzny z głową czarnego kozła na ramionach. Następnie następowała mieszanina 

chłosty, palenia świętej księgi, kunnilingusu, fellatio i ogólnego całowania pośladków – wszystko to 

odbywało się w tle wulgarnych recytacji Pisma Świętego i słyszalnego plucia na krzyż! Jeśli podczas 

rytuału można było wychłostać niemowlę, tym lepiej; jak wszyscy wiedzą, to ulubiony sport satanistów! 

Jeśli brzmi to odrażająco, to łatwo zrozumieć, dlaczego relacje z Czarnej Mszy utrzymują wiernych w 

kościele. Żaden porządny człowiek nie mógł nie stanąć po stronie inkwizytorów, gdy ci opowiadali o 

tych bluźnierstwach. Propaganda kościelna dobrze wywiązywała się ze swojego zadania, informując 

opinię publiczną o herezjach i ohydnych czynach pogan, „katarów”, „bogomiłów”, templariuszy i 

innych, którzy z powodu swojej dualistycznej filozofii i pewnej satanistycznej logiki musieli zostać 

wytępieni. Historia o porwaniu nieochrzczonych niemowląt przez satanistów w celu wykorzystania ich 

podczas mszy była nie tylko skuteczną i szeroko rozpowszechnioną propagandą, ale także zapewniała 

Kościołowi stałe źródło dochodu w postaci opłat za chrzest. Żadna chrześcijańska matka, słysząc o tych 

diabolicznych porywaczach, nie mogła nie udzielić swojemu dziecku odpowiedniego chrztu. Inny 

aspekt ludzkiej natury przejawiał się w tym, że pisarz lub artysta o rozwiązłych myślach mógł przejawiać 

swoje najbardziej obsceniczne upodobania, przedstawiając działania heretyków. Cenzor, który bada 

wszelką pornografię, aby wiedzieć, przed czym ostrzegać innych, jest współczesnym odpowiednikiem 

średniowiecznego kronikarza obscenicznych dzieł satanistów (i oczywiście ich współczesnych wrogich 

dziennikarzy). Uważa się, że najpełniejsza biblioteka pornografii na świecie znajduje się w Watykanie. 

Pocałunek w tyłek diabła podczas tradycyjnej Czarnej Mszy jest łatwo rozpoznawalny jako prekursor 

współczesnego terminu opisującego kogoś, kto, odwołując się do czyjegoś ego, odniesie z tego 

materialne korzyści. Wszystkie ceremonie satanistyczne były odprawiane w celu osiągnięcia wielu 

realnych i materialnych celów; niesławne oscularum (czyli pocałunek wstydu) uważano za symboliczny 

wymóg osiągnięcia sukcesu materialnego, a nie duchowego. Powszechnie przyjmuje się, że ceremonia 

lub rytuał satanistyczny zawsze nazywany jest Czarną Mszą. Czarna Msza nie jest magiczną ceremonią 

praktykowaną w satanizmie. Satanista mógłby wykorzystać Czarną Mszę jako formę psychodramy. Co 

więcej, Czarna Msza niekoniecznie oznacza, że jej wykonawcy są satanistami. Czarna msza jest w istocie 

parodią rytuałów religijnych Kościoła rzymskokatolickiego, ale można ją swobodnie stosować do satyry 

dowolnej ceremonii religijnej. Dla satanisty czarna msza, w swoim bluźnierstwie wobec ortodoksyjnych 

obrzędów, jest niczym więcej niż zbędnym dodatkiem. Obrzędy wszystkich uznanych religii są obecnie 

parodiami starożytnych rytuałów odprawianych przez czcicieli ziemi i materii. Próbując 

odseksualizować i usunąć ludzki aspekt z pogańskich wyznań wiary, później człowiek duchowej wiary 

ukrył szczere znaczenia rytuałów za pomocą delikatnych eufemizmów, obecnie uważanych za 

„prawdziwą mszę”. Nawet gdyby satanista spędzał każdą noc na odprawianiu czarnej mszy, nie byłby 

karykaturą bardziej niż pobożny parafianin, który nieświadomie uczestniczy we własnej „czarnej mszy” 

– parodii szczerych i emocjonalnie nośnych obrzędów pogańskiej starożytności. Każda ceremonia 

uważana za czarną mszę powinna być skutecznie szokowana i oburzana, ponieważ wydaje się, że to 

jest miarą jej sukcesu. W średniowieczu bluźnierstwo wobec Kościoła świętego było straszliwe. 

Obecnie Kościół nie prezentuje już tak wielkiego wizerunku, jak za czasów Inkwizycji. Tradycyjna czarna 

msza to nic innego jak skandaliczne widowisko dla dyletanta lub renegata, którym kiedyś był. Jeśli 

satanista pragnie stworzyć rytuał bluźnierstwa wobec powszechnie akceptowanej instytucji w celach 

psychodramy, starannie wybiera taki, który nie jest w modzie na parodię. W ten sposób depcze po 

świętej krowie. Czarna msza, w dzisiejszych czasach, składałaby się z bluźnierstwa wobec świętych 

tematów, takich jak mistycyzm Wschodu, psychiatria, ruchy psychodeliczne, ultraliberalizm itd. 

Patriotyzm zwyciężyłby, narkotyki i ich guru zostaliby zdemoralizowani, akulturacyjni bojownicy 



zostaliby ubóstwieni, a dekadencja teologii kościelnych mogłaby równie dobrze służyć satanizmowi. 

Magia satanistyczna zawsze była katalizatorem dychotomii niezbędnej do kształtowania 

powszechnych przekonań, a w tym przypadku ceremonia o charakterze Czarnej Mszy może służyć jako 

niezwykle wpływowy cel magiczny. W roku 1666 we Francji doszło do kilku interesujących wydarzeń. 

Po śmierci François Mansarta, architekta trapezu, którego geometria stała się pierwowzorem dla 

nawiedzonych domów, według jego planów budowano Pałac Wersalski. Ostatnia z fascynujących 

kapłanek Szatana, Jeanne-Marie Bouvier (Madame Guyon), miała zostać przyćmiona przez przebiegłą 

i zatwardziałą oportunistyczną bizneswoman znaną jako Catherine Deshayes, znaną również jako La 

Voisin. W tym miejscu mieszkała kosmetyczka z przeszłości, która, żonglując aborcjami i dostarczając 

najskuteczniejsze trucizny kobietom pragnącym pozbyć się niechcianych mężów lub kochanków, 

znalazła w lubieżnych opowieściach o „mszałach czarnych” przysłowiowe rozwiązanie. Można śmiało 

powiedzieć, że rok 1666 był rokiem pierwszej komercyjnej Czarnej Mszy! W południowym regionie 

Saint-Denis, obecnie LaGarenne, LaVoisin kupił duży, otoczony murem dom i wyposażył go w 

ambulatoria, cele, laboratoria i… kaplicę. Wkrótce dla członków rodziny królewskiej i pomniejszych 

dyletantów uczestnictwo w jakimkolwiek rytuale wspominanym o świcie w kaplicy stało się 

obowiązkiem. Zorganizowane oszustwo popełnione podczas tych ceremonii zapisało się niezatartym 

piętnem w historii jako „prawdziwa Czarna Msza”. Kiedy LaVoisin został aresztowany 13 marca 1679 

roku (w kościele Matki Boskiej Dobrej Nowiny, nawiasem mówiąc), śmierć była już rzucona. Poniżające 

działania LaVoisina tłumiły majestat satanizmu przez wiele lat.  Moda na satanizm jako formę rozrywki 

i gier pojawiła się w Anglii w połowie XVIII wieku pod postacią zakonu „Franciszkanów z Medmanham” 

sir Francisa Dashwooda, popularnie znanego jako Klub Ognia Piekielnego. Eliminując krew, róg i świece 

z tłuszczu dziecięcego z mszy w poprzednich stuleciach, sir Francis przewodził w odprawianiu rytuałów 

wypełnionych bardzo brudną zabawą i z pewnością zapewnił barwną i nieszkodliwą psychodramę wielu 

przewodnikom duchowym tamtego okresu. Ciekawą osobliwością sir Francisa, która nadała 

atmosferze Klubu Ognia Piekielnego nutę tajemniczości, była grupa zwana Klubem Dilletanti, której był 

założycielem. To właśnie w XIX wieku w satanizmie narodziło się zamieszanie, w nikłych próbach 

białych magów uprawiania czarnej magii. Był to bardzo paradoksalny okres dla satanizmu, z pisarzami 

takimi jak Baudelaire i Huysmans, którzy pomimo pozornej obsesji na punkcie diabła, sprawiali dobre 

wrażenie zwolenników. Diabeł rozwinął swoją lucyferiańską osobowość, aby publiczność mogła go 

zobaczyć, i stopniowo przekształcił się w rodzaj salonu dżentelmenów. Była to era ekspertów w czarnej 

magii, takich jak Eliphas Levi i niezliczonych mediów transowych, którzy starannie opisywali duchy i 

demony, a także odnosili sukcesy w wiązaniu umysłów wielu z tych, którzy do dziś nazywają siebie 

parapsychologami. Jeśli chodzi o satanizm, jego najbardziej zewnętrznymi oznakami były neopogańskie 

rytuały odprawiane przez MacGregora Mathersa z Hermetycznego Zakonu Złotego Brzasku i Aleistera 

Crowleya z późniejszego Zakonu Srebrnej Gwiazdy (A.A.Argentinum Astrum) i Zakonu Wschodnich 

Templariuszy (O.T.O.), którzy paranoicznie potępiali wszelkie związki z satanizmem, pomimo że 

Crowley sam narzucił sobie obraz objawienia się bestii. Obok czarującej poezji i powierzchownej 

znajomości starożytnych magicznych przedmiotów, gdy nie wspinał się po górach, Crowley spędzał 

większość czasu jako pozer par excellence i niezwykle oddał się grzesznym czynom. Podobnie jak jego 

współczesny, pastor (?) Montague Summers, Crowley najwyraźniej spędził znaczną część życia z 

przymrużeniem oka, ale jego dzisiejsi zwolennicy jakimś cudem potrafią odczytać ezoteryczne 

znaczenia w każdym słowie. Z tymi społecznościami nieustannie konkurują kluby seksu, wykorzystujące 

satanizm jako uzasadnienie – co przetrwało do dziś, za co popularni dziennikarze są im wdzięczni. Jeśli 

wydaje się, że Czarna Msza rozwinęła się z literackiego wynalazku Kościoła w zdeprawowany handel 

rzeczywistością, w psychodramę dyletantów i ikonoklastów, w medialną grę salonową (do asa w 

rękawie dla popularnych mediów – moje tłumaczenie jest inne; nawiasy moje)… to gdzie leży 

prawdziwa natura satanizmu – i kto praktykował satanistyczną magię w latach po 1666 roku? 

Odpowiedź na tę zagadkę leży w innym. Czy osoba powszechnie uważana za satanistę faktycznie 



praktykuje satanizm w jego prawdziwym znaczeniu, czy raczej z punktu widzenia kreatorów opinii o 

niebiańskim przekonaniu? Często powtarza się, i z pewnością tak jest, że wszystkie książki o diable 

zostały napisane przez sługi Boga. Co więcej, całkiem łatwo zrozumieć, w jaki sposób pewien rodzaj 

czcicieli diabła został stworzony przez wymysły teologów. Mylące słowo „zło” niekoniecznie jest 

praktyką prawdziwego satanizmu. Nie jest on też jaskrawym ucieleśnieniem elementu 

niepohamowanej pychy czy samouwielbienia, które nadały światu postpogańskiemu kapłańską 

definicję „zła”. Jest produktem, na którym tworzono coraz więcej propagandy. Pseudosatanista zawsze 

pojawiał się w historii nowożytnej, odprawiając czarne msze o różnym stopniu bluźnierstwa; ale 

prawdziwego satanistę niełatwo rozpoznać. Byłoby nadmiernym uproszczeniem stwierdzenie, że każdy 

odnoszący sukcesy mężczyzna i kobieta na ziemi jest nieświadomie praktykującym satanistą; ale 

pragnienie ziemskiego sukcesu i osiągnięcie jego celu to z pewnością podstawa, by Święty Piotr powstał 

z grobu. Jeśli wejście bogacza do nieba wydaje się tak trudne, jak przejście wielbłąda przez ucho igielne, 

to musimy przynajmniej założyć, że najpotężniejszy człowiek na ziemi jest największym satanistą. 

Dotyczy to finansistów, przemysłowców, papieży, poetów, dyktatorów i wszystkich rozmaitych 

kreatorów opinii i marszałków polowych ziemskich działań. Czasami, dzięki przeciekom, któryś z tych 

enigmatycznych mężczyzn lub kobiet na ziemi okazuje się praktykować czarną magię. Ci, oczywiście, 

zostają ujawnieni jako tajemnicze postacie historyczne. Nazwiska takie jak Rasputin, Zaharoff, 

Cagliostro, Rosenberg i im podobni są ogniwami – wskazówkami, że tak powiem – do prawdziwego 

dziedzictwa Szatana… dziedzictwa, które doskonale przekracza etyczne, rasowe i ekonomiczne różnice 

oraz doczesne ideologie. Satanista zawsze rządził ziemią… i zawsze będzie rządził, niezależnie od 

imienia, którym się go nazywa. Jedno pozostaje pewne: standardy, filozofia i praktyki przedstawione 

na tych stronach są tymi, którymi posługują się najbardziej samorealizujący się i potężni mężczyźni na 

ziemi. W tajemnicy myśli każdego mężczyzny lub kobiety, wciąż motywowanych zdrowym i jasnym 

umysłem, kryje się potencjał satanisty, jakim zawsze był. Znak rogów musi teraz ukazać się wielu, a nie 

nielicznym; a magik wyruszy, aby go rozpoznano. 

KSIĘGA BELIALA (ZIEMIA) 

MISTRZ ZIEMI 

Największy urok magii tkwi nie w jej zastosowaniu, lecz w ezoterycznych zawiłościach. Element 

tajemnicy, który tak mocno oplata praktykę czarnej magii, był faworyzowany, celowo lub z powodu 

ignorancji, przez tych, którzy często twierdzą, że są mistrzami o największej biegłości. Jeśli najkrótszą 

odległością między dwoma punktami jest linia prosta, to doświadczeni okultyści powinni być dobrzy w 

sianiu zamętu. Podstawowe zasady ceremonii magicznych były tak długo relegowane do 

nieskończoności przez represyjne hamulce scholastycznego mistycyzmu, że początkujący magik staje 

się ofiarą każdej błędnej sztuki, którą sam powinien stosować! Analogię może zasugerować student 

psychologii stosowanej, który, mimo znajomości wszystkich zagadnień, nie potrafi znaleźć przyjaciół. 

Jakiż pożytek z badania fałszu, jeśli wszyscy nie wierzą w fałsz? Wielu, oczywiście, wierzy w fałsz, ale 

nadal postępuje zgodnie z prawami natury. Na tym właśnie założeniu opiera się satanizm. To 

elementarna książka – podstawowy tekst o magii materialistycznej. To satanistyczny Czytelnik 

McGuffeya. Belial oznacza „bez pana” i symbolizuje prawdziwą niezależność, samowystarczalność i 

osobiste spełnienie. Belial reprezentuje żywioł ziemi, a w nim magia będzie osiągana obiema nogami 

na ziemi – prawdziwa, kompletna, magiczna procedura – a nie mistyczne banały pozbawione 

obiektywnego uzasadnienia. Nie szukaj dalej. Oto solidny fundament! 

 

Teoria i praktyka magii satanistycznej 

(Definicja i cel) 



Definicja magii, stosowana w tej książce, brzmi: „Zmiana sytuacji lub zdarzeń według własnej woli, 

która nie mogłaby nastąpić przy użyciu powszechnie akceptowanych środków”. Z pewnością 

pozostawia to szerokie pole do osobistej interpretacji. Niektórzy twierdzą, że te instrukcje i procedury 

to nic więcej niż psychologia stosowana lub fakt naukowy, określany terminologią magiczną – dopóki 

nie dotrą do fragmentu tekstu, który „opiera się na wiedzy niepozyskanej naukowo”. Z tego powodu 

nie podjęto próby ograniczenia wyjaśnienia do uregulowanej nomenklatury. Magii nigdy nie da się w 

pełni wyjaśnić naukowo, ale nauka zawsze, w tym czy innym czasie, była uważana za magię. Nie ma 

różnicy między „białą” a „czarną” magią, z wyjątkiem osobistej hipokryzji, sprawiedliwości opartej na 

poczuciu winy i samooszukiwania się „białego” maga w stosunku do samego siebie. W klasycznej 

tradycji religijnej „biała” magia jest praktykowana w celach altruistycznych, dobroczynnych i dobrych, 

podczas gdy „czarna” magia służy samouwielbieniu, osobistej mocy i celom demonicznym. Nikt na 

świecie nie promował okultyzmu, metafizyki, jogi ani żadnej innej koncepcji „białego światła” bez 

zaspokojenia ego lub osobistej mocy jako celu. Tak się składa, że niektórzy ludzie wolą nosić 

„włosiennice”, a inni aksamit lub jedwab. To, co dla jednego jest przyjemne, dla drugiego jest 

przygnębiające, i to samo dotyczy „dobra” i „zła”. Każdy praktykujący czary jest przekonany, że 

postępuje „właściwie”. Magię można podzielić na dwie kategorie: rytualną lub ceremonialną oraz 

nierytualną lub manipulacyjną. Magia rytualna polega na odprawieniu formalnej ceremonii, która 

odbywa się, przynajmniej częściowo, w obrębie wyznaczonego do tego celu obszaru w określonym 

czasie. Główną funkcją jest izolowanie rozproszonej adrenaliny i innych emocjonalnie indukowanych 

energii oraz przekształcanie ich w przekazywalną siłę dynamiczną. Jest to akt czysto emocjonalny, a nie 

intelektualny. Wszelka aktywność intelektualna musi mieć miejsce przed ceremonią, a nie w jej trakcie. 

Ten rodzaj magii jest czasami nazywany „wielką magią”. Magia nierytualna lub manipulacyjna, czasami 

nazywana „niższą magią”, polega na sztuczkach lub oszustwach uzyskanych za pomocą różnych 

sztuczek lub zaplanowanych sytuacji, które, gdy zostaną użyte, mogą wywołać „zmianę zgodną z 

własną wolą”. W innych przypadkach może być nazywana fascynacją, „blaskiem” lub „złym okiem”. 

Wiele ofiar procesów czarownic nie było czarownicami. Często ofiarami były ekscentryczne staruszki, 

które w jakiś sposób popadły w otępienie lub nie dostosowywały się do społeczeństwa. Inne były 

wyjątkowo atrakcyjnymi kobietami, które zawracały głowę mężczyznom u władzy i nie były 

odpowiedzialne za swoje zaloty. Prawdziwe czarownice rzadko były zabijane, a nawet stawiane przed 

sądem, ponieważ były biegle w sztuce czarowania i potrafiły rzucać urok na mężczyzn, ratując własne 

życie. Wiele z prawdziwych czarownic sypiało z inkwizytorami. Stąd wzięło się słowo „glamour”. W 

starożytności „glamour” oznaczało czary. Najważniejszą cechą współczesnej czarownicy jest jej 

zdolność do bycia atrakcyjną lub do używania „glamour”. Słowo „fascynacja” ma podobne 

okultystyczne pochodzenie. Fascynacja była terminem odnoszącym się do oka diabła. Przyciąganie 

czyjejś uwagi, innymi słowy, fascynowanie, było jej przekleństwem za pomocą oka diabła. Z tego 

powodu, jeśli kobieta potrafiła fascynować mężczyznę, uważano ją za czarownicę. Nauka efektywnego 

posługiwania się WZROKIEM jest rzeczywiście integralną częścią szkolenia czarownicy lub czarodzieja. 

Aby manipulować kimś, musisz najpierw być w stanie przyciągnąć i utrzymać jego uwagę. Trzy metody, 

dzięki którym panowanie nad spojrzeniem może być umiejętne, to wykorzystanie seksu, uczuć lub 

podziwu, lub dowolnej ich kombinacji. Czarownica musi uczciwie zdecydować, do której kategorii 

pasuje najbardziej naturalnie. Pierwsza kategoria, seks, jest oczywista (nie wymaga dowodu ani 

wyjaśnienia – nawias). Jeśli kobieta jest atrakcyjna lub seksualnie czarująca, powinna zrobić wszystko, 

co w jej mocy, aby stać się jak najbardziej uwodzicielską, używając w ten sposób seksu jako swojego 

najpotężniejszego narzędzia. Gdy zdobędzie uwagę mężczyzny poprzez wykorzystanie swojego uroku 

seksualnego, może nim swobodnie manipulować, jak tylko zechce. Drugą kategorią są uczucia. Starsze 

kobiety zazwyczaj mieszczą się w tej kategorii. Mogłabym uwzględnić nieznaczącą dziewczynę (damę 

od ciasteczek – nie jestem pewna, czy tłumaczenie jest dobre; nawias mój), która jest uosobieniem 

czarownicy, która może mieszkać w małej chatce i być uważana przez ludzi za dość ekscentryczną. 



Dzieci są zazwyczaj oczarowane fantazją, jaką zapewnia ten typ czarownicy, a młodzi dorośli szukają 

ich po ich rzekomo mądre rady. Dzięki swojej niewinności dzieci potrafią rozpoznać ich magiczną moc. 

Adaptując się do obrazu słodkiej, drobnej, starszej pani przy drzwiach, może ona wykorzystać sztukę 

oszustwa, aby osiągnąć swoje cele. Trzecią kategorią jest cudowny temat. Ta kategoria dotyczyłaby 

kobiety, która jest dziwna lub przerażająca (wzbudza szacunek, strach i cześć – nawias mój) swoim 

wyglądem. Wykorzystując swój dziwny wygląd, może manipulować ludźmi po prostu dlatego, że boją 

się konsekwencji nie zrobienia tego, o co prosi. Wiele kobiet pasuje do więcej niż jednej z tych kategorii. 

Na przykład młoda kobieta, która sprawia wrażenie niedoświadczonej i niewinnej, ale jednocześnie jest 

bardzo seksowna, łącząc seks z uczuciem. Albo femme fatale, która łączy w sobie atrakcyjność 

seksualną ze złowieszczym, kamiennym wyglądem (overstone – nie jestem pewien, czy dobrze to 

przetłumaczyłem; nawiasy moje), wykorzystuje seks i zachwyt. Po ocenie swoich cech każda 

czarownica musi zdecydować, do których kategorii lub kombinacji kategorii pasuje, a następnie 

odpowiednio je wykorzystać. Aby odnieść sukces jako czarodziej, mężczyzna musi również pasować do 

odpowiedniej kategorii. Elegancki lub pociągający seksualnie mężczyzna mógłby naturalnie pasować 

do pierwszej kategorii – seksu. Druga, sentymentalna kategoria, pasowałaby do starszego mężczyzny, 

który być może wygląda jak elf lub leśny czarodziej. Słodki dziadek (często brudny staruszek!) również 

mógłby należeć do kategorii sentymentalnej. Trzeci typ to ten, który prezentuje złowieszczy lub 

diaboliczny wygląd. Każdy z tych mężczyzn mógłby wykorzystać swoją szczególną cechę władczego 

spojrzenia, na wiele sposobów tak samo, jak kobiety opisane wcześniej. Obrazowanie używane do 

wywołania reakcji emocjonalnej jest z pewnością najważniejszym fortelem w praktyce niższej magii. 

Każdy, kto jest na tyle głupi, by twierdzić, że „patrzenie nic nie znaczy”, jest w błędzie. Dobry wygląd 

nie jest konieczny, ale „wygląd” z pewnością jest! Zapach jest kolejnym ważnym czynnikiem 

manipulacyjnym w niższej magii. Pamiętaj, że zwierzęta boją się i nie ufają nikomu ani niczemu, czego 

nie mogą wyczuć. I nawet jeśli my, jako zwierzęta ludzkie, możemy potępiać wiele osądów opartych na 

tym świadomym zmyśle, nadal kieruje nami nasz węch, tak samo jak inne zwierzęta. Jeśli jesteś 

mężczyzną i chcesz oczarować kobietę, pozwól, aby naturalne wydzieliny twojego ciała natychmiast 

przeniknęły atmosferę wokół ciebie i stworzyły zwierzęcy kontrast z szatą społecznej uprzejmości, 

którą nosisz na swoim ciele. Jeśli ty, jako kobieta, chcesz oczarować mężczyznę, nie obawiaj się, że 

możesz go urazić tylko dlatego, że oleje i zapachy twojego ciała nie zostały oczyszczone lub że miejsce 

między twoimi udami nie jest suche i jałowe. Te naturalne zapachy to seksualne stymulanty, które 

natura, w swojej magicznej mądrości, stworzyła. Stymulanty uczuć to te zapachy, które przywołują miłe 

wspomnienia i nostalgię. Oczarowanie mężczyzny, poprzez jego żołądek, następuje najpierw dzięki 

zapachowi gotowania! Pewien rodzaj wiedźmiego „uczucia” odnajdzie w tym jeden z 

najpożyteczniejszych uroków. Nie jest aż tak odległe, by żyć zgodnie z techniką mężczyzny, który 

pragnął oczarować młodą damę wyrzuconą z domu za jej dziecięcą radość, która okazała się być wioską 

rybacką. Znając tajniki drobnej magii, będzie starannie trzymał kilka ryb w kieszeniach spodni i zbierze 

owoce, jakie często przynosi wielka miłość. 

TRZY RODZAJE RYTUAŁÓW SATANISTYCZNYCH 

Istnieją trzy rodzaje ceremonii wplecionych w praktykę magii satanistycznej. Każdy z nich odpowiada 

podstawowej ludzkiej emocji. Pierwszy z nich możemy nazwać rytuałem seksualnym. Rytuał seksualny 

to to, co powszechnie nazywa się urokiem miłosnym lub fascynacją. Celem odprawienia takiego rytuału 

jest wzbudzenie pożądania u osoby, której pożądasz, lub przywołanie partnera seksualnego w celu 

zaspokojenia twoich pragnień. Jeśli nie masz na myśli konkretnej osoby lub typu osoby wystarczająco 

silnej, aby bezpośrednio wywołać doznanie seksualne, którego kulminacją jest orgazm, nie uda ci się 

wykonać tego zadania. Powodem tego jest to, że nawet jeśli rytuał zakończyłby się sukcesem, przez 

przypadek, jaki pożytek z niego, gdybyś nie mógł wykorzystać swojej ewentualnej okazji z powodu 

braku stymulacji lub pożądania? Łatwo jest pomylić zaklinanie dla ukrytych motywów z rzucaniem 



magii w celu zaspokojenia pragnień seksualnych. Zaklęcie mające na celu samouwielbienie, gdy 

towarzyszy mu ceremonia magiczna, wpisuje się w kategorię rytuałów współczucia lub zniszczenia, a 

być może i w obie. Jeśli pragniesz lub potrzebujesz czegoś tak bardzo, że jesteś smutny lub odczuwasz 

wielki niepokój bez tego, i możesz to osiągnąć za pomocą „uroku” lub zaklęcia, nie zadając bólu drugiej 

osobie, to powinno to obejmować rytuał współczucia, aby zwiększyć jego moc. Jeśli chcesz oczarować 

lub usidlić zasługującą na to ofiarę dla własnych celów, powinieneś zastosować rytuał zniszczenia. 

Należy ściśle przestrzegać tych formuł, ponieważ niewłaściwe zastosowanie rytuału w pożądanym celu 

może prowadzić do skomplikowanych problemów. Dobrym przykładem jest dziewczyna, która nudzi 

się z nieubłaganym adoratorem. Jeśli niewiele zrobiła, aby go zachęcić, powinna uznać go za 

psychicznego wampira i pozwolić mu odgrywać swoją masochistyczną rolę. Jeśli jednak lekkomyślnie 

go oczarowała, dodając mu otuchy, a następnie, ku swojemu rozczarowaniu, stała się obiektem 

pożądania seksualnego, nie ma nikogo innego do obwiniania poza sobą. Zatem ćwiczenia są jedynie 

wsparciem dla ego, karmione doktryną zaprzeczania ego, która sprawia, że te drobne zaklęcia są 

konieczne. Satanista ma wystarczającą siłę ego, by używać zaklęć dla własnej satysfakcji seksualnej lub 

dla uzyskania władzy czy sukcesu o określonym charakterze. Drugi rodzaj rytuału ma charakter 

współczucia. Rytuał współczucia, czyli uczucia, jest odprawiany w celu pomocy innym lub sobie. 

Zdrowie, szczęście rodzinne, działalność gospodarcza, sukces materialny i wiedza akademicka to tylko 

niektóre z sytuacji związanych z rytuałem współczucia. Można powiedzieć, że ten rodzaj ceremonii 

może mieścić się w sferze autentycznej dobroczynności, pamiętając, że „dobroczynność zaczyna się w 

domu”. Trzecią siłą motywującą jest destrukcja. Jest to ceremonia wykonywana z gniewu, irytacji, 

pogardy, lekceważenia lub po prostu manifestacji nienawiści. Znany jest jako zaklęcie, klątwa lub 

czynnik destrukcyjny. Jednym z największych kłamstw dotyczących praktykowania rytuałów 

magicznych jest przekonanie, że trzeba wierzyć w moc magii, zanim zostanie się przez nią 

skrzywdzonym lub zniszczonym. Nic nie może być dalsze od prawdy, ponieważ najbardziej podatnymi 

na klątwy ofiarami zawsze byli wielcy szydercy. Powód jest zdumiewająco prosty. Nieokrzesany tubylec 

jako pierwszy biegnie do najbliższego szamana, gdy czuje, że wróg rzucił na niego klątwę. Zagrożenie i 

obecność zła są z nim świadomie związane i wierzy, że moc klątwy jest tak silna, że podejmie wszelkie 

środki ostrożności. W ten sposób, poprzez zastosowanie magii sympatycznej, udaremni każde 

zagrożenie, które może stanąć mu na drodze. Ten człowiek uważa na każdy krok i nie daje mu żadnej 

szansy. Z drugiej strony, człowiek „oświecony”, który nie daje miejsca żadnemu „przesądowi”, spycha 

swój instynktowny lęk przed klątwą do nieświadomości, karmiąc go w ten sposób fenomenalną, 

destrukcyjną siłą, która będzie się mnożyć z każdym udanym niepowodzeniem. Oczywiście, za każdym 

razem, gdy pojawia się nowe niepowodzenie, osoba niewierząca automatycznie potępia wszelkie 

powiązania z klątwą, zwłaszcza w odniesieniu do siebie. To świadome i stanowcze potępienie 

potencjału klątwy jest idealnym składnikiem, który stworzy jej sukces, kreując sytuacje sprzyjające 

wypadkom. W wielu przypadkach ofiara potępia wszelkie magiczne znaczenie swojego losu, nawet na 

łożu śmierci – chociaż mag jest w pełni usatysfakcjonowany, gdy tylko pojawią się pożądane rezultaty. 

Należy pamiętać, że „nie ma znaczenia, czy ktoś przywiązuje jakąkolwiek wagę do swojej pracy, 

ponieważ jej rezultaty są zgodne z jego wolą”.  Superlogia zawsze będzie wyjaśniać związek z rytuałem 

magicznym jako końcowy rezultat zbiegu okoliczności. Niezależnie od tego, czy magia jest wykonywana 

w celach konstruktywnych, czy destrukcyjnych, powodzenie operacji zależy od stopnia podatności 

osoby, która otrzyma błogosławieństwo lub klątwę, niezależnie od okoliczności. W przypadku rytuału 

seksualnego lub współczucia pomocne jest, jeśli odbiorca ma wiarę w magię, ale ofiara klątwy lub 

uroku jest o wiele bardziej podatna na zniszczenie, jeśli w nią NIE WIERZY! Gdy tylko człowiek odkryje 

znaczenie strachu, będzie potrzebował sposobów i środków, aby się przed nim bronić. Nikt nie wie 

wszystkiego i tak długo, jak istnieją cudowne dzieci, zawsze będzie istniał lęk przed nieznanym, gdzie 

potencjalnie mogą istnieć niebezpieczne siły. To właśnie ten naturalny lęk przed nieznanym jest 

pierwszą przyczyną (kuzynie – czy źle to przetłumaczyłem? Mój nawias) fascynacji nieznanym, która 



popycha człowieka logiki ku różnym wyjaśnieniom. Oczywiście, człowiek nauki jest motywowany do 

odkryć przez swoje prawdziwe poczucie zdumienia. Co więcej, jak powiedziano, ten człowiek, który 

nazywa siebie logikiem, często jako ostatni rozpoznaje istotę magicznego rytuału. Jeśli religijna wiara i 

żarliwość mogą powodować pojawianie się na ciele krwawych ran, zbliżonych do ran rzekomo 

zadanych przez Chrystusa, nazywa się to stygmatami. Rany te pojawiają się w wyniku współczucia 

skierowanego do skrajnie gwałtownej emocjonalnie. Dlaczego zatem mielibyśmy wątpić w 

destrukcyjne skrajności strachu i przerażenia? Teoretycznie tak zwane „demony” mają moc niszczenia 

ciała poprzez rany cięte, tak jak garść dość zardzewiałych gwoździ może wywołać ekstazę kapiącej krwi 

u osoby przekonanej, że została ukrzyżowana na krzyżu Golgoty. Z tego powodu nigdy nie próbuj 

przekonać sceptyka, że chcesz rzucić klątwę. Pozwól mu drwić. Wyjaśnianie mu może zmniejszyć twoje 

szanse na sukces. Słuchaj z życzliwym zaufaniem, jak wyśmiewa twoją magię, wiedząc, że twoje dni 

będą nieustannie wypełnione zamętem. Jeśli jest aż tak nikczemny, z łaski Szatana, naprawdę powinien 

umrzeć – szyderczo! 

SŁOWO OSTRZEŻENIA! DLA TYCH, KTÓRZY CHCĄ PRAKTYKOWAĆ TE SZTUKI 

Dotyczące seksu lub pożądania: Wykorzystaj w pełni fascynację lub urok tej sztuki; jeśli jesteś 

mężczyzną, zanurz w niej swojego wzwiedzionego członka z lubieżną rozkoszą; jeśli jesteś kobietą, 

rozchyl szeroko biodra w lubieżnym oczekiwaniu. 

Dotyczące współczucia: Postanów, że nie będziesz żałować pomocy, którą udzieliłeś innym, nowo 

odkryte błogosławieństwa staną na twojej drodze. Bądź wdzięczny za rzeczy, które otrzymujesz dzięki 

magii. Dotyczące zniszczenia: Upewnij się, że NIE będziesz się martwić, czy twoja ofiara żyje, czy 

umiera, zanim rzucisz klątwę, a po spowodowaniu jej zniszczenia ciesz się, zanim poczujesz wyrzuty 

sumienia. 

PRZESTRZEGAJ TYCH ZASAD – W KAŻDYM PRZYPADKU ZOBACZYSZ ODWROT SWOICH PRAGNIEŃ, 

KTÓRY BĘDZIE CI RACZEJ ZRAZIĆ, NIŻ POMOŻE! RYTUAŁ LUB KOMNATA DEKOMPRESJI 

INTELEKTUALNEJ 

Ceremonia magiczna może być odprawiona indywidualnie lub w grupie, ale należy wyjaśnić korzyści z 

każdej z nich. Grupa z pewnością służy bardziej wzmacnianiu wiary i wpajaniu mocy niż ceremonia 

prywatna. Gromadzenie się ludzi oddanych wspólnej filozofii jest powiązane z zapewnieniem 

odnowienia zaufania do mocy magii. Pompa religii jest tym, co ją podtrzymuje. Kiedy religia 

konsekwentnie staje się sytuacją samotności, osiąga poziom samozaparcia, który towarzyszy 

zachowaniom antyspołecznym. Z tego powodu satanista powinien starać się znaleźć innych, z którymi 

mógłby uczestniczyć w tych ceremoniach. W przypadku rytuału klątwy lub zniszczenia, czasami 

pomaga magowi, a jego pragnienia są wzmacniane przez innych członków grupy. W tego typu 

ceremonii nie ma nic, co mogłoby wprawić w zakłopotanie osoby przeprowadzające taki rytuał, 

ponieważ głównymi składnikami są gniew i symboliczne zniszczenie ofiary. Z drugiej strony, rytuał 

współczucia, z jego bezwstydnym wylewaniem łez, lub rytuał seksu, z jego masturbacją i orgazmicznym 

charakterem, prawdopodobnie odniosłyby większy sukces, gdyby były wykonywane w prywatności. W 

komnacie rytualnej nie ma miejsca na zakłopotanie, chyba że samo zakłopotanie jest integralną częścią 

roli, którą ma się odegrać i może być wykorzystane z wielką korzyścią — tj. wstyd odczuwany przez 

roztropną kobietę służącą jako ołtarz, która poprzez swoje zakłopotanie odczuwa pobudzenie 

seksualne. Nawet w całkowicie spersonalizowanym rytuale należy jednak zastosować standardowe 

inwokacje i strategie wstępne, zanim pojawią się intymne fantazje i inscenizacje. Formalna część 

rytuału może odbywać się w tym samym pomieszczeniu lub komnacie, co praca spersonalizowana – 

lub, formalna ceremonia w jednym miejscu, praca osobista w innym. Początek i koniec rytuału muszą 

odbywać się w obrębie komnaty rytualnej, zawierającej symboliczne przedmioty (ołtarz, kielich itp.). 



Sformalizowanie początku i końca aktów ceremonialnych jako dogmatycznych, antyintelektualnych 

symboli służy oddzieleniu działań i zbioru idei świata zewnętrznego od komnaty rytualnej, gdzie musi 

być zastosowana absolutna wola. Ten aspekt ceremonii jest bardzo ważny dla intelektualisty, ponieważ 

potrzebuje on przede wszystkim „komory dekompresyjnej” realizowanej za pomocą śpiewów, 

dzwonków, świec i innych elementów pompatycznych, zanim będzie mógł wykorzystać swoje czyste i 

uparte pragnienia, aby wykreować i wykorzystać swój wizerunek. „Intelektualną komorę 

dekompresyjną” w świątyni satanistycznej można uznać za szkołę do nauki chwilowej ignorancji, 

podobnie jak wszystkie nabożeństwa religijne! Różnica polega na tym, że satanista wie, że praktykuje 

formę zaplanowanej ignorancji, aby poszerzyć swoją wolę, podczas gdy inni ludzie religijni nie wiedzą 

– a jeśli wie, to praktykuje tę formę samooszukiwania się, która uniemożliwia rozpoznanie. Jego ego 

jest już tak słabe z powodu religijnej indoktrynacji, że pozwoliłoby mu przyznać się do takiej narzuconej 

sobie ignorancji! 

SKŁADNIKI WYKORZYSTYWANE W RYTUALE SZATAŃSKIM 

A. PRAGNIENIE 

Pierwszym składnikiem rytuału jest pragnienie, znane również jako motywacja, pokusa lub perswazja 

emocjonalna. Jeśli tak naprawdę nie pragniesz żadnego rezultatu, nie podejmuj się wykonania rytuału. 

Nie istnieje coś takiego jak „doświadczenie w pracy”, a jedynym sposobem, w jaki magik może 

wykonywać „magię”, taką jak poruszanie nieożywionych przedmiotów, jest odczuwanie bardzo silnej 

emocjonalnej potrzeby. Prawdą jest, że jeśli magik chce bezpośrednio zyskać moc, imponując innym 

swoimi magicznymi wyczynami, musi przedstawić namacalny dowód swoich umiejętności. 

Satanistyczna koncepcja magii nie zapewnia jednak satysfakcji w weryfikacji umiejętności magicznych. 

Satanista wykonuje swój rytuał, aby zapewnić spełnienie swoich pragnień i nie powinien marnować 

czasu ani energii pragnienia na coś tak niejednoznacznego, jak strącenie ołówka ze stołu itp. poprzez 

stosowanie magii. Ilość energii potrzebna do uniesienia filiżanki (naprawdę) mogłaby wystarczyć, by 

zasiać ideę w grupie przywódców na Ziemi, motywując ich do przystania na twoje życzenie. Satanista 

wie, że nawet jeśli uda ci się unieść filiżankę ze stołu, należy założyć, że i tak zastosowano podstęp (w 

nawiasie). Zatem, jeśli satanista chce unosić przedmioty w powietrzu, używa lin, luster lub innych 

sztuczek i oszczędza energię dzięki poczuciu własnej wartości. Wszyscy znani media i mistycy „białego 

światła” praktykują czystą i praktyczną magię teatralną, z zawiązanymi oczami i zapieczętowanymi 

kopertami, a każdy kompetentny magik teatralny, „pracownik karnawału” czy artysta loży masońskiej 

może powtórzyć ten sam efekt, być może tracąc przy tym kamień węgielny duchowej religijności. Małe 

dziecko uczy się, że jeśli czegoś wystarczająco mocno pragnie, to naprawdę się spełni. To ważne. Chcieć 

znaczy pragnąć, podczas gdy modlitwie towarzyszy obawa. Pismo Święte przemieniło pożądanie w 

żądzę, chciwość i zachłanność. Bądź jak dziecko i nie tłumij pragnienia, aby nie stracić kontaktu z 

podstawowym elementem magii. Ulegaj pokusie i trzymaj się tego, co cię kusi, kiedy tylko tego 

potrzebujesz. 

B. CZAS 

W każdej udanej sytuacji jednym z najważniejszych elementów jest odpowiedni czas. Podczas 

wykonywania magicznego rytuału, odpowiedni czas może w równym stopniu oznaczać sukces lub 

porażkę. Najlepszy moment na rzucenie fascynacji, uroku, klątwy lub uroku to moment, gdy cel jest 

najbardziej podatny na działanie. Podatność na pragnienie maga jest zapewniona, gdy odbiorca jest 

jak najbardziej bierny. Niezależnie od siły woli, jest on naturalnie bierny podczas snu; dlatego 

najlepszym momentem na rzucenie magicznej energii na cel jest jego sen. Istnieją pewne okresy cyklu 

snu, które są bardziej podatne na wpływy zewnętrzne niż inne. Kiedy człowiek jest zazwyczaj zmęczony 

po codziennych obowiązkach, śpi jak kłoda, dopóki jego umysł i ciało nie odpoczną. Okres głębokiego 



snu trwa zazwyczaj od czterech do sześciu godzin, po czym okres marzeń sennych trwa dwie lub trzy 

godziny lub do momentu przebudzenia. To właśnie w okresie marzeń sennych umysł jest najbardziej 

podatny na wpływy zewnętrzne lub nieświadome. Załóżmy, że mag chce rzucić urok na osobę, która 

zazwyczaj kładzie się spać o 23:00 i wstaje o 7:00. Najodpowiedniejsza pora na odprawienie rytuału to 

około 5:00 rano, czyli dwie godziny przed przebudzeniem się odbiorcy. Należy podkreślić, że mag musi 

być w szczytowej formie, ponieważ reprezentuje on moc emitującą podczas odprawiania rytuału. 

Tradycyjnie czarownice i czarownicy są ludźmi nocy, a zatem zrozumiałe. Czy może być lepszy moment 

na odprawienie rytuału, aby skierować myśli ku niczego niepodejrzewającym śpiącym? Gdyby ludzie 

byli świadomi myśli wstrzykniętych do ich umysłów podczas snu! Sen jest kolebką większości 

przyszłości. Wielkie myśli są wyraźne po przebudzeniu, a umysł świadomie je przechowuje, co może 

przynieść wiele korzyści. Jednak ci, którzy kierują się nieznanymi myślami, są doprowadzani do sytuacji, 

które później zostaną zinterpretowane jako „przeznaczenie”, „wola Boża” lub przypadek. Są inne 

momenty w ciągu dnia każdego człowieka, które czynią go podatnym na pragnienie czarownika. Te 

chwile codziennej zadumy lub nudy, albo momenty, gdy chwila staje się męcząca, to płodne okresy 

podatności na sugestię. Jeśli obiektem twojej fascynacji jest kobieta, nie zapominaj o znaczeniu cyklu 

menstruacyjnego. Gdyby mężczyzna nie był tak znieczulony przez swój duszący rozwój ewolucyjny, 

wiedziałby, tak jak zwierzęta, kiedy samica ma większą ochotę na seks. Męski nos, nawet jeśli nie jest 

skażony tanimi środkami, zazwyczaj nie jest w stanie rozpoznać wszystkich oznak erotycznego zapachu. 

Nawet gdyby był obdarzony tymi zdolnościami węchowymi, obiekt jego poszukiwań 

najprawdopodobniej wypędziłby go ze swojego zapachu, stosując ogromne dawki perfum, aby 

zamaskować i stłumić „obraźliwy” zapach, lub całkowicie wyeliminowałby jego wykrycie dzięki 

ściągającemu działaniu silnych dezodorantów. Pomimo tych zniechęcających czynników, mężczyzna 

nadal odczuwa pożądanie lub odrazę, w zależności od przypadku, poprzez nieświadome rozpoznanie 

chemii kobiecego ciała. Jest on obdarzony zmysłem sugestii, który ma charakter węchowy. Cofnięcie 

się, co można by porównać do powrotu do świata zwierząt, wydawałoby się najlepszym ćwiczeniem w 

świadomym stosowaniu tych mocy, ale dla wrażliwych miałoby to posmak likantropii. Istnieje jednak 

łatwiejszy sposób, który polega po prostu na odgadnięciu dat i częstotliwości cyklu menstruacyjnego 

kobiety, która jest jego celem. Bezpośrednio przed i po tym okresie przeciętna kobieta jest najbardziej 

dostępna seksualnie. W ten sposób mag uzna, że okres snu w tym czasie jest najskuteczniejszy w 

wzbudzaniu myśli lub motywacji o charakterze seksualnym. Czarownice i czarownice mają znacznie 

więcej czasu na rzucenie uroku na wybranego mężczyznę. Ponieważ mężczyźni są bardziej 

konsekwentni w swoich seksualnych zalotach niż kobiety (choć wiele kobiet odczuwa równie, a nawet 

większe pożądanie), codzienny harmonogram nie jest tak ważny. Każdy mężczyzna, który nie jest 

wyczerpany ze swojej energii seksualnej, jest łatwym celem dla wprawnej czarownicy. Pora roku po 

przesileniu zimowym to czas największej płodności seksualnej u mężczyzn i będą oni zachowywać się 

odpowiednio; czarownica natomiast musi użyć swojej najsilniejszej magii, aby powstrzymać swoje oczy 

przed błądzeniem. Przerażeni mogą zapytać: „Czy nie ma obrony przed tym czarostwem?”. Odpowiedź 

brzmi: „Tak, istnieje ochrona. Nigdy nie wolno ci spać, śnić na jawie, nigdy nie pozostawać bez żywej 

myśli i nigdy nie mieć otwartego umysłu”. Wtedy będziesz chroniony przed siłami magii. 

C. OBRAZ 

Nastolatek, który z wielką starannością rzeźbi serce w drzewie, zawierające inicjały jego i jego 

ukochanej; chłopiec, który siedzi i szkicuje swoją wizję lśniącego samochodu; szczupła dziewczyna, 

która kołysze w ramionach porysowaną i połamaną lalkę i myśli o niej jak o swoim małym dziecku – te 

zdolne czarownice i czarodzieje, ci naturalni magowie, wykorzystują magiczny składnik znany jako 

obraz, a od niego zależy sukces każdego rytuału. Dzieci, nie wiedząc i nie dbając o to, czy posiadają 

zdolności artystyczne lub inne talenty twórcze, dążą do swoich celów, wykorzystując obraz własnego 

dzieła, podczas gdy „cywilizowani” dorośli są znacznie bardziej krytyczni wobec własnych wysiłków 



twórczych. Dzieje się tak, ponieważ „prymitywny” magik może użyć glinianej lalki lub prymitywnego 

rysunku, aby zyskać przewagę w powodzeniu swojej magicznej ceremonii. Dla niego obraz jest tak 

poprawny, jak tylko może być. Wszystko, co służy wzmocnieniu emocji podczas rytuału, przyczyni się 

do jego sukcesu. Każdy rysunek, obraz, rzeźba, pismo, fotografia, element garderoby, zapach, dźwięk, 

muzyka, grafika lub wymyślona sytuacja, które można włączyć do ceremonii, będzie dobrze służyć 

magikowi. Obraz jest stałym przypomnieniem, ochroną intelektu, substytutem rzeczywistości. Obraz 

można manipulować, składać, modyfikować i tworzyć zgodnie z życzeniem maga, a prosta reprodukcja, 

którą tworzy obraz, staje się formułą kształtującą rzeczywistość. Jeśli chcesz czerpać przyjemność 

seksualną z wybraną osobą, musisz stworzyć sytuację swojego pragnienia na papierze, tablicy, słowem 

pisanym itp., w możliwie najbardziej przerysowany sposób, jako integralną część ceremonii. Jeśli masz 

pragnienia materialne, musisz starannie utrwalić ich obraz – angażując się w zapachy i dźwięki, które 

cię do nich prowadzą – tworząc bardzo silny magnetyzm, który przyciąga sytuację lub rzecz, której 

pragniesz! Aby zapewnić zniszczenie wroga, musisz go zniszczyć pośrednio! Trzeba ich zastrzelić, 

zadźgać, zniesmaczyć, spalić, zmiażdżyć, utopić lub rozerwać na strzępy w najbardziej sugestywny 

sposób, jaki tylko jest możliwy! Łatwo zrozumieć, dlaczego religie ścieżki prawej ręki potępiają 

tworzenie „rzeźbionych wizerunków”. Wizerunek używany przez czarownika jest mechanizmem 

działania rzeczywistości materialnej, co jest całkowicie sprzeczne z ezoteryczną duchowością. Pewien 

grecki dżentelmen o magicznych przekonaniach szukał kiedyś kobiety, która zaspokoiłaby jego 

całkowite pragnienie, i był tak opętany obiektem swoich marzeń, że podjął się stworzenia cudownej 

rzeźby. Po ukończeniu dzieła poczuł tak przekonującą i nieodwołalną miłość do kobiety, którą stworzył, 

że nie była ona w odległym kamieniu, lecz w śmiertelnym, żywym i ciepłym ciele; a wtedy mag 

Pigmalion otrzymał największe magiczne dobrodziejstwa, a piękna Galatea stała się jego własnością. 

D. KIERUNEK 

Jednym z najbardziej zaniedbywanych elementów pracy magicznej jest gromadzenie i późniejsze 

ukierunkowanie energii w kierunku skutecznego rezultatu. Zazwyczaj wiele aspirujących czarownic lub 

czarowników wykonuje rytuał, a następnie z niecierpliwością oczekuje pierwszych oznak powodzenia. 

W każdym razie powinni uklęknąć i modlić się, ponieważ ich autentyczny niepokój w oczekiwaniu na 

pożądane rezultaty niweczy wszelkie realne szanse na sukces. Co więcej, przy takim nastawieniu 

wątpliwe jest, aby w ogóle udało się zgromadzić wystarczającą koncentrację energii dla bezpiecznego 

osiągnięcia celu. Rozpamiętywanie lub ciągłe narzekanie na sytuację, na której powinien opierać się 

ich rytuał, jedynie gwarantuje osłabienie tego, co powinno być rytualnie ukierunkowaną siłą, poprzez 

jej niewystarczające rozproszenie i rozwodnienie. Gdy pragnienie zostanie ugruntowane i będzie 

wystarczająco silne, aby wykorzystać siły magii, należy symbolicznie podjąć każdą próbę jego 

rozwinięcia – 

PODCZAS WYKONYWANIA RYTUAŁU – NIE PRZED ANI PO! 

Celem rytuału jest uwolnienie maga od myśli, które mogłyby go pochłonąć, w których byłby 

nieustannie uwięziony. Kontemplacja, fantazjowanie i ciągłe machinacje spalają energię emocjonalną, 

która miałaby zostać zebrana w dynamicznie użyteczną siłę; nie wspominając o tym, że normalna 

produktywność jest wyczerpana przez pewien pochłaniający niepokój. Czarownica, która rzuca swój 

urok pośród długiego oczekiwania na telefon, oczekując na telefon od stęsknionej miłości; 

potrzebujący czarownik, który przywołuje błogosławieństwo Szatana, a następnie czeka z szpilką i 

naparstkiem, aby kontrolować sukces; mężczyzna, zasmucony niesprawiedliwością, która go spotkała, 

który przekląwszy wroga, z bólem podąża jego ścieżką, z obojętną twarzą i zmarszczonym czołem – to 

wszystko są typowe przykłady źle ukierunkowanej energii emocjonalnej. Małe cudowne dziecko, 

którego biały mag boi się zemsty po uwolnieniu demonicznej klątwy! Zemsta dla dręczonego 

poczuciem winy nadawcy byłaby pewna, biorąc pod uwagę jego silnie zmieniony stan świadomości! 



E. CZYNNIK RÓWNOWAGI 

Czynnik równowagi to składnik wykorzystywany w praktyce rytuałów magicznych, który ma 

zastosowanie bardziej do ceremonii pożądania i współczucia niż do rzucania klątw. Ten składnik jest 

niewielki, ale niezwykle ważny. Pełna znajomość i świadomość tego czynnika to umiejętność, którą 

osiągnęło niewielu czarownic i czarodziejów. Polega ona po prostu na rozpoznaniu odpowiedniego 

typu osoby i sytuacji, aby łatwiej i z lepszymi rezultatami używać magii. Mogłoby się wydawać, że 

znajomość własnych ograniczeń jest raczej wyjątkową cechą introspekcji dla osoby, która powinna być 

w stanie dokonać niemożliwego; ale w wielu okolicznościach może ona stanowić różnicę między 

sukcesem a porażką. Jeśli próbując osiągnąć swój cel za pomocą magii wyższej lub niższej, ciągle 

ponosisz porażki, rozważ następujące kwestie: Czy padłeś ofiarą dezorientacji, rozdmuchanego ego, 

które sprawiło, że spodziewałeś się czegoś lub kogoś, gdy szanse są praktycznie zerowe? Czy jesteś 

kimś bez talentu, niezdolnym do rozróżnienia mistycznych ścieżek, próbującym za pomocą magii 

zdobyć uznanie za swój rozstrojony głos? Czy jesteś prostą, pozbawioną uroku czarownicą z ogromnymi 

stopami, nosem i ego, w połączeniu z zaawansowanym przypadkiem trądziku, rzucającą urok miłosny, 

by zdobyć przystojną młodą gwiazdę filmową? Czy jesteś grubym, grubaskiem z nieprzyzwoitą mową i 

złamanym zębem, tęskniącym za młodą, uroczą striptizerką? Jeśli tak, powinieneś nauczyć się lepiej 

wykorzystywać czynnik równowagi, inaczej spodziewaj się ciągłych porażek! Umiejętność 

dostosowania się do własnych możliwości to wielki talent, a wielu ludzi nie rozumie, że jeśli nie są w 

stanie osiągnąć pełni swojego potencjału, „pół bochenka chleba jest lepsze niż nic”. Chronicznym 

przegranym jest zawsze człowiek, który nie mając nic, jeśli nie może zarobić miliona dolarów, odrzuci 

każdą szansę na zarobienie pięćdziesięciu tysięcy z niezadowoloną pogardą. Jedną z najpotężniejszych 

magicznych broni jest poznanie samego siebie; ich talenty, zdolności, atuty i wady fizyczne itd., a także 

kiedy, gdzie i z kim je wykorzystać! Człowiek, który nie ma nic do zaoferowania, który zwraca się do 

człowieka sukcesu z cennymi radami i obietnicami wielkiego dobrobytu, ma w sobie żywotność pchły 

wspinającej się po nodze słonia z zamiarem jej pochwycenia! Aspirująca czarownica, która łudzi się, że 

wystarczająco potężne działanie magiczne zawsze się powiedzie, pomimo braku równowagi magicznej, 

zapomina o podstawowej zasadzie: MAGIA JEST JAK SAMA NATURA, A SUKCES W MAGII WYMAGA 

DZIAŁANIA W HARMONII Z NATURĄ, A NIE PRZECIW NIEJ. 

 

RYTUAŁ SATANISTYCZNY 

A. UWAGI DO PRZESTRZEGANIA PRZED ROZPOCZĘCIEM RYTUAŁU 

1. Osoby odprawiające rytuał stoją twarzą do ołtarza i symbolu Bafometa przez cały czas trwania 

rytuału, chyba że inne pozycje są wyraźnie wskazane. 

2. Jeśli to możliwe, ołtarz powinien znajdować się przy zachodniej ścianie. 

3. W rytuałach odprawianych przez jedną osobę rola kapłana nie jest wymagana. Gdy w ceremonii 

uczestniczy więcej niż jedna osoba, jedna z nich powinna pełnić rolę kapłana. W rytuale prywatnym 

jedyny uczestnik postępuje zgodnie z instrukcjami kapłana. 

4. Za każdym razem, gdy osoba pełniąca rolę kapłana wypowie słowa „Szemramforasz!” i „Chwała 

Szatanowi!”, pozostali uczestnicy powtarzają je po niej. Uderzenie w gong następuje po odpowiedzi 

pozostałych uczestników: „Chwała Szatanowi!” 

5. Rozmawianie (z wyjątkiem kontekstu ceremonii) i palenie są zabronione po uderzeniu dzwonka na 

początku, aż do ponownego uderzenia na końcu rytuału. 



6. Księga Beliala zawiera zasady magii i rytuałów satanistycznych. Przed rozpoczęciem rytuałów 

opisanych w Księdze Lewiatana konieczne jest przeczytanie i zrozumienie całej Księgi Beliala. Dopóki 

tego nie zrobisz, nie można oczekiwać sukcesu w trzydziestu poniższych krokach. 

B. TRZYNAŚCIE KROKÓW 

(Zobacz przedmioty religijne używane w rytuale satanistycznym) 

1. Ubranie do rytuału. 

2. Przedmioty religijne zebrane do rytuału; zapal świece i zgaś wszelkie zewnętrzne światło; umieść 

owczą lub kozią skórę po prawej lub lewej stronie ołtarza, zgodnie ze wskazówkami. 

3. Jeśli kobieta służy za ołtarz, przyjmuje teraz swoją pozycję – głową skierowaną na południe, stopami 

na północ. 

4. Oczyszczenie powietrza poprzez uderzenie dzwonka. 

5. Kapłan odczytuje teraz na głos inwokację Szatana i następujące po niej imiona piekielne (patrz Księga 

Lewiatana). Uczestnicy powinni powtórzyć każde imię piekielne po tym, jak kapłan je wypowie. 

6. Piją z kielicha. 

7. Obracając się przeciwnie do ruchu wskazówek zegara, kapłan wskazuje mieczem każdy z kierunków 

świata w obszarze objętym zakazem i przywołuje czterech Książąt Piekła: Szatana z południa, Lucyfera 

ze wschodu, Beliala z północy i Lewiatana z zachodu. 

8. Odprawia błogosławieństwo fallusem (jeśli jest używany). 

9. Kapłan odczytuje na głos inwokację odpowiednią dla danej ceremonii: Pożądanie, Współczucie lub 

Zniszczenie (patrz Księga Lewiatana). 

10. W przypadku rytuału spersonalizowanego ten krok jest niezwykle ważny. Samotność sprzyja 

wyrażaniu najskrytszych pragnień i nie należy podejmować żadnych prób ich ukrycia, ani poprzez ich 

werbalizację, ani poprzez wyświetlanie obrazów związanych z pragnieniami. To etap, w którym odbitka 

jest rysowana, układana lub wysyłana do odbiorcy. 

(A) Przywołanie kogoś w celu stworzenia sytuacji seksualnej, która będzie sprzyjać pożądaniu 

Opuść obszar ołtarza i wycofaj się w inne miejsce, w tym samym pomieszczeniu lub na zewnątrz, które 

będzie bardziej sprzyjające odprawieniu odpowiedniego rytuału. Następnie stwórz jak najpełniejszy 

obraz, który będzie jak najwierniej odzwierciedlał sytuację, do której dążysz. Pamiętaj, że masz do 

dyspozycji pięć zmysłów, więc nie ograniczaj się do jednego. Oto środki, które można wykorzystać 

(tylko jeden lub w dowolnej kombinacji): 

a) obraz graficzny, taki jak rysunki, obrazy itp. 

b) obraz pisany, taki jak opowiadania, sztuki teatralne, opisy pragnień i ich ostatecznego rezultatu. 

c) żywe wyobrażenie sobie pragnienia lub w krótkim utworze, samemu lub wcielając się w rolę obiektu 

pożądania (przeniesienie), stosując wszelkie możliwe strategie wzmacniające obraz. 

d) wszelkie zapachy związane z pożądaną osobą lub sytuacją. 

e) wszelka muzyka lub dźwięki w tle sprzyjające silnemu obrazowi. 

 



Temu etapowi rytuału powinny towarzyszyć intensywne doznania seksualne, a po osiągnięciu 

odpowiedniej ilości obrazów, punkt kulminacyjny powinien stanowić najsilniejszy możliwy orgazm. 

Punkt kulminacyjny można osiągnąć za pomocą dowolnych środków masturbacyjnych lub 

autoerotycznych. Po osiągnięciu orgazmu wróć do ołtarza i przejdź do kroku 11. 

(B) Aby zapewnić pomoc lub sukces komuś, z kim sympatyzujesz lub komu współczujesz (w tym sobie) 

Stań blisko ołtarza i z jak najżywszym obrazem osoby, której chcesz pomóc (lub intensywnym 

współczuciem dla siebie), wyraź swoje życzenie własnymi słowami. Twoje emocje powinny być jak 

najbardziej autentyczne, połączone z łzami, które powinny swobodnie płynąć. Po zakończeniu tego 

ćwiczenia uczuciowego przejdź do kroku 11. 

(C) Aby spowodować zniszczenie wroga 

Pozostań w okolicy ołtarza, chyba że obraz jest łatwiejszy do uzyskania gdzie indziej, na przykład w 

pobliżu ofiary. Stworzywszy obraz ofiary, przystąp do zniszczenia kukły w wybrany przez siebie sposób. 

Możesz to zrobić w następujący sposób: 

a) przypinając lub przybijając lalkę przedstawiającą twoją ofiarę; lalka może być wykonana z tkaniny, 

wosku, drewna, materiału roślinnego itp. 

b) tworząc graficzny obraz opisujący metodę zniszczenia twojej ofiary; rysunki, obrazy itp. 

c) stworzenie sugestywnego, literackiego opisu ostatecznego końca ofiary. 

d) szczegółowy monolog (monolog – nawias mój) skierowany do potencjalnej ofiary, opisujący jej męki 

i unicestwienia. 

e) okaleczenie, zranienie, zadawanie bólu lub choroby za pomocą innych pożądanych środków lub 

forteli. Temu etapowi ceremonii powinna towarzyszyć intensywna, wyrachowana nienawiść i pogarda, 

i nie należy podejmować żadnych prób przerwania tego etapu, dopóki wydatkowana energia nie 

doprowadzi do stanu względnego wyczerpania u maga. 

W przypadku wystąpienia wyczerpania przejdź do etapu 11. 

11. (a) Jeśli prośby są spisane, kapłan odczytuje je na głos, a następnie pali w płomieniach odpowiedniej 

świecy. Po każdej prośbie wypowiadane są słowa: „Szemhamforasz!” i „Chwała Szatanowi!”. 

11. (b) Jeśli prośby są wypowiadane ustnie, uczestnicy (po kolei) ujawniają je kapłanowi. Następnie 

powtarza on prośbę własnymi słowami (tymi, które najbardziej go poruszają emocjonalnie). Po każdej 

prośbie wypowiadane są słowa: „Szemhamforasz!” i „Chwała Szatanowi!”. 

12. Kapłan odczytuje teraz odpowiedni klucz enochiański jako dowód lojalności uczestników wobec 

Mocy Ciemności. 

13. Dzwonienie dzwonkiem jak zanieczyszczający (słowo to „zanieczyszczający”; nie znalazłem 

tłumaczenia – nawiasy moje), a następnie wypowiadane są przez kapłana słowa: „Tak się stało”. 

KONIEC RYTUAŁU 

C. PRZEDMIOTY RELIGIJNE UŻYWANE W RYTUALE SATANISTYCZNYM 

UBRANIA 

Uczestnicy płci męskiej noszą czarne szaty. Szaty mogą być mnisie lub zakapturzone, a w razie potrzeby 

mogą zakrywać twarz. Celem zakrycia twarzy jest umożliwienie uczestnikowi swobodnego wyrażania 



emocji bez lęku. Zapobiega to również rozproszeniu uwagi od jednego uczestnika do drugiego. 

Uczestniczki płci żeńskiej noszą stroje o charakterze seksualnym; starsze kobiety noszą całkowicie 

czarne ubrania. Wszyscy uczestnicy noszą amulety z symbolem Bafometa lub tradycyjnym 

pentagramem Szatana. Mężczyźni zakładają szaty przed wejściem do komnaty rytualnej i noszą je od 

początku do końca rytuału. Mężczyźni mogą zastąpić całkowicie czarne ubrania czarnymi szatami. 

Czarny kolor wybierany jest do ubioru w komnacie rytualnej, ponieważ symbolizuje on Moc Ciemności. 

Kobiety noszą stroje o charakterze seksualnym w celu stymulacji emocji uczestników płci męskiej, a 

tym samym nasilenia uwalniania adrenaliny i energii bioelektrycznej, co zapewni bardziej efektywną 

pracę. 

OŁTARZ 

Ołtarze pierwotnego człowieka ożywione były ciałem i krwią; a naturalne instynkty i upodobania 

człowieka stanowiły fundament, na którym opierały się jego religie. Późniejsze religie, czyniąc 

naturalne skłonności człowieka niezdrowymi, wypaczyły ich żywe ołtarze, zamieniając je w kamienne i 

metalowe wypukłości. Satanizm jest religią ciała, a nie ducha; dlatego w ceremoniach satanistycznych 

używa się ołtarza z ciała. Celem ołtarza jest służenie jako punkt centralny, na którym skupia się cała 

uwaga podczas ceremonii. Naga kobieta jest używana jako ołtarz w rytuałach satanistycznych, 

ponieważ kobieta jest naturalnym biernym odbiorcą i reprezentuje Matkę Ziemię. W niektórych 

rytuałach nagość kobiety służącej jako ołtarz może być niepraktyczna, dlatego może być ubrana lub 

częściowo zakryta. Jeśli kobieta odprawia rytuał sama, żadna kobieta nie musi być używana jako ołtarz. 

Jeśli kobieta nie jest używana jako ołtarz, podwyższenie, na którym leży, może służyć do postawienia 

innych przedmiotów używanych podczas rytuału. W przypadku rytuału dla dużej grupy, można 

specjalnie zbudować trapezoidalny ołtarz o wysokości około 90-120 cm i długości 160-180 cm, na 

którym położy się kobieta. Jeśli jest to niepraktyczne lub w przypadku ceremonii prywatnych, można 

użyć dowolnego podwyższonego podwyższenia. Jeśli kobieta jest używana jako ołtarz, pozostałe 

przedmioty można umieścić na stole w zasięgu ręki kapłana. 

SYMBOL BAFOMETA 

Symbol Bafometa był używany przez Templariuszy do reprezentowania Szatana. Na przestrzeni 

wieków symbol ten nosił wiele różnych nazw. Należą do nich: Kozioł z Mendes, Kozioł Tysiąca Młodych, 

Czarny Kozioł, Kozioł Judasz i być może najbardziej trafne określenie – Kozioł Ofiarny. Bafomet 

reprezentuje Moce Ciemności połączone z prokreacyjną płodnością kozła. W czystej postaci pentagram 

jest przedstawiony wokół postaci mężczyzny w pięciu ramionach gwiazdy – trzech ramionach powyżej 

i dwóch poniżej – symbolizujących duchową naturę człowieka. W satanizmie pentagram jest również 

używany, ale ponieważ satanizm reprezentuje cielesne instynkty człowieka, czyli przeciwieństwo jego 

duchowej natury, pentagram jest odwrócony, aby idealnie dopasować się do głowy kozła – jego rogi, 

reprezentujące dualizm, są wysuwane do przodu w geście buntu; pozostałe trzy ramiona są 

odwrócone, co oznacza zaprzeczenie Trójcy. Hebrajskie postacie otaczające krąg symbolu, na zewnątrz, 

który wspiera magiczne nauki kabały, doskonale ilustrują Lewiatana, węża otchłani wód, 

utożsamianego z Szatanem. Postacie te odpowiadają pięciu ramionom odwróconej gwiazdy. Symbol 

Bafometa znajduje się na ścianie nad ołtarzem. 

ŚWIECE 

Świece używane w rytuale satanistycznym symbolizują światło Lucyfera – nosiciela światła, oświecenie, 

żywy płomień, pożerającą żądzę i Płomienie Piekła. W rytuale satanistycznym należy używać wyłącznie 

czarnych i białych świec. Nigdy nie należy używać więcej niż jednej białej świecy; można jednak użyć 

tylu czarnych świec, ile potrzeba do oświetlenia komnaty rytualnej. Przynajmniej jedna czarna świeca 

znajduje się po lewej stronie ołtarza, reprezentując Moce Ciemności i lewą ścieżkę. Pozostałe czarne 



świece umieszcza się w miejscach, w których jest potrzebne oświetlenie. Biała świeca znajduje się po 

prawej stronie ołtarza, symbolizując hipokryzję magów białego światła i wyznawców prawej ścieżki. 

Nie wolno używać żadnego innego źródła światła. Czarne świece służą do zapewnienia mocy i sukcesu 

uczestnikom rytuału oraz do spalania zwojów (skór kozich – nawiasem mówiąc), na których zapisane 

są błogosławieństwa, o które proszą uczestnicy rytuału. Biała świeca służy do niszczenia wrogów. Zwoje 

z zapisanymi klątwami zostają spalone płomieniem białej świecy. 

DZWONEK 

Rozbijający efekt dzwonka służy do zaznaczenia początku i końca rytuału. Kapłan dzwoni dzwonkiem 

dziewięć razy, obracając go w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara i kierując dźwięki w 

cztery strony świata. Robi się to raz na początku rytuału, aby oczyścić powietrze z wszelkich 

zewnętrznych hałasów, a drugi raz na końcu, aby wskazać koniec wszelkich zanieczyszczających 

hałasów. Dźwięk dzwonka powinien być wysoki i przenikliwy, najlepiej niski i dźwięczny. 

KIELICH 

W rytuałach satanistycznych kielich lub puchar symbolizuje Kielich Ekstazy. Idealnie kielich powinien 

być wykonany ze srebra, ale jeśli nie można zdobyć srebrnego kielicha, można użyć kielicha z innego 

metalu, szkła lub gliny – wszystkiego, tylko nie złota. Złoto zawsze kojarzone było z religiami „białego 

światła” i Niebiańskimi Mocami. Kielich wypija najpierw kapłan, a następnie asystent. Podczas rytuałów 

prywatnych osoba odprawiająca rytuał wypija cały kielich. 

ELIKSIR 

Pobudzający płyn, czyli Eliksir Życia, używany przez pogan, został przekształcony w wino mszalne przez 

wiarę chrześcijańską. Pierwotnie trunek używany w pogańskich rytuałach służył do relaksacji i 

wzmocnienia emocji uczestników ceremonii. Satanizm nie składa w ofierze swojego boga, tak jak inne 

religie. Satanizm nie praktykuje żadnej formy symbolicznego kanibalizmu i przywraca wino mszalne 

używane przez chrześcijan do jego pierwotnego celu – stymulowania emocji niezbędnych do 

satanistycznego rytuału. Samo wino nie jest konieczne – każdy napój pobudzający i przyjemny dla 

podniebienia jest dozwolony. Eliksir Życia należy pić z Kielicha Ekstazy, jak wskazano powyżej, 

bezpośrednio po inwokacji Szatana. 

MIECZ 

Miecz Mocy jest symbolem agresywnej siły i służy jako przedłużenie i wzmocnienie ramienia, którym 

kapłan gestykuluje i wskazuje. Równolegle do niego znajduje się różdżka lub pręt wskazujący używany 

w innych formach magii rytualnej. Miecz jest trzymany przez kapłana i służy do wskazywania symbolu 

Bafometa podczas inwokacji Szatana. Jest on również używany, jak wskazano w Krokach Rytuału, 

podczas przywoływania czterech Książąt Piekła. Kapłan kieruje czubek miecza w stronę pergaminu 

zawierającego wiadomość lub prośbę po jej odczytaniu na głos; następnie trzyma go, gdy jest on 

wkładany w płomień świecy. Słuchając próśb pozostałych uczestników i powtarzając je, kapłan 

umieszcza miecz na ich głowach (w tradycyjnym rycerskim geście). Podczas rytuałów prywatnych, jeśli 

nie można zdobyć miecza, można użyć długiego noża, pręta lub podobnego przedmiotu. 

PHALLOS 

Fallus jest symbolem pogańskiej płodności, symbolizującym prokreację, męskość i agresywność. To 

kolejny przedmiot, który został bluźnierczo przekształcony, aby pasował do chrześcijańskich ceremonii 

opartych na poczuciu winy. Fallus to pozbawiona hipokryzji wersja kropidła (aspergillum – tłumaczone 

najdokładniej, jak to możliwe – w nawiasie) lub kropidła z wodą święconą używanego w katolicyzmie 



– w rzeczywistości metamorfoza zwykłego penisa! Fallusa trzyma w obu dłoniach jeden z asystentów 

księdza i metodycznie potrząsa nim dwa razy w kierunku każdej ze stron świata, w celu poświęcenia 

domu. Można użyć dowolnego symbolu fallicznego. Jeśli nie uda się go zdobyć, można go wykonać z 

gipsu, drewna, gliny, wosku itp. Fallus jest potrzebny tylko w zorganizowanych rytuałach grupowych. 

GONG 

Gong służy do przywoływania sił ciemności. Należy go uderzyć raz po tym, jak uczestnicy powtórzą 

słowa kapłana „Chwała Szatanowi”. Gong jest niezbędny tylko podczas zorganizowanych rytuałów 

grupowych. Dla lepszej jakości dźwięku preferowany jest gong koncertowy, ale jeśli nie można uzyskać 

satysfakcjonującego dźwięku, można użyć gongu o bogatszym brzmieniu. 

PERGAMIN 

Pergamin jest używany, ponieważ jego organiczne właściwości są zgodne z żywiołami natury. Aby 

podtrzymać satanistyczny pogląd na temat ofiar, używany pergamin powinien być wykonany ze skóry 

owcy, która z konieczności została zabita na pożywienie. Zwierzę nigdy nie jest zabijane w celu 

wykorzystania go w całości lub w części w satanistycznym rytuale. Jeśli nie można uzyskać 

komercyjnego pergaminu wykonanego z zabitej owcy, można go zastąpić zwykłym papierem. Pergamin 

jest nośnikiem, za pomocą którego pisemna wiadomość lub prośba może zostać strawiona przez 

płomień świecy i wysłana w eter. Prośba jest spisana na pergaminie lub papierze, odczytana na głos 

przez kapłana, a następnie spalana w płomieniu czarnej lub białej świecy – w zależności od tego, która 

jest odpowiednia dla danej prośby. Przed rozpoczęciem rytuału klątwy umieszczane są po prawej 

stronie kapłana, a uroki i błogosławieństwa po jego lewej stronie. 

KSIĘGA LEWIATANA (WODA) 

MORZE GNIEWU 

Pomimo nieudolnych werbalnych protestów (w przypadku słów niewerbalnych – nawias), wzniesienie 

się na wyżyny emocjonalnej ekstazy lub furii w agonii osiąga się poprzez komunikację werbalną. Jeśli 

ceremonia magiczna ma opierać się wyłącznie na doznaniach emocjonalnych, konieczne jest 

przywołanie specyficznego dźwięku. Z pewnością prawdą jest, że „czyny mówią głośniej niż słowa”, ale 

słowa stają się pomnikami myśli. Być może najbardziej widoczną wadą magicznych zaklęć 

wykonywanych w przeszłości jest brak emocji w ich relacjonowaniu. Stary czarownik znany autorowi, 

który niegdyś stosował spokojną autoinwokację o wielkim znaczeniu osobistym w świetle swoich 

magicznych pragnień, wyczerpał swoje słowa tuż przed tym, jak jego rytuał zbliżał się do udanego 

punktu kulminacyjnego. Świadomy potrzeby strzeżenia ekspresji swojej reakcji emocjonalnej, szybko 

improwizował pierwsze nacechowane emocjonalnie słowa, jakie przyszły mu do głowy – kilka wersów 

z wiersza Rudyarda Kiplinga! W ten sposób, z tym pełnym adrenaliny zakończeniem, był w stanie 

dokończyć dzieło z sukcesem! Następujące po tym inwokacje mają służyć jako proklamacje pewności, 

a nie żałobnych obaw. Z tego powodu pozbawione są powierzchowności pustych ofiar czy jałmużny. 

Lewiatan, wielki smok otchłani wód, ryczy w stronę podmorskich fal, a te inwokacje to jego dwory. 

INWOKACJA DO SZATANA 

W imię naszego Boga, Szatana Lucyfera Wywyższonego! W imię Szatana, władcy ziemi, króla świata, 

rozkazuję siłom ciemności obdarzyć mnie swoją piekielną mocą! Otwórzcie szeroko bramy piekła i 

wyjdźcie z otchłani, aby powitać mnie jako waszego Brata (siostrę) i przyjaciela! Udzielcie mi odpustów, 

o których mówię! Przyjąłem wasze imię jako część mnie! Żyję jak zwierzę polne, rozkoszując się życiem 

materii! Sprzyjam sprawiedliwym i przeklinam zepsutych! Na wszystkich bogów piekła, rozkazuję, aby 



wszystko, o czym mówię, się spełniło! Wyjdźcie i odpowiedzcie na wasze imiona poprzez 

urzeczywistnienie moich pragnień! 

OCH! POSŁUCHAJMY NAZW! NAZWY HELLENALNE 

Abaddon – Adramelech – Ahpuch – Ahriman – Amon – Apollyn – Asmodeus – Astaroth – Azazel – 

Baalberith – Balaam – Baphomet – Bast – Belzebub – Behemot – Beherit – Bilé – Kemosz – Cimeries – 

Kojot – Dagon – Damballa – Demogor – Diabolus – Euronym – Dramatyczny – Euronymous Fenriz – 

Gorgo – Haborym – Hekate – Isztar – Kali – Lilith – Loki – Mamona – Mania – Mantus – Marduk – 

Mastema – Melek Taus – Mefistofeles – Metzli – Miktian – Midgard – Milcom – Moloch – Mormo – 

Naamah – Nergal – Nihasa – Nija – O-Maw – Pres Plu – Yapi Rimmon – Sabazios – Sammael – Samnu – 

Sedit – Sekhmet – Set – Szaitan – Szamad – Śiwa – Supay – T’an-mo – Tchort – Tezcatlipoca – Thamuz 

– Thoth – Tunrida – Tyfon – Yaotzin – Yen-lo-Wang 

INWOKACJA UŻYWANA DO PRZYWOŁANIA POŻĄDANIA 

Wyjdź, o wielki generatorze otchłani, i ukaż swoją obecność. Skupiłem swe myśli na szczycie płomieni, 

które rosną wraz z wybranym pożądaniem w chwilach wzrostu i stają się żarliwe w wielkiej ekspansji. 

Wyślij posłańca rozkosznych rozkoszy i pozwól, by te perspektywy moich mrocznych pragnień 

ukształtowały się w przyszłości w czynach i czynach. Z szóstej wieży Szatana nadejdzie znak, który 

połączy te smaki (sole – nie znalazłem tłumaczenia – moje nawiasy) i w równym stopniu poruszy 

materię mego życzenia. Zebrałem swe symbole i przygotowałem ozdoby tego, co ma być, a obraz mego 

stworzenia czai się jak niespokojny smok oczekujący na wolność. Wizja staje się rzeczywistością, a 

dzięki pożywieniu, jakie daje jej moja ofiara, kąty pierwszego wymiaru staną się istotą trzeciego. Wyjdź 

w pustkę nocy (światła dnia) i przeniknij ten umysł, który odpowie myślami prowadzącymi na ścieżki 

pożądliwego rozpusty. (CZŁOWIEKU) Moja rózga nie jest wbita. Przenikająca siła mojej trucizny złamie 

świętość tego umysłu, jałowego dla pożądania; a gdy tylko nasienie upadnie, jego opary 

rozprzestrzenią się po śpiącym umyśle, paraliżując go, aż stanie się niemożliwy do kontrolowania 

zgodnie z moim pragnieniem! W imię wielkiego boga Pana, niech moje tajemne myśli zostaną ułożone 

w ruchu ciała, którego pragnę! 

Szemhamforasz! Niech żyje Szatan! 

(KOBIETA) Moje biodra są bez płomienia! Nektar spływający z mojej chętnej szpary będzie pyłkiem dla 

tego śpiącego umysłu, a umysł, który nie czuje pożądania, nagle zachwieje się w szalonym porywie. A 

gdy moja potężna fala wyczerpie się, rozpoczną się nowe wędrówki; i to ciało, którego pragnę, przyjdzie 

do mnie. W imię wielkich nierządnic Babilonu, Lilit i Hekady, niech moje pożądanie się spełni. 

Szemhamforasz! Niech żyje Szatan! 

INWOKACJA UŻYWANA DO ZAKLĘCIA ZNISZCZENIA OSTRZEŻENIE! 

Potężne głosy mojej zemsty roztrzaskają spokojne powietrze i staną niczym monolity furii na 

płaszczyźnie skręconych węży. Staję się niczym potworna machina zagłady dla wrzodowatych 

fragmentów jego (jej) ciała, które chciało mnie powstrzymać. Nie będę żałował, że moja inwokacja 

podróżuje na skrzydłach wiatru, który zwielokrotni ból mojego okrucieństwa; a wielka, odrażająca 

czarna postać powstanie z mrocznego piekła i zwymiotuje zarazą w jego (jej) niższym umyśle. Wzywam 

posłańców zniszczenia, by z odrażającą rozkoszą pokroili ofiarę, którą wybrałem. Cichy jest ten cichy 

ptak, który żywi się mózgiem tego (tej), kto mnie dręczył, a agonia ma być podtrzymywana przez niego 

w śmiechu bólu, jedynie po to, by dać znaki ostrzegawcze tym, którzy chcą mnie obrazić. O, przyjdź w 

imię Abaddona i zniszcz tego (tę), którego imię dałem jako znak. O, wielcy bracia nocy, wy, którzy 

napełniliście mnie pociechą, którzy ukryliście się w ciepłych skrzydłach Piekła, którzy mieszkacie w 



przepychu (fane – nie znalazłem tłumaczenia – moje nawiasy) demona, przyjdźcie i ukażcie się! Ukażcie 

się temu (tej), kogo (ją) podtrzymacie zgniliznę umysłu, która porusza niewyraźną mowę, która szydzi 

ze sprawiedliwych i silnych!; rozerwijcie ten gryzący język i zamknijcie mu (jej) gardło, o Kali! 

Przeniknijcie jego (jej) płuca żądłem skorpionów. O Sekhmet! Przeniknijcie jego (jej) substancję swoją 

mroczną pustką, o potężny Dagon! Pcham w górę na dwóch piekielnych kolcach i w ich wspaniałych 

ostrzach przebijam plamę mojej ofiary poprzez śmiertelną zemstę! 

Szemhamforasz! Niech żyje Szatan! 

INWOKACJA UŻYWANA DO ZAKLĘCIA WSPÓŁCZUCIA 

Z aniołem tortur i gniewem zagłady, wylewam swe głosy, chroniony grzmotem, abyście mogli usłyszeć! 

O wielcy tropiciele ciemności, o strażnicy ścieżki, o ulubieńcy mocy Thota! Ruszajcie się i ukażcie! 

Ukażcie się nam w swojej łaskawej mocy, dla dobra tego, kto wierzy i cierpi mękę. Odizolujcie go w 

bastionie waszej ochrony, bo nie zasługuje na mękę i jej nie pragnie. Niech ci, którzy działają przeciwko 

niemu, zostaną osłabieni i pozbawieni substancji. Pomóżcie mu przez ogień i wodę, ziemię i powietrze, 

aby odzyskał to, co utracił. Wzmocnijcie ogniem mózg naszego przyjaciela i towarzysza, naszego brata 

na lewej ścieżce. Mocą szatana niech ziemia i jej przyjemności powrócą do jego istoty. Pozwólcie jego 

siłom witalnym (solom – nie znalazłem – moje tłumaczenie – moje nawiasy) swobodnie płynąć, aby 

mógł rozkoszować się cielesnymi nektarami swoich przyszłych pragnień. Zmuście jego przeciwnika, 

bezpostaciowego lub nie, aby mógł wyjść radosny i silny z tego, co go trapi. Niech nieszczęście go nie 

spotka, bo jest jednym z nas i dlatego trzeba się o niego troszczyć. Przywróćcie mu moc, aby mógł się 

radować, z niekończącego się panowania nad przeciwnościami, które go dotknęły. Zbudujcie wokół 

niego i w nim radosny blask, który uroczyście zapoczątkuje jego wyjście ze stagnacji letargu, która go 

pochłania. To nakazujemy w imię Szatana, którego miłosierdzie rozkwitnie, a którego ochrona 

zwycięży! Jak króluje Szatan, tak będzie królował On, którego imię jest tym dźwiękiem: (imię) jest 

naczyniem, którego ciało jest jak świat; Życie wieczne, świat bez końca! Szemaforasz! Niech żyje 

Szatan! 

KLUCZE ENOCHIAŃSKIE 

JĘZYK ENOCHIAŃSKI I KLUCZE ENOCHIAŃSKIE 

Magicznym językiem używanym w rytuałach satanistycznych jest język enochiański, uważany za starszy 

od sanskrytu, o brzmieniu gramatycznym i bazie składniowej. W niektórych dźwiękach przypomina 

arabski, a w innych hebrajski i łacinę. Po raz pierwszy ukazał się drukiem w 1659 roku w biografii Johna 

Dee, słynnego jasnowidza i nadwornego astrologa XVI wieku. Jego dzieło, autorstwa Merica 

Casaubona, opisuje okultystyczną działalność Dee wraz ze swoim współpracownikiem Edwardem 

Kellym, w sztuce przewidywania lub kontemplacji kryształów. Zamiast zwykłej kryształowej kuli, Kelly, 

który był kontemplatorem, użył wielościennego trapezu. Aniołowie, o których mowa w pierwszym 

objawieniu Kelly'ego dotyczącym kluczy enochiańskich, uzyskanych przez okna kryształu, są aniołami 

tylko dlatego, że okultyści do dziś chorobliwie je fałszują, z metafizycznym zaparciem. Teraz kryształ się 

rozjaśnia, a aniołowie są postrzegani jako „kąty” (zwróć uwagę na paronim „aniołowie X kąty” – moje 

nawiasy), ponieważ okna czwartego wymiaru są otwarte – a dla przerażonych, Bramy Piekieł. Moje 

tłumaczenie poniższych inwokacji poprzedziłem archaicznym, ale szatańskim i prawdziwie poprawnym 

tłumaczeniem stosowanym przez Zakon Złotego Brzasku w XIX wieku. W języku enochiańskim 

znaczenie słów, w połączeniu z ich jakością, jednoczy się, tworząc wzorzec dźwiękowy, który może 

wywołać ogromną reakcję w atmosferze. Pierwotne cechy tonalne języka nadają mu prawdziwie 

magiczny efekt, którego nie da się opisać. Przez wiele lat Klucze enochiańskie, czyli Inwokacje, były 

owiane tajemnicą. Nieliczne istniejące egzemplarze drukowane całkowicie wyeliminowały poprawne 

sformułowania, więc właściwe tłumaczenia zostały zamaskowane za pomocą eufemizmów, a ich 



jedynym celem było zmylenie nieudolnego maga lub aspirującego inkwizytora. Stały się apokryfami 

(tekstem wątpliwym, pozbawionym autentyczności – nawiasem) (a kto uważa, że nieelastyczna 

rzeczywistość prowokuje do fantazji), a Klucze Enochiańskie są szatańską pochwałą wiary. Pozbywając 

się pewnych niegdyś pragmatycznych nieporozumień w terminach takich jak „święty” i „anielski” oraz 

arbitralnie wybranych grup członków, ich celem było jedynie zastąpienie bluźnierczych słów – oto 

zatem PRAWDZIWE Klucze Enochiańskie, otrzymane z nieznanej ręki (na dole strony dodano: Wersja 

nieocenzurowana). 

PIERWSZY KLUCZ 

Pierwszy klucz symbolizuje pierwotne proklamowanie Szatana i ogłasza początek praw teologii 

doczesnych oraz ostateczną moc, która spoczywa w tych, którzy są na tyle odważni, by rozpoznać 

ziemskie zasady i całości. „Panuję nad wami – mówi Pan Ziemi – z wyniosłą mocą w górze i w dole, w 

którego dłoniach słońce jest płonącym mieczem, a księżyc przeszywającym ogniem, który mierzy wasze 

szaty pośród moich szat i unosi was w górę jak dłonie moich rąk, i oświetla wasze szaty piekielnym 

światłem. Ustanowiłem prawo, by rządzić świętymi i uderzyłem z najwyższą mądrością. Podnieśliście 

głos i przysięgliście wierność Temu, który żyje triumfalnie, który nie ma początku ani końca, i świeci jak 

płomień pośród waszych pałaców, i króluje pośród was jak waga życia! Dlatego ruszcie się i ukażcie! 

Odkryjcie tajemnice waszego stworzenia! Bądźcie moimi przyjaciółmi, bo jestem tym samym!, 

prawdziwym czcicielem najwyższego i niewysłowionego Księcia Piekieł!” 

DRUGI KLUCZ 

Aby oddać hołd samym żądzom, które podtrzymują ciągłość samego życia, Drugi Klucz Henochiański 

przekształca to uznanie naszego ziemskiego dziedzictwa w talizman mocy. „Czy skrzydła wiatrów mogą 

usłyszeć twoje cudowne głosy? O ty!, wielkie jajo robaków Ziemi!, z którego płomienie piekła wznoszą 

się w głębi moich paszcz!, dla którego przygotowałem komnaty pożądania niczym kielichy ślubne lub 

rozkoszne kwiaty! Silniejsze niż jałowy kamień są twoje stopy! Potężniejszy niż rozliczne wiatry jest 

twój głos! Stałeś się bowiem budowlą, jakiej nie ma, zachowaną w umyśle wszechmocnej manifestacji 

Szatana! Ukaż się! powiedział Pierwszy! Ruszaj do swoich sług! Ukaż się im w mocy i uczyń mnie silnym 

widzącym, bo jestem z Tego, który żyje wiecznie!” 

TRZECI KLUCZ 

Trzeci Klucz Henochiański oddaje władzę nad ziemią w ręce wielkich szatańskich magów, którzy przez 

kolejne wieki sprawowali władzę nad narodami świata. „Spójrz!” Mówi Szatan: „Jestem kręgiem, w 

którego rękach spoczywa Dwanaście Królestw. Sześć to siedziby żywego oddechu, reszta to ostre 

sierpy, czyli Rogi Śmierci. Istoty Ziemi istnieją i nie istnieją, tylko w moich rękach śpią i powstają! Na 

początku stworzyłem was zarządcami i umieściłem was na Dwunastu siedzibach rządów, dając 

każdemu z was kolejno władzę nad Dziewięcioma prawdziwymi wiekami czasu, abyście z naczyń i 

najwyższych zakątków waszych rządów mogli działać moją mocą, nieustannie zsyłając ogień życia i 

nieustannie powiększając Ziemię. Tak staliście się kołami sprawiedliwości i prawdy. W imię Szatana, 

powstańcie! Ukażcie się! Oto, wasza łaska rozkwita, a wasze imię staje się potężne pośród nas. W 

którym mówimy: Ruszajcie się! Wstąpcie! i złóżcie się do nas jako uczestnicy waszej tajemnej mądrości 

w waszym stworzeniu!” 

CZWARTY KLUCZ 

Czwarty Klucz Henochiański odnosi się do cyklu wieków czasu. „Stawiam stopy na Południu, patrząc w 

górę i mówiąc: Czyż nie są to grzmoty wzmożonego wzrostu tych, którzy panują w drugim kącie? Pod 

nimi umieściłem tych, którzy nigdy nie byli policzeni, oprócz Jednego; 



w których drugi początek rzeczy jest potężnie utrwalony, kolejno dodając liczby czasu, a ich moce 

wzrastają jako pierwsza z dziewięciu! Powstańcie!, dzieci rozkoszy, i nawiedźcie Ziemię; bo Ja jestem 

Pan, wasz Bóg, który jest i żyje wiecznie! W imię Szatana, Ruszajcie się! i objawcie się jako przyjemni 

przewodnicy, którzy mogą Go wychwalać wśród dzieci ludzkich!” 

PIĄTY KLUCZ 

Piąty Klucz Henochiański potwierdza szatańską sytuację tradycyjnych kapłanów i magów na Ziemi w 

celu wprowadzenia w błąd. „Potężne dźwięki wdarły się do trzeciego kąta i stały się nasionami 

szaleństwa, uśmiechając się pogardliwie do Ziemi i mieszkając w blasku Nieba jako nieprzerwane 

pocieszyciele dla samozniszczenia. Nawet w tych, których ustanowiłem filarami radości, panami 

sprawiedliwych i dałem naczynia, by poić ziemię ich stworzeniami. Są oni braćmi Pierwszego i Drugiego, 

i początkiem ich własnych siedzib, ozdobionych miriadami wiecznie płonących luminarzy, których 

liczba jest jak początek, koniec i treść czasu! Przyjdź więc i bądź posłuszny swemu stworzeniu. Nawiedź 

nas w pokoju i pocieszeniu. Uczyń nas odbiorcami twoich tajemnic; dlaczego? Nasz Pan i Mistrz jest 

Wszech-Jedyny!” 

SZÓSTY KLUCZ 

Szósty Klucz Henochiański ustanawia strukturę i formę tego, co stało się Zakonem Trapezoidu i 

Kościołem Szatana. „Duchów czwartego kąta jest Dziewięciu, potężnych w trapezie, który uformował 

pierwszy, męka dla nieszczęśników i wieniec dla niegodziwych; dając im ogniste strzały, by zamiatały 

ziemię, oraz Dziewięciu nieprzerwanych pracowników, na których drodze odwiedzają Ziemię z 

pocieszeniem i są w rządzeniu i ciągłości jako Drugi i Trzeci. Usłysz więc mój głos! Mówiłem o tobie i 

poruszam cię w mocy i obecności, którego dzieła będą pieśnią honoru i chwałą twojego Boga w jego 

stworzeniu!” 

SIÓDMY KLUCZ 

Siódmy Klucz Henochiański służy do przywoływania pożądania, oddawania hołdu fascynacji i 

radowania się rozkoszami ciała. „Wschód to dom nierządnic, które śpiewają chwały pośród płomieni 

pierwszej chwały, w której Pan Ciemności otworzył usta; i stały się one żywymi siedzibami, w których 

raduje się ludzka siła; i są odziane w lśniące ozdoby, niczym cudowne dzieło wszystkich stworzeń. Ich 

królestwa i ich kontynuacja są jak Trzecie i Czwarte, potężne wieże i miejsca pocieszenia, siedziby 

przyjemności i ciągłości. O, słudzy przyjemności, ruszcie się!, ukażcie się!, śpiewajcie chwały Ziemi i 

bądźcie potężni pośród nas. Przez to wspomnienie dana jest moc, a nasza siła staje się potężna w naszej 

poduszce”. 

ÓSMY KLUCZ 

Ósmy Klucz Henochiański odnosi się do pojawienia się Ery Szatana. „Południe pierwszego jest jak 

trzecia odpustowa ofiara z hiacyntowych filarów, których starsi stali się silni, przygotowani przez moją 

własną sprawiedliwość”, powiedział Szatan, którego długie trwanie zostanie przywiązane do 

Lewiatana. Ilu jest tych, którzy pozostają w chwale ziemi, którzy są i nie zaznają śmierci, dopóki dom 

nie upadnie, a smok nie zanurzy się? Radujcie się!, bo korony świątyni i jego szata są tym, co jest, było 

i będzie ukoronowane, nierozdzielone! Wyjdźcie!, Ukażcie się!, ku przerażeniu Ziemi i ku pocieszeniu 

tych, którzy są gotowi!” 

DZIEWIĄTY KLUCZ 

Dziewiąty Klucz Henochiański ostrzega przed używaniem substancji, urządzeń lub farmaceutyków, 

które mogą prowadzić do iluzji i późniejszego zniewolenia pana. To ochrona przed fałszywymi 



wartościami. „Potężny strażnik ognia z dwoma ostrymi, płonącymi mieczami (zawierającymi fiolki iluzji, 

których skrzydła są z kornika i soli), postawił stopy na Zachodzie i zmierzył się ze swoimi sługami. Ci 

zbierają mech Ziemi, jak bogacz zbiera swoje skarby. Przeklęci ci, których nieprawości są! W ich oczach 

są kamienie młyńskie większe niż Ziemia, a z ich ust płyną morza krwi. Ich mózgi pokryte są diamentami, 

a w ich głowach marmurowe kamienie. Szczęśliwy ten, na którego nie krzywią się. Dlaczego? Pan 

Sprawiedliwości raduje się nimi! Wyjdźcie i zostawcie swoje fiolki, bo czas jest potrzebny, by się 

pocieszyć!” 

DZIESIĄTY KLUCZ 

Dziesiąty Klucz Henochiański wywołuje nadmierny gniew i przemoc. Niebezpieczne jest jego używanie, 

chyba że ktoś nauczył się chronić swoją nietykalność; szczęśliwy piorun! „Grzmoty gniewu spoczywają 

na Północy, niczym dąb, którego gałęzie są gniazdami pełnymi gnoju lamentu, płaczącego 

rozciągniętego nad Ziemią, która płonie dniem i nocą i zieje głowami skorpionów oraz żywą siarką 

zmieszaną z trucizną. To są grzmoty, które w nagłym ryku, wraz ze setką potężnych trzęsień ziemi i 

tysiącami fal, nie ustają ani nie znają tu czasu. Kamień niesie ich tysiąc, tak jak serce człowieka jego 

myśli. Nieszczęście! Nieszczęście! Tak! Nieszczęście jest dla Ziemi, bo jej nieprawość jest, była i będzie 

wielka. Próżne! Lecz nie jej potężne dźwięki!” 

JEDENASTI KLUCZ 

Jedenasty Klucz Henochiański służy do ogłaszania nadejścia zmarłych i ustanowienia bytu 

pozagrobowego. Aby połączyć ich z ziemią. Wezwanie pogrzebowe. „Potężny tron zaskrzypiał, a pięć 

grzmotów przeleciało na Wschodzie. A orzeł przemówił i zawołał głośno: Wyjdźcie z domu śmierci! I 

zebrali się razem 

i stali się tymi, których on mierzył, i są nieśmiertelnymi, którzy ujeżdżają wichry. Wyjdźcie! 

Przygotowałem dla was miejsce. Ruszajcie się więc i ujawnijcie się! Odsłońcie tajemnice waszego 

stworzenia. Bądźcie dla mnie przyjaźnie nastawieni, bo Ja jestem waszym Bogiem, prawdziwym 

czcicielem ciała, który żyje wiecznie!” 

DWUNASTY KLUCZ 

Dwunasty Klucz Henochiański służy do powiązania wstrętu z ludzką potrzebą nieszczęścia i przynosi 

udrękę i konflikt zwiastunom cierpienia. „O wy, którzy stoicie na Południu i jesteście latarniami smutku, 

przypnijcie zbroję i nawiedźcie nas! Przyprowadźcie legiony armii piekielnej, aby Władca Otchłani 

został wywyższony, którego imię wśród was brzmi Gniew! Ruszcie się więc i ukażcie! Odkryjcie 

tajemnice waszego stworzenia! Bądźcie dla mnie przyjaźnie nastawieni, bo jestem tym samym!, 

prawdziwym czcicielem najwyższego i niewysłowionego Króla Piekieł!” 

TRZYNASTY KLUCZ 

Trzynasty Klucz Henochiański służy do rozpalania pożądania w bezpłodnych i dręczenia tych, którzy 

odmawiają sobie przyjemności seksu. „O miecze Południa, których oczy wzniecają gniew grzechu, 

czyniąc pijanych, pustych ludzi; Oto obietnica Szatana i Jego moc, którą wśród was nazywa się 

ostatecznym przebiciem! Ruszcie się i ukażcie! Odsłońcie tajemnice waszego stworzenia! Bo ja jestem 

sługą tego samego, waszego Boga, prawdziwym czcicielem najwyższego i niewysłowionego Króla 

Piekła!” 

CZTERNASTY KLUCZ 

Czternasty Klucz Henochiański wzywa do zemsty i ukazania sprawiedliwości. „O synowie i córki 

spleśniałych umysłów, którzy zasiadacie w sądzie nad nieprawościami wykutymi przeciwko mnie – Oto 



głos Szatana; obietnica tego, który wśród was nazywany jest oskarżycielem i najwyższym trybunałem! 

Ruszcie się i ukażcie! Odsłońcie tajemnice waszego stworzenia! Bądźcie mi życzliwi, bo jestem tym 

samym!, prawdziwym czcicielem najwyższego i niewysłowionego Króla Piekła!” 

PIĘTNASTY KLUCZ 

Piętnasty Klucz Henochiański to postanowienie akceptacji i zrozumienia mistrzów, których 

obowiązkiem jest opiekowanie się poszukiwaczami duchowych bogów. „O ty, władco pierwszego 

płomienia, pod którego skrzydłami krążą tkacze pajęczyn, którzy splatają Ziemię suszą; który znasz 

wielkie imię „sprawiedliwość” i pieczęć fałszywego honoru. Ruszcie się i ukażcie! Odsłońcie tajemnice 

waszego stworzenia! Bądźcie mi życzliwi, bo jestem tym samym!, prawdziwym czcicielem najwyższego 

i niewysłowionego Króla Piekła!” 

SZESNASTY KLUCZ 

Szesnasty Klucz Henochiański dostrzega cudowny kontrast ziemi i istnienie tych dychotomii. „O drugi 

płomieniu, domu sprawiedliwości, który masz swój początek w chwale i pocieszasz sprawiedliwych; 

który kroczysz po Ziemi ognistymi stopami; który rozumiesz i rozdzielasz stworzenia! Wielki jesteś w 

Bogu, który sięga i zwycięża. Ruszaj się i ukaż! Odsłoń tajemnice swojego stworzenia! Bądź mi 

przyjazny, bo jestem tym samym!, prawdziwym czcicielem najwyższego i niewysłowionego Króla 

Piekła!” 

KLUCZ SIEDEMNASTY 

Siedemnasty Klucz Henochiański służy do oświecenia otępiałych i zniszczenia poprzez objawienie. „O 

trzeci płomieniu! , którego skrzydła są cierniami, wzniecając udrękę, i który masz miriady żywych 

luminarzy, miriady, które przychodzą przed tobą; którego Bogiem jest gniew w furii – Przepasz swe 

biodra i słuchaj! Rusz się i ukaż! Odsłoń tajemnice swego stworzenia! Bądź mi przyjazny, bo jestem tym 

samym! , prawdziwym czcicielem najwyższego i niewysłowionego Króla Piekła!” 

KLUCZ OSIEMNASTY 

Osiemnasty Klucz Henochiański otwiera bramy Piekła i wywyższa Lucyfera oraz jego błogosławieństwa. 

„O, potężne światło i płonący płomieniu pocieszenia!, który odsłoniłeś chwałę Szatana w sercu Ziemi; 

w którym wielkie sekrety prawdy posiadają swoją wieczność; oto wezwanie w Twoim królestwie: „siła 

w radości”, i jest ono niezmierzone. Bądź oknem do mojego pocieszenia. Dlatego rusz się i ukaż! Odkryj 

tajemnice swojego stworzenia! Bądź moim przyjacielem, bo jestem tym samym!, prawdziwym 

czcicielem najwyższego i niewysłowionego Księcia Piekła!” 

KLUCZ DZIEWIĘTNASTY 

Dziewiętnasty Klucz Henochiański jest wielkim strażnikiem naturalnej równowagi ziemi, prawa 

oszczędności i dżungli. Obnaża wszelką hipokryzję, a świętoszkowaci staną się jego niewolnikami. 

Sprowadza największą ulewę gniewu na nieszczęśników i kładzie podwaliny sukcesu dla miłośnika 

życia. „O wy, rozkosze, które zamieszkujesz pierwsze powietrze, wy jesteście potężni w częściach Ziemi 

i wymierzacie sprawiedliwość potężnym. O was powiedziano: Oto oblicze Szatana, początek pociechy, 

którego oczy są blaskiem gwiazd, które zapewniły mu władzę nad Ziemią i jej niewypowiedzianą 

różnorodnością; wyposażając go w moc zrozumienia, by rozporządzał wszystkim zgodnie ze swoją 

opatrznością, który zasiada na Piekielnym Tronie i powstał na początku, mówiąc: Ziemia, niech będzie 

rządzona przez swoje części; i niech będzie w niej podział; jej chwała może być zawsze pijana i drażniąca 

sama w sobie. Jej bieg, niech płynie z realizacją pożądania; a jako stworzona, niech im służy. Niech 

jedna pora roku miesza się z inną; i niech żadne stworzenie nie będzie takie samo na niej ani w jej 



wnętrzu. Wszystkie jej liczby, niech różnią się cechami; i niech żadne stworzenie nie będzie równe 

drugiemu. Rozumne stworzenia Ziemi i ludzie, niech dręczą się i oddają mocz na siebie nawzajem; a ich 

miejsca Niech zapomną swoich imion. DziełoCzłowieka i jego przepych, niech zostaną zniekształcone. 

Jego budowle, niech staną się jaskiniami dla zwierząt polnych! Zamieszaj ich rozum w ciemności! Po 

co? Żałuję, że stworzyłem Człowieka. W jednej chwili niech będzie znana, a w drugiej obca; bo jest 

łożem nierządnicy i mieszkaniem Lucyfera, Króla. Otwórzcie szeroko bramy Piekła! Najniższe niebiosa 

pod wami, niech wam służą! Rządźcie tymi, którzy rządzą! Zrzućcie jak upadek. Wyprowadźcie tych, 

którzy dodają i niszczą zepsutych. Nie ma miejsca, niech pozostanie w liczbie. Dodawaj i odejmuj, aż 

gwiazdy zostaną policzone. Powstańcie! Ruszajcie się! i ukazcie się przed postanowieniem ust waszych, 

które przysiągły nam w Waszej sprawiedliwości. Otwórzcie tajemnice waszego stworzenia i uczyńcie 

nas uczestnikami CZYSTEJ MĄDROŚCI. 


